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CZĘSC URZĘDOWA.

Rada Administracyjna udzieliła patentu na wol­
no praktykujących Budowniczych klasy Ill-ej: Ale­
ksandrowi Zubieriowskirm u  i Ignacemu Kwiat­
kowskiemu.

 . ---------

Komisja Rządową Sprawiedliwości. —- Ogłasza: 
iż Rada Administracyjna Królestwa, postanowie­
niom z dnia 21 Października (2 Listopada) r. b. 
N. 6817, zapis rub. sr. 600, dla sierot pod opie­
ką Warszawskiego Towarzystwu Dobroczynności 
zostających, przez niegdy Zygmunta Kurnatow ­
skiego  testamentem na dniu 14 Czerwca 1857 roku 
własnoręcznie sporządzonym, prawnie ogłoszonym, 
uczyniony, w myśl art. 010  K. C., z zachowaniem 

praw osób trzecich, i pod warunkiem bliżej w testa­
mencie oznaczonemi, zatwierdziła.— Warszawa d. 10 
(22) Listopada 1861 r. — Z upoważnienia, Dyrektor 
Kancelarji, Radca Stanu J. Ornowski.

Z  Petersburga d. 4 Grudnia.

Na przedstawienie ministra finansów N a j j a ­
ś n i e j s z y  P a n , w ce lu  dania możności fabrykantom 
cukru z buraków prowadzenia fabrykacji, dnia 13 
Października raczył wydać następującą decyzję:

1° Odtąd fabrykanci cukru z buraków tak gu- 
bernij Kijowskiej, Podolskiej i Wołyńskiej, jak 
i z innych prowincij, będą mogli używać kredytu 
w banku pomocniczym Kijowskim, ale tylko przez 
eskontowanie weksli według przepisów Banku 
Państwa.

2° Dla oznaczenia Kredytu fabrykantów cukru 
z buraków’ pragnących uzyskać zaliczenia na zasa­
dzie Ogólnych przepisów eskontowania weksli, ma 
być ustanowiony przy banku pomocniczym Kijow­
skim na kształt jak  przy Banku Państwa, komitet 
cskonty składający się z zarządzającego bankiem 
pomocniczym, z rzeczywistych jego dyrektorów, 
wybranych przez stan szlachecki i kupiecki i 
z dwóch fabrykantów cukru z buraków, wybranych 
skutkiem porozumienia się Kijowskiego, Podolskie­
go i  Wołyńskiego .Tenerał-Gubernatora z gubcrnjal- 
nym marszałkiem szlachty.

3° Zarząd Banku Państwa zaopatrzy pomocni­
czy bank Kijowski w potrzebne fundusze do tych 
operacij i instrukcjo dla ich prowadzenia.

Ustawa towarzystwa głów nego  

Rosyjskich dróg żelaznych 
(D a lszy  ciąg).

35. Radzie pozostawia się zupełny wszystkie- 
interesami towarzystwa kierunek, w granicach 
ejszą ustawą określonych, w skutku czego taż 
i, reprezentując prawnie towarzystwo, prowadzi |

wszystkie jego interesa podług własnego uznania co 
do bezpośrednich korzyści towarzystwa.

Na zasadzie zatwierdzanych corocznie etatów wy­
datków i dochodów rocznych, rada upoważnia do 
wszystkich umów, do kupna, sprzedaży, wydatków i uo 
rozporządzeń, dotyczących budowy dróg towarzy­
stwu ustąpionych, lub też ruchu na tychże, z za­
strzeżeniem nie przekraczania sum, etatem rocz­
nym obiętych.

O nadetatowych w wypadkach nadzwyczajnych 
wydatkach, rada może decydować do wysokości 
dwustu tysięcy rubli na rok.

Jeżeli wydarzy sie potrzeba zwiększania ruchu 
na drogach nad obliczony i zatwierdzony etat roczny 
wydatków i dochodów towarzystwa, wówczas radzie 
zarządzającej tegoż towarzystwa służy prawo, oprócz 
sum określonych etatem i wynoszących, jak  wyżej, 
260 tysięcy rs., użycia na niezbędne dodatkowe 
wydatki do wysokości połowy wpływów, osiągnię­
tych ze zwiększonego ruchu.

Rada zawiera umowy co do wzajemnych stosun 
ków dróg ustąpionych towarzystwu, z inuemi dro­
gami żelaznemi, lub innemi przedsięwzięciami ma- 
jącemi na celu przewóz.

Ona również wydaje decyzje co’do przyjmowania, 
wydawania, depozytu lub obrotu sum i kapitałów, 
należących do towarzystwa.

Ona oznacza i zmienia opłaty za przewóz i spo 
sób ich pobierania, za należytem w pewnych wy­
darzeniach zatwierdzeniem Rządu.

Ona mianuje, z zastosowaniem się do warunków 
przepisanych $ 17-m, wszelkiego rodzaju urzędni­
ków i oficjalistów towarzystwa, uwalnia ich, okre­
śla ich obowiązki i wyznacza im płacę.

Ona układa i przedstawia etata coroczne wyda­
tków i dochodów, również sprawozdanie z sum 
i czynności co do wszystkich interesów towarzystwa, 
jak  niemniej kombinacje co do przyszłej dywi­
dendy.

Ona przedstawia do poprzedniej decyzji ogólne­
go zgromadzenia wszystkie plany co do zaciągania 
pożyczek, rozszerzenia zakresu przedsięwzięć to ­
warzystwa i zmian zaprowadzić się mających w je ­
go ustawie.

Ona roztrząsa wszystkie interesa mające związek 
z korzyściami towarzystwa, upoważnia do wszczy­
nania procesów, do przedsiębrania środków dla ich 
zabezpieczenia, tudzież do układów dobrowolnych, 
do wszelkiego rodzaju pośredniczenia i do wszyst­
kich w ogóle czynności wchodzących do atrybucij 
zarządu towarzystwa.

Wszelki środek ważny pod względem skutków
dla kraju, lub wpływu na zarząd dróg, ustąpionych
towarzystwu, albo też na poręczenie czystego z nich
dochodu, które Rząd wziął na siebie, w v m a c r a  r m -  

itV t>LLUŁiy Jttztyau uznłiniti.
§ 36. Do obowiązków rady zarządzającej Towa­

rzystwa należy:
1) Staranie o należyte pod względem trwałości i 

na termin wykończenie dróg ustąpionych Towarzy­
stwu, o zaprowadzenie i utrzymanie na nich regu­
larnego i dogodnego ruchu, o zaopatrzenie ich 
wczas w tym celu we wszylkie niezbędne środki, 
oraz o ułatwienie ile możności ruchu na nich pasa­
żerów i ciężarów’.

2) Nakreślenie przepisów i oznaczenie porządku 
organizacij wewmętrznej zarządu rozporządczego, 
wykonawczego i kontrolującego.

3) Ułożenie listy posad tak co do prowadzenia 
interesów i rachunków, jak i dla urządzenia dróg i 
ruchu na nich.

4) Stałe kierowanie czynnościami wszystkich 
wydziałów zarządu i odbywanie rewizji kasy głó­
wnej Towarzystwa.

5) Sprawdzanie czynności wszystkicli gałęzi za­
rządu, a także dokonywanie niespodzianych rewizij 
kas, ksiąg, rachunków i dokumentów towarzystwa, 
w miejscach stałego ich znajdowania się.

6) Układanie i przedstawianie wczas do zatwier­
dzenia corocznego e ta tu  wydatków i dochodów, 
z wykazaniem sum każdej pozycji.

7) Układanie corocznego sprawozdania z czyn­

ności i wydatków Towarzystwa, oraz przedstawia­
nie takiego sprawozdania ogólnemu zebraniu akcjo- 
narjuszów, wraz z projektem co do wyznaczenia dy­
widendy.

Każdemu członkowi rady służy prawo rozpatry­
wania wszystkich interesów i rachunków zarządu 
Towarzystwa, a w razie inspekcji dróg towarzy­
stwa lub tego wszystkiego co z niemi ma styczność, 
żądania od każdego z urzędników dostarczania mu 
wszelkiego rodzaju wiadomości; lecz nie służy mu 
prawo dawania jakichkolwiek bądź od siebie roz­
porządzeń bez osobnego na to upoważnienia rady.

Członkowie rady, działając w charakterze pełno­
mocników towarzystwa, odpowiedzialni są przed 
tern ostatniem za wykonanie powierzonego im peł­
nomocnictwa na zasadzie ogólnej praw o kompa- 
njach akcjonarjuszów.

§ 37. Radamoże, dla uskutecznienia jakiej czyn­
ności, dać pełnomocnictwo jednemu ze swych człon­
ków, lub innej, stosownie do swego uznania, osobie, 
lecz z doręczeniem za każdym razem należytego 
pełnomocnictwa na piśmie.

Rada może powierzyć część właściwie wykonaw­
czą jednemu ze swych członków, lub innej osobie, 
lub też nareszcie podzielić część wykonawczą p o ­
między dwie osoby, powierzając jednej z nich czyn­
ności techniczne, innej administracyjne, lecz nie 
inaczej, jak  pod dozorem i oddowiedzialnością 
rady.

każdym razie część wykonawcza co do czyn­
ności mających styczność z regularnym i bezpie­
cznym ruchem na każdej z linij ustąpionych towa­
rzystwu, powinna być, dla zgodności rozporządzeń, 
powierzaną, za potwierdzeniem zarządu głównego 
dróg komunikacji, osobie pewnej, która odpowiada 
więcej niż kto inny za należyte przestrzeganie po­
rządku i przepisów, przez Rząd wydanych.

Rada może powierzyć szczególny nadzór nad wy­
konaniem jej postanowień kilku członkom, lub 
upoważnić do tego obce osoby, pod nazwą kontro­
lerów.

We wszystkich tych wypadkach rada obowiązana 
jest ułożyć przepisy, określające prawa, obowiązki 
i odpowiedzialność każdej osoby, której da jakie 
zlecenie.

Członkowie rady, którym powierzają się szcze­
gólne wyż wspomniane obowiązki, otrzymują sto­
sowne wynagrodzenie za decyzją ogólne zgroma­
dzenia akcjonarj uszów.

Wszyscy zostający w służbie Towarzystwa i każ­
da osoba upoważniona przez radę, zostają w zupeł­
ności pod władzą rady, której przedstawiają wszyst­
kie ważne interesa, oraz wszystkie rachunki i wia­
domości, jakich ona od nich zażąda. Ważniejsze 
papiery i wszystkie żądania lub polecenia rządo- 
jej posTedzeniu"rze^stawiaue r adzie na najbliższem

§ 38. Ogólne zgromadzenie, ukonstytuowane na 
zasadzie przepisów niniejszej ustawy, reprezentuje 
wszystkich zbiorowo akcjonarjuszów.

Do atrybucij ogólnego zgromadzenia należy:
a) Roztrząsanie i zatwierdzanie sprawozdań 

z czynności i sum Towarzystwa.
b) Wyznaczenie sumy na dywidendę i na kapi­

tał zapasowy.
c) W ybór i nominacja członków rady zarządza­

jącej, z zastosowaniem się do przepisów w § 30-m 
wyszczególnionych.

d) W ybór członków komisji rewizyjnej, corocz­
nie wyznaczanej do roztrząsania sprawozdań, ksiąg 
i czynności zarządu, oraz etatu wydatków i docho­
dów na rok następny.

e) Roztrząsanie wniosków rady co do pożyczek, 
rozprzestrzenienia lub polepszenia przedsięwzięć 
Towarzystwa i zmian w jego ustawie.

Ogólne zgromadzenie roztrząsa oddane do jego 
decyzji interesa i kwestje, ^dotyczące korzyści To­
warzystwa; decyduje co do każdego wniosku uczy­
nionego przez radę i daje tej ostatniej upoważnie­
nie do przywiedzenia do skutku, zgodnie z niniej­
szą ustawą, decyzij zgromadzenia.

§ 39. Ogólne zgromadzenie,'składa się z akcjo­
narjuszów, posiadających każdy najmniej 40 akcij, 
oraz z reprezentanta rządowego, o którym mowa 
w § 41-m,

Ogólne zgromadzenie, we wszystkich wypadkach 
przewidzianych niniejszą ustawą, wydaje swe decy­
zje większością głosów bezwarunkową, co ma zna­
czyć, że przynajmniej połowa obecnych na zgroma­
dzeniu akcjonarjuszów powinna być jednego zdania.

N ikt nie może zastępować miejsce akcjonarjusza, 
kto nie jest sam członkiem ogólnego zgromadzenia. 
Porządek udzielania w tym względzie upoważnienia 
oznacza rada zarządzająca.

Zgromadzenie uznaje się za prawnie ukonstytuo­
wane, jeżeli jest obecnych akcjnarjuszów najmniej 
trzydziestu i jeżeli oni reprezentują najmniej dwó- 
dziestą część ogólnej liczby akcij.

d. c. n.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne ti|iraiTozdanle.

Dzienniki i korespondencje angielskie zupełnie 
utraciły nadzieję załatwienia sporu z Stanami Zje- 
dnoczonemi północnemi na drodze pokoju. Times 

I mniema że przyjęcie statku Stanów południowych 
Sasho ille  w porcie angielskim, powiększy jeszcze 
rozdrażnienie północnych amerykanów. Zebranie 
także kongresu w Waszyngtonie (4-go grudnia) 
może znacznie pogorszyć sprawę. P. Lincoln 
w odezwie swej do kongresu nie może pominąć 
okoliczności o uwięzieniu komisarzy południowych, 
i zgodnie z usposobieniem ogółu i dziennikarstwa 
nie może nie pochwalić postępowania kapitana 
Wilkes. Oświadczenia jego w obec kongresu, zo ­
bowiązania jakie przyjm ie w duchu, który maluje 
się w oświadczeniach ministra spraw zagranicznych 
do p. Lyonsa, nie pozwolą mu ju ż  cofnąć się i za- 
dosyć uczynić wymaganiom Anglji.

W szystkie znaczniejsze dzienniki am erykańskie 
E ven ing  M ail, W orld , l im e s , Tribune, H erald, 
jednozgodnie pochwalają postępowanie kapitana 
Wilkesa, uznając je  za zupełnie prawne; niektóre 
z nich naw'et sądzą, z e z a  mało uczynił, gdyż powi­
nien był zabrać jako zdobycz, cały statek angiel­
ski, który pogwałcił neutralność zapewnioną przez 
Królową W iktorję. P. Seward zaś miał oświad­
czyć panu Lyons, że gabinet W aszyngtoński odda 
sprawę tę pod roztrzygnięcie kongresu. Jak się 
zdaje o pin ja  tego politycznego ciała, podniecana 
czo\fyćh''iućp‘f2:yjfKiP,ViliA!>’hiig'ij.̂ taęaclt, 7Jgdoor. 
z opinją większości i tym sposobem droga układów 
stanowczo będzie zamknięta.

Dla tego w Anglji powszechnie mniemają, że spór 
ten może być załatwiony tylko bromą, a skutkiem 
tego postawa ludu angielskiego i prasy londyńskiej, 
coraz bardziej je s t stanowcza. Bez wahania się 
przyjm ują tam stan rzeczy, od którego nie można 
się było uchronić, i bronią zam ierzają uzyskać 
zadosyćuczynienie, którego nie można otrzymać 
na drodze dyplomatycznej. Rozprawy zostaw iają 
ju ż  na boku i na wszelkie argumentu jenerała 
Scotta odpowiadają: Oddajcie naprzód gości ludu 
angielskiego, których bezprawnie schwytaliście, 
a potem będzem mogli rozprawiać. Rząd energi­
cznie działa w duchu opinji publicznej, i słychać 
tylko o uzbrojeniach statków , o wysyłce wojska 
i zapasów wojennych do Kanady, gdzie nieliczna 
zwykle załoga ma być podniesiona do 10 tysięcy. 
W Anglji nie bardzo ufają ostatnim depeszom 
z Nowego-Yorku, wskazującym  pewien rodzaj 
umiarkowania, mówiącym o możliwem uwolnie­
niu komisarzy stanów południowych. Jakkolwiek 
byłby to najlepszy sposób uniknięcia wielkich 
klęsk, ani gabinet, ani kongres nie ośmieli się po­

stąpić wbrew’ roznamiętnionym nienawiścią dla 
Anglji usposobieniom ludności.

Kiedy.Anglji zagrażają jakie niebezpieczeństwa, 
staro-irlandzkie stronnictwo zawsze okazuje ra­
dość. Nowożytna Anglja stara jąca się, tak poję­
ciami jak  i uczuciami, oddzielić się od Anglji przed- 
pięćdziesięcio letniej rządzonej przez torysów, pła­
ci długi dawnej polityki, i jak  w prawie rewidowa­
nia statków’ doznaje odwetu, tak i na drodze swej 
spotyka niechęć a nawet nienawiść potomków 
tych, których 'prześladowała w zielonym Erynie. 
Tym sposobem dzieci cierpią karę za winy ojców’. 
W Dublinie liczny meeting, w namiętnych mowach, 
okazał swe współczucie dla północnych Stanów 
Zjednoczonych, a p. Smith O’Brien w liście do 
p. Seward dalej zaszedł, bo jakkolwiek radzi za­
kończyć spór na drodze układów i uwolnić uwię­
zionych komisarzy południowych, jednakże w ra ­
zie wojny, obiecuje zbrojną pomoc 200 ,000  Ir ­
landczyków. Pogróżki te nie zastraszą Anglji, któ­
ra mogła naprzód przewidywać podobne usposo­
bienie pewnej części ludu lrlandzkiego. *

W  Turyńskiej izbie deputowanych rozprawy 
w kwestji rzymskiej i neapolitańskiej toczą się nie 
tak burzliwie jak  przewidywano. Mowa wprawdzie 
p. Bertaniego w treści podana w depeszy telegra­
ficznej, nie była zbyt umiarkowana i stawiała tak 
groźne oskarżenia przeciwko ministerstwu, że izba 
poleciła wyprowadzić śledztwo dla sprawdzenia 
ich prawdziwości. Jak się zdaje śledztwo to nie 
zbyt zaszczytnie skończy się dla p. Bertaniego.

P. Carutti, sekretarz jeneralny w ministerstwie 
spraw zagranicznych, na ostatniem posiedzeniu 
oświadczył, że p. Ricasoli układając znane propo­
zycje w' kwestji rzym skiej, miał na celu nie tyle 
ułożenie aktu dyplomatycznego, ale raczej aktu 
wzywającego opinję publiczną do wyrażenia sw e­
go zdania w tej kwestji. Na tymże posiedzeuiu 
p. Ricasoli dawał objaśnienia co do sprawy w7 Bo- 
nonji, której znaczenie przesadzono.

Garibaldi, którego przybycie do Turynu, tak z a ­
niepokoiło niektóre um ysły, zaw sze przewidujące 
cóś złego, odjechał jak  donosi depesza napowrót 
do Kaprery, nie ukazaw szy się nawet w izbie, ale 
po widzeniu się z królem i po długiej bardzo na­
radzie z p. Ratazzim. Mowa tego ostatniego, 
a szczególniej ustęp, że Francja pragnie wycofać 
swe w ojska z Rzymu, zdaje się być dziennikowi 
Patrie  przesadzonym, i co najmniej za śmiałym, 
gdyż usposobienia i zamiary Cesarza nikomu nie 
są  znane. Z resztą tak ten dziennik jak  i Constitu- 
tionnel dow odzą, że jeszcze nic się nie stało 
coby wskazywało rychle załatwienie tej kwestji.

Stan kw estji przedłożenia budżetu radzie pań­
stwa ciągle i codziennie zajm uje dzienniki w ie­
deńskie, które z różnych zapewne źródeł, rożne
id e s le r re \c h iśc /L e  z .c  i łn i1y  \ t  o".. u ■ t . J c ■ u  ■ j  . . . i

w7 krotce nastąpić przedłożeniu budżetu, utrzym u­
je, że poprzednie rozprawy o kompetencji szczu ­
płej rady nie będą miały miejsca i że unjoniści 
skłonni są  do obrania zaraz komitetu do spraw 
finansowych z 36 członków7, który by się podzielił 
na cztery wydziały: wydatków, ich pokrycia, d łu­
gów i kwestji w'aluty. Co się tyczy formy prze­
dłożenia, to odezwa C esarska ma wyjść z tego 
punktu, że rząd stosowmie do § 13 Ustawy, nie 
przekracza prawa zasadniczego, to je s t nie odrzu­
ca odpowiedzialności nim zastrzeżonej, ale z po­
wodu braku ogólnej rady państwa, chce w ysłu­
chać zdania szczupłej rady państw a w kwestji fi­
nansów i do niego się zastosow ać. Ażeby nadać te­
mu oświadczeniu cechę szczerości, jednocześnie 
z odezwą Cesarską, ma wyjść nadane przez Ce­
sarza prawo o odpowiedzialności ministrów7, które 
rada państw a ogólna, jak  się zbierze, obowiązana 
będzie przejrzeć i zatwierdzić.

Anglja.
Londyn, 6 Grudnia. Nie wiadomo dotąd, jak  

gabinet w aszyngtoński postąpi w kwestji spornej 
z Anglją. Rząd Lincolna nie dał jeszcze dowodów

p r z e g l ą d y  d z i e ł .

Vetera monumentu Połoninę et Lit/iuaniae 
gentiumquefinitimarurn historiam illusłranłia, 
maximum partem nondum edita ex Tabulariis 
Valicaniis deprompta, colccta ac serie c/irono- 
logiea disposita ab August ino Theiner i t. d. 
Tomus primus ab Honor to PP. III usque ad 
Gregqj'ium PP. XII 1217— 1409. Romae typis 
Valicanis 1846.

N iezm iernie ważny m a te rja ł zy sk a ła  nauka 
h isto rji narodow ej w dziele ks. T h e in era  pod 
ty tu łem : „V e te ra  m onum enta  P o lon iae  e t L i- 
th u a n ia e  gen tiu inąue fin itim arum  h isto riam  i l ­
lu s tra n tia ,” k tó rego  tom  pierw szy  w yszedł 
w R zym ie r. 1860 i k tó ry  zaw iera  w sobie wy­
p isy  ź a k t w atykańsk ich , odnoszące się do P o l­
sk i”, po w iększćj części do tąd  nie ogłoszone 
d rukiem . V e te ra  m onum enta P o lon iae  są  j a k ­
by  dalszym  ciągiem  d z ie ła  tak że  T h e in era  
„H u n g aria  S a c ra ,” o k tó rćra  k ró tk ą  spraw ę 
zdaw aliśm y w B ib ljo tece W arszaw sk iej 1860 r. 
T. 3 s tr . 444. Myśl, a n aw e t w ydanie pod w zglę­
dem  powierzchow ności i d ruku , jedno  i to  sam o 
ta k  H ungarji jak  i Polonji. D w a te  d z ie ła  s ta ­
now ią n iezaw odnie jed n ą  całość, bo s to su n k i 
dwóch narodów  polsk iego  i w ęg iersk iego  by ły  
ta k  śc isłe  w p iastow skkiej i jag ie llońsk ie j p rze ­
szłości, że h is to rja  P o lsk i ob jaśn ia h is to rję  W ę- 
g ier i naw zajem . N iety lko  tu ta j g ra ło  ro lę  s ą ­
siedztw o, ale in te res  w spólny bardzo  często  
m ieszał się  do sp raw  żyw ota. Polonji obiecuje 
ks. T heiner jeszcze dw a tom y i skończyć m a 
dzieło  swoje n a  czasach  k ró la  J a n a  S ob iesk ie­
go. H u n g arji dw a ty lko  w yszły.

N iep rzeb rane  m orze faktów  nowych sp ływ a 
do h isto rji naszćj p rzez  to  dzieło  T h e in era , a

co za tem  n a tu ra ln ie  idzie, zm ien ia  się , p ro s tu ­
je , w yjaśnia pogląd  naukow y n a  n ie je d n ą  z a s a ­
dę, n a  nie jeden  fak t z p rzeszło ści. N iepodo­
b n a  je s t  n a  w szystko  zw rócić uw agę czy te ln i­
ka, k tó ry  do źró d e ł nie zag ląda; trzeb ab y  ca łe  
chyba rozpraw y nap isać  o P o lon ji T h ein era . 
W arty k u le  naszym  wspom nim y o tern, co w a­
żniejsze.

I.

K ościół by ł w szystk iem  w śred n ich  w iekach, 
rozkazyw ał i rząd z ił ta k  sam o w E urop ie , jak  
i w Polsce. A le kośc ió ł i naw racać  m usia ł, bo 
jeszcze w iele było  pogaństw a od wschodnićj 
i pólnocnćj strony  w E urop ie . Pod tym w zglę­
dem  P o lsk a  m iała  po łożenie , jak ieg o  n ie  m ia ł 
żaden  inny naród ; jeden  ty lko  pó łw ysep  P ire - 
nejsk i p row adził d łu g o le tn ią  dom ową w ojnę 
z b arb a rzy ń stw em  oświeconćm , a z re sz tą  E u ­
ropa m u sia ła  pogan  szukać aż w Azji n a  wy­
p raw ach  krzyżow ych. K slęztw a P iasto w sk ie  
tym czasem  od północy m ają  p o n a d  sobą chm u 
rę  P ru sak ó w  i pogan  m azow ieckich, od w scho­
du Litw ę i g ran iczą  z o s ta tn im  szczątk iem  po ­
gaństw a europejskiego.

W ielceby to podniosło  znaczenie P o lsk i, gdy­
by n aw róciła  pogaństw o. O tw iera jąc  ludom  
n ieznanym  praw ie  a  dzikim  w ro ta  cyw ilizacji, 
sp e łn ia łab y  w ielkie posłannictw o, w pływem  
sw oim  dobroczynnym , k tó ryby  n ió s ł i w iarę  
i św iatło , zdobyw ałaby ziem ie, przyszłości swo- 
jćj szerok ie  by z a k re ś la ła  granice. A le św ie­
tność i p o tęg a  P o lsk i g in ie  p rędko  z B o les ła ­
wem C hrobrym , a z n ią  i posłann ic tw o  cyw ili­
zacyjne. P o  śm ierci jego , B olesław  K rzyw o­
usty  jed en  ty lko  k ró l, co n aw raca  Pom o­
rze n ad o d rzań sk ie , a le  p rzez  Niemców. N a­
s tęp n ie  w p odzia łach , P o lsk a  tra c i c a łą  swoją 
sp rężystość . B olesław  K ędzierzaw y odbywa 
w praw dzie n ie fo rtu n n e  w ypraw y przeciw ko po ­
ganom  m azow ieckim  i p rusk im , a le  ju ż  jego

synowiec K onrad  m azow iecki n ie  może się  
oprzeć naw ale  p o g ań s tw a  i zak ład a  nap rzó d  
zakon D obrzyńców , potćm  sprow’adza  K rz y ­
żaków', oddaje im  naw rócen ie  najbliższych 
dzierżaw’ p iastow sk ich , a naw’e t i pokrew nego 
im pogaństw a. K rzyżacy d z ia ła ją  w szędzie, 
w In flan tach , w P ru s iech , n a  P om orzu . N a­
w rócenie się  chociaż chwilowe M endoga, n ie  
je s t  sp raw ą  P o lsk i, a le  zakonu  k rzyżackiego . 
T ym czasem  je d n ą  ziem ię pod laską  w szczę t b u ­
rzy  i n aw raca  B olesław  W stydliw y, ale naw’et 
i  w tćj s tro n ie  P o lsk a  u p a d a  bezsiln ie, bo z a ­
m ierzone b iskupstw o  łukow skie , k tó re  m ia ło  
być krok iem  dalćj, n ie  p rzychodzi do sk u tk u  
p rzez  zbieg n iefortunnych  okoliczności.

To widok ogólny, jak i się oczom naszym  p rze d ­
staw ia , k iedy  n a  te  rzeczy  bliżćj a z in te resem  
spoglądam y. P o lsk a  m a b rać  in ic ja tyw ę w świę- 
tćj sp raw ie  cywilizacji. C zasem  przypom ni je j to 
kośc ió ł. Innocen ty  IV  książętom  k rak o w sk iem u  
i łęczyck iem u zleca, ażeby przyjm ow ali n a w ró ­
conych pogan  do kościo ła , a  legatow i O pizono- 
wi z M ezanu, ażeby ro zd z ie la ł ich po d jecezjach 
(19 m aja 1253. T h e in er-s tr. 52): p onaw ia  ten  
rozkaz A leksander IV  15 lipca  1256. A le już 
spraw ę naw racan ia  zdaje n a  b isk u p a  w rocław ­
skiego, p rze o ra  dom inikanów  chełm ińsk ich  i 
b r a ta  B artłom ie ja  z Czech fra n c iszk an a  (s tr . 
71). K azim ierz książę  ku jaw ski najczynniejszy 
tu  z P iastó w , w ybiera się  n a  w ypraw ę przeciw ­
ko L itw ie i Jadźw ingom , a  p ap ież  przyjm uje 
i jego  i innych  krzyżow ników  pod sw oją opiekę 
(5 styczn ia  1257). W  k ilka  tygodni późnićj s ta je  
e rek c ja  b isk u p s tw a  łukow skiego  d la  B a r tło ­
m ieja z Czech 1 lutego. B olesław  W stydliw y 
i s io s tra  jego  S alom ea m niszka św. D am iana, 
a  niegdyś kró low a G alicji, ja k  m ówi bulla , wy­
p ro sili tę  erekcję. N ieszczęście m ieć chciało , że 
an i arcy b isk u p  gn ieźn ieńsk i, an i b iskup  k ra ­
kow ski k tórym  zleca ł papież tę  p racę , nie dźw i­
gnęli b isk u p s tw a  w  Ł ukow ie.

Ale sm utnićj daleko  n a  sercu , k iedy  się  d a­

lćj n ap o ty k a  n a  fak ta , k tó re  w skazują, że i s to ­
lica  ap o s to lsk a  zw ą tp iła  o sile  cyw ilizacyjnćj 
P o lsk i. Z a wiele d robnych  in teresów  rozdzie la  
P iastów , aby m ogli zw rócić uw agę n a  po łoże­
nie ca łeg o  narodu , ażeby w idzieli jasno . S to lica 
ap o s to lsk a  to  czuje. D la  tego  już  nie żadnem u 
z P iastów , ale k rólow i czeskiem u po rucza  w o­
jow ać L itw ę, w znieść tam  tron  i na nim osadzić 
m ęża pośw ięconego Rzym ow i (20 s ty czn ia  
1266). N iety lko w L itw ie , a le  k ró l czesk i m a 
n aw racać pogan w G alindji i G etw ezji (w7 k ra i­
nie Jadźw ingów ) i w znosić d la  n ich  kościo ły  
k a te d ra ln e . B iskup  ołom uniecki o trzy m ał 
w tych  w szystk ich  ziem iach  w ładzę duchow ną, 
n ie żaden  z p as te rz y  naszych , naw et nie a rc y ­
b iskup  gnieźn ieńsk i, k tó ry  p rzed  C hrystynem  
m ia ł w ład z ę  ap o s to lsk ą  nad  ziem ią pruską, 
i k iedyś n acze ln ie  dow odził tu  krzyżow nikam i 
z ram ien ia  sto licy  aposto isk ić j. Z akon  n iem ie­
cki w P rusiech  z a w arł um owę z k ró lem  c z e ­
sk im  w zględem  p rzysz łych  dz ia łań  p rzeciw  p o ­
ganom , oznaczyli sobie naw zajem  granice, 
w k tó rych  p ra c ę  aposto lską  prow adzić  mieli, 
każdy na sw oją rękę. P a p ie ż  umowę tę  z a ­
tw ie rd z ił i z a strzeg ł je szcze , że kró l czeski 
m oże za trzym ać d la sieb ie  w szelkie ziemie, 
k tó re  zawojuje, to  je s t  może po p rostu  wcielić 
je  do swojego k ró lestw a , nie koniecznie szukać 
po trzebu je  d la  L itw y drug iego  M endoga (2 0 — 
31 s ty czn ia  1268, K lem ens IV).

P o lsk a  rozm aitem i księztw am i sw ojem i do­
ty k a  się i tćj G alindji i Getwezji i L itw y, a  p rze ­
cież w yłącza ją  kośció ł od p racy  aposto isk ić j, 
i daje polecenie królow i odleglejszem u, k tó ry  
po ziem iach  chyba P iastów  sięgnąć w ta k  d a ­
lekie stro n y  potrafi. K ró l czesk i panu je w p ra ­
w dzie nad  słow iańsk im  narodem , ale je s t  niem - 
cem. K raj jego ja k  S z ląsk  zniem czony i sam  
k ró l m im owolnie u le g a  naciskow i z góry, 
k tó rego  nie widzi. N ie dla czego też wchodzi 
w tak ie  se rd eczn e  stosunki z zakonem  krzyżo ­

wym, n a js traszn ie jszy m  ze w szystk ich  wrogów 
po w sze czasy  w rogiem  Słow iańszczyzny.

Za G iedym ina, za  Ł o k ie tk a  roz jaśn ia ją  s ię  
cokolw iek dzieje. Ś lub kró lew icza K az im ie­
rz a  z A nną A ldoną zw iastu je  unję dw óch 
ludów. Sojusz zaw arty  zaś przeciw  zakono­
wi krzyżow em u, sta je się  jedność i b ra te r-  
stw’o. A le czem uż G iedym iu sz u k a  w iary  
od kupców  B rem y i L ubeki, czem u św ia tła  n ie  
bierze z sąsiedn ićj P o lsk i?  R oz jaśn ia  się, a le  
je szcze ciem no. P o  G iedym inie K ie js tu t w ziął 
posłannictw o, L itw a od s tu  la t szu k ając  w iary , 
n a tra fia  też n a  praw dziw e jćj źród ło . C hw ała 
tu  w ielka  się  należy  królow i K azim ierzow i W . 
K lem ens V I pisze do niego, że L itw a chce się 
naw rócić, „za tw ojem  spó łdz ia łan iem , tu o  coo- 
p e ra n te  s tu d io ” (str. 525). K azim ierz  też  p ie r­
wszy papieżow i donosi, że K ie js tu t i jego b ra ­
cia rodzen i, (germ ani), k s ią żę ta  litew scy  żądają  
ch rz tu  i p ro s i o b łogosław ieństw o. K tó żb y  go 
nie dał?  K lem ens V I nakazu je  więc a rc y b isk u ­
powi gn ieźn ieńsk iem u  Ja rosław ow i ze S ko tn ik , 
ażeby co prędzćj do Litw y s ła ł księży  (16 w:rze- 
śn ia  1349). Do k ró la  K az im ierza  p isze  K le ­
m ens, że gotów  je s t  udzielić po ch rzcie  K ie j­
stu tow i i naw róconym  książę tom  dostojności 
królew skićj. O sobno K ie js tu t o trzy m ał lis t ap o ­
sto lsk i z zachę tą  i z pow inszow aniam i (19 w rze­
śn ia  1349). N ie p rzysz ło  w tenczas do sk u tk u  
naw rócenie się  L itw y; p rzysz ło  po 4 0 tu  la ta c h  
w śród daleko  przy jaźn ie jszych  d la  n as  oko li­
czności.

K azim ierz W ielki zaw iadom ił pap ieża, że 
m a n a  R usi ziem ie bardzo  szerok ie , i że 
w ysta rczy  ich n a  siedm  b iskupstw  i m e tro p o ­
litę ; jeden  z s iln ie jszych  k s ią ż ą t już się  n aw ró ­
cił ze  sw’oim  ludem  i p rzy ją ł c h rz e s t św ięty , 
(tu  n a tu ra ln ie  o k tórym ś z k s ią ż ą t litew sk ich  
m usi być m owa), a tym czasem  ta ta rz y , k tó rzy  
k iedyś panow ali nad R usią , z L itw ą  w eszli 
w u k ła d y  i n iszczą  owoce jego  zabiegów . U cie­
szony tem i w iadom ościam i K lem ens V I tegoż



254

s z c z e g ó ln e j  z r ę c z n o ś c i  p o l i ty c zn e j ,  a g d yb y  n a w e t  
taką  pos iada ł ,  m u s i  m ieć w z g lą d  na op in ję  p o ­
w s z e c h n ą ,  sz cz e g ó ln ie j  z a ś  na d ą żn ośc i  niektórych  
o s ó b ,  w ielk i  w p ł y w  p o s ia d a ją c y c h ,  a  m ają cych  
m o ż e  na ce lu  u ła tw ien ie  s e c e s jo n is to m  p o łu d n io ­
w y m  w  r o z w ią z a n iu  ich zadania .  Kilku w p ł y w o ­
w y c h  A m eryk anów , k tó rzy  dotąd popierali  g o r ­
l iwie s p r a w ę  s e p a r a ty s to w s k ą ,  p o b u d z a ją  o b e c ­
nie m ie s z k a ń c ó w  s ta n ó w  p ó łn o c n y c h  przec iw  Au- 
g lj i .  W  o g ó le  A m erykanie  pó łn o cn i  nie ż y c z ą  s o ­
bie w o jn y  z  A ng lją ,  l e c z  ta k że  nie ch cą  s ł y s z e ć
0 u s tę p s t w a c h ,  które ich zd an iem ,  dotknęłyby h o ­
nor S t a n ó w - Z je d n o c z o n y c h .  D z iw n ą  w y d a je  s ię
1 ta o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  s tron n ic tw o  tak z w a n e  nie- 
m ieck o-am eryk ań sk ie ,  najbardziej  popiera zap a ł  
w o j o w n ic z y  s w y c h  sp ó lo b y w a te l i  U nji.

Times, w  s w y m  w c z o r a j s z y m  n u m erze  w ie c z o r ­
n y m ,  tak s ię  w yraża:  „ K o n s o le  s p a d ły  w czo ra j  
p o  o trzym an iu  num eru Patrie, r z u c a ją c e g o  p o d e j ­
rzenie ,  ż e  g w a ł t  d o p e łn io n y  na pa rosta tk u  „ T r e n t 11 
j e s t  rezu ltatem  rozk azu  danego  z  W a s z y n g t o n u  i 
z a k o m u n ik o w a n e g o  k ap itanow i okrętu „ S a n  J a ­
c in to11 p r z e z  k o n su la  a m ery k a ń s k ie g o  w  Hawanie.  
Jeżeli  damy w iarę w ia d o m o ś c i ,  ż e  inne także  ok rę ­
ty  w o jen n e  am ery k a ń sk ie  o t r z y m a ły  podobne/,  p o ­
w y ż s z e m u  roz k a zy ,  w y c h o d z i ło b y  na j a w ,  żc  S t a ­
n y  Z jed n o czo n e  m ają  do A uglj i  z ł o ś ć ,  której chcą  
z a d o ś ć u c z y n ić  za  p o m o c ą  p o g w a łc e n ia  praw', i ż e  
zatem  n a d z ie ja  z g o d n e g o  za ła tw ie n ia  sporu j e s t  
bardzo s ł a b a .  Nie n a leż y  atoli zap om in ać ,  ż e  n la-

strji p o w o d zen ie  i przyczy n i  s i ę  do utrwalenia po­
koju ,  do n a ru sz en ia  którego  n ieprzy jac ie le  m onar -  
chj k o r z y s ta ją  z k a żd eg o  n iep e w n ego  s tanu  finan­
s ó w  au str jack ich .  A rgum entu  te m o g ą  s ię  w  zn a ­
czn ej  c z ę śc i  pr zyczy n ić  do sk łon ien ia  rady p a ń stw a  
do w id o k ó w  gabinetu ,  le cz  nie w ie ją  w  nią p r z e ­
konania,  ż e  p r zy ja z n e  s to su n k i  z e w n ę tr z n e  i w e ­
w n ętrzn e  s ą  d z ie łem  ob ecn eg o  m in is ter jum .

Jutro r o z p o c z n ą  s ię  \v izb ie  d e p u to w a n y c h  r o z ­
p raw y  nad n o w em  praw em  o pras ie .  R ozp raw y  
w tym w z g lę d z ie  nie p o w in n y b y  s ię  p rzec iągn ąć ,  
a lbow iem  w  łonie  pa r la m entu  w s z y s c y  praw ie s ą  
z a  n ie zb ęd n o śc ią  r y c h łe g o  p r zep ro w ad ze n ia  po-  
m ien ionego  p raw a ,  ch ociaż  gd y  przyjd z ie  do r o z ­
t r zą sa n ia  sa m e j  procedury,  ż y c z e n ie  z n a c z n e j  l i ­
c z b y  d e p u to w a n y c h  u s tan ow ien ia  do sp ra w  p r a s o ­
w y c h  s ą d ó w  p r z y s ię g ły c h ,  nie da s ię  z  ła tw o śc ią  
p r zep ro w a d z ić .

B a w ią c a  tu deputacja  S ł o w a k ó w ,  stara s ię  u z y s ­
kać p o s łu ch a n ie  u C e s a r z a  na W torek. W y g o t o ­
w a ła  ona j u ż  s w ó j  ad res ,  który  podpisali  w s z y s c y  
c z ło n k o w ie  deputacji .

Francja.
P a r y ż ,  O Grudnia. C esarz  Wraz z  d w orem , z  p e ­

w n o ś c ią  9-gcr p rzen os i  s ię  do Tullier ies;  w czo ra j  
będąc  w  P a r y żu  og ląd a ł  p r z y g o t o w a n e  dla n iego  
apartamentu w paw ilon ie  M arsan . P o g ło s k a  p o d a ­
na przez  je d en  z  d z ien n ik ów  W ied e ń s k ic h ,  jakoby  
C e s a r z o w a  E u g e n j a ,  m ia ła  u d a ć  s i ę  do W enecj i  
dla od w ied zen ia  C e s a rzo w ej  au s tr jack ie j ,  rów n ie  
m ało  z a s ł u g u j e  na w iarę ,  ja k  i p o g ło sk a  o jej po- 

. . .  . . .  d r ó ż y  do N icei ,
to n sk ie g o  i ż e  przeto r o z s tr z y g n ię c ie  k w es tj i  oo e-  , W czo ra j  o d b y w a ła  p o s ied ze n ia  rada m in is trów ,  
cnej nie od niego s a m e g o  z a leż y .  S p o d z ie w a ją  s i ę  j  a  od obno ; nK|a tajna; w iad om ośc i  o rezu ltac ie  
tu  ju tro  n o w y c h  z  Ameryki w ia d o m o ś c i ,  na  klore  
r
c z a s u  
by
nie w p ły n ą ć  na zm odyfikow an ie  k w estj i .  Z w y -  j ang | 0 .am eryk ań sk im  p o s ta n o w io n o  p r z y ją ć  p o sta -  
c i ę z t w o  odniesione  p r zez  U n ję  nad p o łu d n io w ca m i  i W(, w y c z e k u ją c ą  i bardzo u m iarkow aną ,  ale w  ra- 
byłoby m o ż e  zd o ln e  za s p o k o ić  am b ic ję  A m e iy k a -  I g (j y by ten gpór  p r zed łu ża ł  s ię ,  rząd by łby  
n ó w  do te g o  s to p n ia ,  iż ci p o staw il ib y  rząd^ w  a- , s |<̂ onUy S ta n y  p o lp d n io w e .  T y m c z a s e m

.1. . . ^  n iektórych s ferach  panuje  p r zek o n a n ie ,  ż e  ITan- 
J6,„j  — ■■—o —- j  .r ; . ' . i f j a  ofiaruje s w e  p o śred n ictw o  dla un iknien ia w o j ­

ny  p o m ięd z y  A nglją  a  S ta n a m i Z jed n o czon em i .  
, W razie w alk i  p o m ięd z y  temi p aństw am i,  F rancja

j e s t  n i e b e z p ie c z e ń s t w o ,  a że b y  i '

ny p. S e w a r d ’a daty j u ż
ż e  pla

op rzedn io  pow ód  do nie­
p o r o z u m ie ń  w łon ie  s a m e g o ż  gab in etu  w a s z y n g

hvj iii<- a  p o a O D i i O  i raun utjna; w iauu inusc i  u l e z u u a t i c
u jutro n o w y c h  z Ameryki w ia d o m o ś c i ,  na k lore  | nara(| ^ale/.y p r z y jm o w a ć  z  p e w n ą  os tro żn o śc ią ,  
a ch u ją ,  a lbow iem  b ieg  w y p a d k ó w  w  przec iągu  p 0Wia d a j ą , ' ż e  przedm iotem  obrad b y ła  k w e s t ja  
i za su  p o m ię d z y  ch w ilą  w y w o ła n ia  sp oru  a przy- j s pWU a n g lo -a m e r y k a ń s k ie g o , a także  i n iektóre  
lyc iem  do W a s z y n g t o n u  żądań  Anglji,  (noże s i l -  j k w e s t j e  w ew n ę trz n e .  Z a p ew n ia ją ,  ż e  w  sp o r z e

s z y n g t o ń s k i  w m o ż n o śc i  n i e z a w i s łe g o  dz ia łan ia ,  
a z  drugiej s trony po rażk a  także  m o g ła b y  w p ł y ­
nąć na u s p o s o b ie n ie  p o k o jo w e  tak narodu ja k  i 
rząd u  am ery kańsk iego .  I . e c z  ty m c z a s e m  g ro źn e  

ażeby" i tak j u ż  za w ita  I

n i s t ró w  bez  w y d z ia łu ,  i ob o w ią za n i  bronić w  S e ­
nacie i c ie le  p r a w o d a w c z e m  projektów' rządo­
w ych  w y p r a co w a n y ch  w radzie stanu .  Ale s ą  to 
po g ło sk i  nie p r ze d s ta w ia ją c e  ża d n y c h  p o d s t a w  p e ­
w nośc i  i ja k  s ię  zdaje  będące ty lko odbic iem  z n a ­
n ego  m einorja łu  p. F ou ld a ,  k tóry  tak wielkie s p r a ­
w ił  w ra ż e n ie  i tyle w y w o ła ł  nadziei.

Z ap ew n ia ją ,  ż e  Garibaldi przyb y ł  do l urynu,  
z  zam iarem  za jęc ia  s w e g o  m ie j sc a  w  parlam encie ,  
i in terpelow an ia  gabinetu  co  do u z b ro jeń ;  ale p o ­
trafiono, zdaje  s ię ,  o d m ó w ić  go  od tego  kroku, tak, 
ż e  sk ło n i ł  s ię  do od roczen ia  s w y c h  interpelacij  
i do pow rotu  na K aprerę,  b ez  ukazan ia  s i ę  na p o s i e ­
dzeniach Iz b y .  Jed nak że  m ów ią ,  ż e  będzie  on m ia­
now any  namiestnikiem  w N eap o lu ,  g d z ie  s ta n o w isk o  
p. La Marmora j e s t  bardzo n iep ew n e .

Ułucliy.
Turyn, ó Grudnia, P o m im o  sp r z e c z n y c h  w ia ­

d o m ośc i ,  r o z s i e w a n y c h  p r z e z  s tron n ik ów  Garihal-  
d ego ,  m o ż e m y  za p ew n ić ,  ż e  je n .  j e s t  w  T uryn ie .  
P r z y b y ł  w czo ra j  o 9 - e j  g o d z .  i m ie sz k a  u hr. Ay-  
noni.  ’ T e g o  s a m e g o  w ie c z o r a  p r z y jm o w a ł  l iczne  
w iz y ty ,  a m iędzy  odwiedzającem u by ł  także i p.  
R atazz i .  W s z y s t k o  jednak  odbyło  s ię  w zu p e tn em  
po rząd k u .  Z ap ew n ia ją ,  ż e  Garibaldi nie u k aże  s ię  
w cale  w  izbie,  nie ch cąc  o b ecn o śc ią  s w o j ą  p rzery­
w ać,  lub p r z e s z k a e z a ć  r o z p ra w o m .  C elem  j e g o  
po d róży  j e s t  ch ęć  p o ro zu m ien ia  s ię  z  p r z y ja c ió ł ­
mi, a  m o ż e  i w idzen ia  s ię  z  s a m y m  K rólem . Od 
kilku dni p a n u je  w m ieśc ie  ja k iś  ro d za j ,  je że l i  nie 
z a m ie sz a n ia ,  to przynajm niej  w z r u s z e n ia .  U tr zy ­
m ują ,  ż e  n iektórzy  chcą  k r zy cze ć :  „ P r e c z  z  g a ­
b inetem !” ale zd aje  s i^ ,  że  o b a w a  ta j e s t  b e z z a s a ­
dną, i r z e c z y w iśc ie  n iem a d o w o d ó w ,  z  k tórych  
w n o s ić  by m ożn a  o ja k ic h  z ły c h  za m iara ch  pu b li ­
c z n o śc i ,  która dotąd, w każdej o k o l iczn o śc i ,  r o z ­
s ą d n ą  i sp o k o jn ą  s ię  p o k a z y w a ła .  Jakkolw iek  
w s z y s c y  u zn ają  b łędy ga b in etu ,  j e d n a k  bar. Rica- 
soli  ma p o w s z e c h n e  p o w a ża n ie ,  i dla tego, każda  
m anifes ta c ja  kilku p o jed y n czy ch  o só b  n iew ątpliw ie  
z n a la z ły b y  potęp ien ie  og ó łu .

W  izbie d e p u to w an ych  ciąg le  to c z ą  s i ę  w a żn e  
p o li tyc zn e  rozp raw y .  W  o g ó le  w s z y s t k i e  m o w y  są  
n iep r zy ch y ln e  dla gabinetu . Z a c h o w a n ie  s ię  o p o ­
z y c j i  j e s t  n a d z w y c z a j  um iarkow ane,  skutkiem  zdaje  
s ię  da n ego  s ło w a ,  którego ś c iś le  d o tr z y m u ją  cz ton -

k w e s t ja ,  n ie  p o g o r s z y ła  się, na  sk utek  jak iej  n o ­
w ej o b razy  flagi an g ie lsk ie j  z e  s tron y  sta tków  a m e ­
ry k a ń sk ich 11.

P ow iad a ją ,  że  w  pobliżu  w y s p  Se i l ly ,  u w e j ś c i a  
do kanału  La M anche ,  krążą  statki  a m ery k a ń sk ie ,  
tak u n jo n is to w s k ie  ja k  i s e p a r a ty s to w s k ie ,  i ż e  
okręt pó łn o cn o  a m e r y k a ń s k i  „ J a m e s  A d g e r“  z a ­
brał je d en  ze  s ta tk ów  s tron y  przec iw nej .

Kapitan W i l k e s ,  d o w ó d c a  „ S a n  Jacinto11, z n a n y  
j e s t  dobrze  w Anglji. J e s t  to  je d en  z  n a j s t a r s z y c h  
oficerów' m arynarki S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  i s p o ­
k r ew n io n y m "  z o s t a ł  p r z e z  m a ł ż e ń s t w o  z  dom em  
lorda Jeffrey. W  r. 1 8 3 8  k iero w a ł  on w y p r a w ą ,  
która miała  na celu  odkryc ia ,  p r zy cze m  p o d c z a s  
z a b u rze ń  z a s z ł y c h  p o m ięd z y  o s a d ą ,  p o s tą p i ł  
z  n a d z w y c z a j n ą  s r o g o ś c ią  i s a m o w o ln o ś c ią ,  za  co  
s ta w io n y m  by ł  przed  są d  w o j e n n y .  D z ienn ik i  a n ­
g ie lsk ie  o d d ają  sp ra w ied l iw o ść  j e g o  zd oh fo śc iom  i 
d o ś w ia d c z e n iu ,  lecz  g a n ią  w nim n a m ię tn o ść  clia- 
takteru i b ez tak tow n ość .

N a d e s z ła  tu w czo ra j  z  In d ij-W sch od n ich  w i a ­
d o m o ś ć  te legraf iczna o z g o n ie  hrabiny C an n in g ,  
m a łżo n k i  gu bern atora  je n era ln eg o  w sc h od n io - in -  
d y j s k ie g o .  L ad v  C anning,  urnrlm'}? 115,7

' U sta tn i  num er „ M a n c h e s te r  G uardian41 podaje  
w iad om ośc i  s z c z e g ó ł o w e  o stan ie  ob ecn y m  fabryk  
b a w e łn ia n y ch  w A nglji ,  z  k tórych  o k a zu je  s ię ,  że- 
w 1 , 2 3 3  fabrykach, z a tru d n ia ją cych  w  z w y k ły m  
c z a s i e  2 6 0 , 5 0 7  robotn ików , c z a s  pracy z m n i e j s z y ł  
s i ę  o 3 4  proc.  Z o s ta je  przeto bez  zatrudnienia  
2 0 , 1 9 4  robotn ików, le cz  do B o ż e g o  N arodzen ia  
l iczb a  godzin  pracy  z m n i e j s z y  s ię  o g ó łe m  o 5 0  
proc.  Niektóre fabryki ch cą  św ię t o w a ć  tydzień ,  
a inne ca ły  m ies iąc .

A ustr jn .
Wiedeń, 8 Grudnia. P o m ię d z y  m o ty w a m i,  w y-  

s ta w ia n e m i  p r zez  gab in et  dla z y s k a n ia  poparcia  
w  kw estj i  b u d że tow ej  ze  s tron y  r o z m a ity ch  od c ie ­
ni izby  dep u to w an ych ,  p r z y ta c z a ją  i ten, ż e  s t o ­
sunki z e w n ętr zn e  i w e w n ę tr z n e p o b u d z a ją  w  s z c z e ­
g ó ln y  s p o s ó b  do ro z w ią z a n ia  pr zez  radę p a ń s t w a  
zadania  f in a n so w e g o .  W idoki d łu go le tn iego  p o k o ­
j u  p r zyczy n ia ją  s ię  do m o żn o śc i  uregu low an ia  w a ­
lu ty  i za p ro w a d zen ia  w  budżec ie  ró w n o w a g i .  R a ­
da p a ń stw a  przez  za ła tw ie n ie  k w es tj i  f inansow ej ,  
p r a c o w a ć  będzie  nie tylko d la  chwil i  ob ecn e j ,  lecz  
i dla p r z y s z ło ś c i .  Jeżeli  to s ię  je j  p ow ied zie ,  w ó w ­
c z a s  z a p e w n i  on a  z a s a d z ie  k o n sty tu cy jn e j  w  Au-

niety lko  nic by nie z y s k i w a ł a ,  a le  n a w e t  w ie le  by 
traciła . N ie idzie bow iem  ty lko o u trzym an ie  w p ły ­
w u; w  razie w o jn y  d w ie  w a żn e  p o w s ta ły b y  dla 
F rancji  n iedogodn ośc i;  porty S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
nych  tak p ó łn o cn e  ja k  i po łu d n io w e  z o s ta ły b y  z u ­
pełn ie  z a m k n ię te  dla handlu fraucu zk iego ;  rozp o­
c zy n a ją ce  s ię  a  g ro ż ą c e  w s trzym aniem  robót w  fa­
brykach au gte lsk ich  p r z e s i l e n ie ,  odbiło  s i ę  by 
w e Francji,  m ającej tak z n a c z n e  z  A nglją  stosunki;  
a rząd podobno teraz  z  s z c z e g ó l n ą  tr o s k l iw o ś c ią  
z a j m u je  s ię  teraz  in teresam i handlu.

Co do kw est i j  w ew n ę trz n y ch ,  na tern p o s i e d z e ­
niu rady m in is tró w  m ia ła  być  s t a n o w c z o  za ła tw io ­
na k w e s t ja  rozbrojen ia ,  j a k ’ m o żn a  by ło  p r z e w i ­
d z ieć ,  w s p o s ó b  p r z e c z ą c y .  Nie u lega  j u ż  w ątp li ­
w o ś c i ,  ż e  kadry armji z o s ta n ą  u trzym an e  i ż e  z a ­
ledwie 2 0  do 3 0  ty s ię c y  ż o łn i e r z y  o tr z y m a  urlopy.  
P od ob n o  p o s ta n o w io n o  także ,  ab y  w  d. 1 7  S t y c z ­
nia o t w o r z y ć  doroczn e  p o s ied ze n ie  S enatu  i c ia ła  
p r a w o d a w c z e g o ,  ale j e d n o c z e ś n ie  m iano p o s t a n o ­
w ić ,  ż e  po uk ończen iu  te g o r o c z n y c h  p o s ie d z e ń ,  
c ia ło  p r a w o d a w c z e ,  pom im o,  ż e  s t o s o w n i e  do c z a ­
s u  na jakie  by ło  obrane ,  m andat j o g o  k o ń czy  s ię  
dopiero w  1 8 6 3  r .- .zys łą^ ą .jw ^ lifA ft iyR tbtw ńT yćh  
odbędą s ię  przed ro zp oczęc iem  ż n iw .

O ile s ł y c h a ć ,  S e n a t  w  g ó le  bardzo z im n o  miał  
p rzyjąć  p r ze d ło ż o n y  m u projekt do U c h w a ły .  W ie lu  
z  Senatorów' m niem a ,  ż e  p raw o  p r z e n o s z e n ia  kre­
d y tó w  m oże  do prow ad z ić  do w a ż n y c h  n a d u ży ć ,  nie 
m n ie js z y c h  jak ie  m ia ły j n ie j s c e  przy  ud z ie lan iu  kre­
d y tó w  n a d z w y c z a jn y c h  pr zez  dekreta. Nie u lega  
j e d n a k  w ątp liw ośc i ,  ż e  U c h w a ła  ta będzie  z a tw ie r ­
dzona;  n o w e  p raw o p o w s z e c h n ie  j e s t  u w a ż a n e  z a  
o b ja w  p o w o ln e g o  w praw dzie ,  ale n i e u s ta ją ce g o  
dążen ia  ku  sy s t e m o w i  odpow iedzia lnośc i  m in is trów ,  
którego w prow adzen ie  w p r z y s z lo ś c i ,  p o z w a la  p r z e ­
w id y w a ć  s a m a  loika w y p a d k ó w .  Gdyby s ię  ta zm ia ­
na u r z e c z y w is tn i ła ,  nie m a ły b y  s p ra w i ła  k łop o t  
dz iennikom  p r zy c h y ln y m  do d y n a st j i  nap o leoń sk ie j ,  
które tylokrotnie w a lc z y ły  p rzec iw ko  tem u k s z t a ł ­
towi rządu k o n s ty tu c y jn e g o ,  a n a s tę p n ie  z m u s z o -  
neby b y ły  z e  s w e g o  s t a n o w is k a  w y c h w a la ć  ten n o ­
w y  krok rządu na drodze  postępu ,  m oże  n a w e t  
w ie ń c z ą c y  ca łe  dz ie ło .

K rąży  także p o g ło s k a  o zm ia n a c h  ja k ie  mają  
być za p r o w a d z ę  w radzie  s ta n u ,  a m ianow ic ie ,  
że  p r e z e s o s t w o  je j  m a  b y ć  p o w ierz o n e  k s ięc iu  N a ­
p o le o n o w i ,  pod którego zw ierzc h n ic tw e m  będą  s ię  
z n a jd o w a ć  w ice -p r e z e s i  s p r a w u j ą c y  ob ow ią zk i  m i-

ko w ie .  W c z o r a j ,  jeden  z  m ó w c ó w  p. P isanell i  
g w a ł t o w n y  zad a ł  c io s  gabinetow i.  D epu tow any  ten 
u w a ż a n y  był z a  je d n e g o  z  n a jg o r ę ts z y c h  s t r o n n i ­
k ó w  m in is ter ja lnyeh ,  to t e ż  sp o d z ie w a n o  s ię ,  ż e  
bronić będzie  gabinetu ,  t y m c z a s e m  w y s t o s o w a ł  
przec iw ko  niem u niejako akt o sk arż en ia  i w y p o ­
w ied z ia ł  g o  publiczn ie  na p o s ied zen iu .  W  ogóle  
n e a p o l i ta ń c z y c y  s ą  n ies łychanie  na gabinet z a w z i ę ­
ci, w sz e lk ie m i  s i łam i  stara ją  s ię  g o  obalić,  i to ich 
przekonanie  j e s t  tak s i lne ,  ż e  w p ł y w a  naw et na 
ludzi ,  w p ro st  p r zec iw n eg o  będących  zdania.

M ow a p. Musolino, jak w iad om o,  ź le  bardzo by­
ła przyję ta .  Podobno  p. iMacchi, przyjacie l  Gari- 
ba ldego,  i je d en  z  n a j z a s l u ż e ń s z y c h  c z ło n k ó w  l e ­
w e g o  s tron n ic tw a ,  m a z a m i a r w y s t ą p i ć  p r zec iw k o  
niej w imieniu c a łeg o  s tro n n ic tw a .

D z ienn ik  Italia  z  d .5  Grudnia donosi  co następuje:  
N a j ś w i e ż s z e  w iad om ośc i  z  N eapolu  s ą  z a d o -  

w alu ia jące .  R ozbójn ictw u coraz  n o w e  z a d a ją  c i o ­
s y .  Dziennik  Irpino  d o n o s i  pod d. 2  Grudnia, że  
w  R om agn a iio  (w  prow incjach  ś r o d k o w y c h )  o to ­
c z o n o  z e  w s z e c h  stron 7 0 0  rozbójn ików  i n a le ż y  
s ię  s p o d z ie w a ć ,  że nie z d o ła ją  z
p e ś z y  te legraf icznej z G aety ,  ż e d w a  korpusa  fran- 
cu zk ie  w y s z ł y  z  Veroii i ud a ły  s ię  do Scifelli ,  g d z ie  
m ają robić ś c i s ł e  p oszu k iw an ia .  D o t y c h c z a s  nie­
w iadom y j e s t  rezultat tej w y p r a w y ,  a le  r o z e s z ła  
s ię  j u ż  p o g ło sk a ,  że  C h iaw one  z o s ta ł  ran iony,  
a rozbójn icy  b łądzą  ro z p ro szen i  w  ok olicach  P ra -  
io  di Cainpoli .

P i s z ą  z  Potenza ,  ż e  z  3 - c h  band, które s ię  tam  
p r z e c h o w y w a ły ,  je d n ą  sc h w y t a l i  j u ż  w ł o s c y  ż o łn ie ­
rze ,  drugą rozbili  na d r od ze  do A lb a n o ,  a trzec ia  
j e s z c z e  s ję  ukryw a.  Z re sz tą  zu p e łn a  pa nuje  c i s z a .

D o d a ć  w n eszc ie  n a leży ,  że  p o d łu g  w iadom ośc i  
c iąg le  na d ch o d zą c y ch  z  N eapolu ,  pobór do w o j s k a  
sp ok ojn ie  i b e z  ża d n eg o  oporu z e  s t r o n y .m i e s z ­
k a ń có w  s i ę  od b y w a .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.

Paryż , 8 Grudnia. C zy tam y  w Patrie: P o ­
w iadają .  ż e  na naradz ie ,  która m i a ł a  m ie jsc e  
w W a sz y n g t o n ie  2 0  L is top . ,  m ięd zy  rep reze n ta n ­
tem Anglji a  p. Se w a rd ,  sekretarzem  s tanu  spraw' 
zag ran iczn ych ,  ostatni  o ś w ia d c z y ł  lordowi L y o n s ,  
że  gabinet W a s z y n g t o ń s k i  u z n a ł  zd an ie  praw n ik ów

am ery k a ń sk ich ,  tw ierd zą cy ch ,  ż e  are sz to w a n ie  
d w ó c h  k o m isa rzy  na s ta tk u  „ T r e n t ” , j e s t  zu pe łn ie  
leg a lu em ,  z a  w ła śc iw e ;  że  skutk iem  tego, p r e z y ­
dent Lincoln odda tę k w est ję  pod ro z s trzyg n ięc ie  
izb ,  k tóre  m ają  r o z p o cz ą ć  s w e  po s ied zen ia  4  G ru­
dnia, i będzie  żą d a ł  od  k o n g r e su  p o s ta n o w ie n ia  
z g o d n e g o  z j e g o  i gabinetu  zd a n ie m .

Paryż , 8 Grudnia. C z y t a m y  w  Pays: K o r w e ­
ta p a r o w a  Eumónide od p ły w a  na W s c h ó d ,  w ioząc ,  
ja k  po w iad ają  in stru k cje  rządu fr an cu zk iego  d o ­
ty c z ą c e  a r e sz to w a n ia  Jó ze fa  Karania.

Turyn, 7 Grudnia. K s ią d z  P a s s a g l ia  miał dz iś  
w stęp n ą  lek cję  w  u n iw er sy tec ie .  L iczba  s łu c h a c z y  
była bardzo w ielka ,  a  k s ią d z  P a s s a g l ia  p r z y j m o ­
w an y  b y ł  z  z a p a łe m .  Garibaldi w s ia d ł  na okręt  
w Genui ze  s w y m  sy n e m ,  Menottim i kilku p r z y ­
ja c ió łm i .  K ią żę  E u g e n j u s z  Carignan p r zy b y ł  do  
Florencji ,  ce lem  przew odn iczen ia  u r o c z y s to ś c i  z a m ­
knięcia w y s t a w y .

Turyn, 8 Grudniu. P i s z ą  z Neap.olu dnia 7 -g o  
Grudnia: Dzienn ik  u r zęd o w y  d o n o s i ,  ż e  bandyta  
Niino N anco o ś w ia d c z y ł ,  iż ch ce  s ta w ić  s ię  dobro-  
brow oln ie  j a k o  w ięz ień ,  w y zn a ją c ,  ż e  w iele p o p e ł ­
nił  zbrodn i.  Jeżeli  s i ę  s taw i ,  będzie  od dany w  rę­
ce sp raw ied l iw o śc i .  M ieszka ńcy  u s p o k o jen i  w r a ­
ca ją  do s w y c h  d o m ó w .

Peszt, 7 Grudnia. K a żd y  urzędnik  w  K um anji  
w zb ran ia ją cy  s ię  pe łn ienia  o b o w ią z k ó w ,  dostan ie  
1 8  żo łn ierz y  na kw aterę ,  póki s p e łn ia ć  ich nie r o z ­
p o czn ie .

Turyn, 8 Grudnia. N a  w .czora jszem  p o s ied ze -  
dzeniu  izb y  d e p u to w a n y c h ,  Ricciardi z a r z u c a ł  g a ­
b inetow i,  ż e  na u w ag i  interpelujących nie daje  ż ą ­
danej od pow iedz i .  Minister sk arbu  p r z y r z e k ł  dać  
w  p r z y s z ły m  ty godn iu  ob raz  stanu  f in a n s o w e g o  
i od parł  o s k a rż en ie  w y m ie rzo n e  na R a U a z z ie g o  
w przedm iocie  w ie lk iego  deficytu .

Carutti p r z e m ó w ił  w  imieniu w i ę k s z o ś c i  izby ,  
w' od pow iedzi  na m o w ę  Petruce ll i’e g o .  G dyby W ł o ­
chy, p o w ied z ia ł  m ó w ca ,  chc ia ły  i ś ć  z a  radą Petru-  
ceili’eg o ,  sp o tk a ły b y  j e  lo sy  Francji z  roku 1 7 9 3 .  
P rzeto  p o s ta n o w i ł  on pop ierać  program  ministe-  
rjalny i w z y w a  do je d n o ś c i .

Bertani o ś w ia d c z y ł ,  ż e  fakta d o ty c h c z a s o w e  p o ­
tępiają ó w  program; dał ob raz  n iew d z ięc zn o śc i  g a ­
binetu dla g a r ib a ld is tów ,  z ł e g o  o b e jś c ia  s i ę  z  w y ­
ch o d źca m i , 'n a ru s zen ia  ta jem nicy  l is tow ej ,  p o d c z a s  
gd y  A ustr ja  d ą ż y  do z a p e w n ie n ia  tej ostatn iej  o p ie ­
ki "(Hałas). S y s t e m  ten ,  p o w iad a  dalej m ó w ca ,  
u iep rzyczyn i  s i ę  n igdy  do w y s w o b o d z e n i a  i z j e ­
d n oczen ia  W ło c h .  P rzyp om in a  on ,  że  Garibaldi,  
od dają c  prow incje  neapolitańskie  w  ręce W ik to ra  
E m anu ela ,  o ś w ia d c z y ł ,  iż N eap o l i tań czycy  s ą  n a ­
rodem sp o k o jn y m ,  u leg łym  i g o to w y m  do wielk ich  
dla kraju ofiar; pyta przeto  Miughetti’e g o ,  zkąd po­
chodzi  na teraz o w o  n ieza d o w o len ie  i w  ja k i  s p o ­
só b  uo rg a n izn w a t  s ię  b a n d y ty zm ?  M ó w ca  utrzy­
m uje ,  że  naród neapolitańsk i ,  w id zą c  b e z s i l n o ś ć  
r z ą d u  w ew n ą trz  i z e w n ą tr z ,  upadł  na duchu.  
W s z y s c y  liberalni p rzyzna ją ,  ż e  dalej tak i ść  nie  
m oże.  Jedynym  środkiem  przy w ró c en ia  zaufan ia ,  
j e s t  uznanie  praw narodu. R adz i  on p o s ła ć  Ga- 
ribaldego do N eap o lu .  W ło c h y  nie m o g ą  p ok ładać  
nadzie i  w  Napoleonie ,  i tylko p r z e w r ó t  w  polityce  
m o ż e  s p o w o d o w a ć  j e d n o ś ć .

M in gh ett i  o d p a r ł  o s k a r ż e n i e  c o d o  n a r u s z a n ia  ta­
j e m n i c y  l i s t ó w  i p r z y w ió d ł  fak ta  d o w o d z ą c e  i s t n i e ­
n ia  b a n d y t y z m u  i z a  G a r ib a ld e g o .  L a n z a  p o s t a ­
w i ł  w n io s e k  m ia n o w a n i a  p r z e z  p r e z e s a  k o m is j i
ii v  u  v u i v n i i t  • i  ̂ a l — - Ł . .  -•-----— I .. . . n l . n u ó n n  L łn e f n .

ni’ego ,  na  co izba  p rzys ta ła .
Wenecja, 9 Grudnia. C e s a r z  w y jech a ł  ztąd  

w czo ra j  w ieczorem  do W ied n ia .
Londyn, 9 Grudnia. P o d łu g  o s ta tn ich  w ia ­

d o m o śc i  z  N o w e g o  Jorku, u s p o s o b ien ie  u m y s ł ó w  
j e s t  tam na teraz u m ia rk o w a ń sz e .

Nowy-Jork, 28 Listopada. T o n  prasy  tu ­
te j s ze j ,  nieco s ię  zm ien i ł .  Tribune i Herald  m ó ­
w ią  o m o żn o śc i  uw oln ien ia  k o m isa rzy  se c e s jo n i -  
s t o w s k ic h ,  j e ż e l i  do w ied z io n em  zo s ta n ie ,  że  W ilkes  
d z ia ła ł  n ie legalnie .

Londyn, 8 Grudnia. Biuro Reutera podaje  w ia ­
do m ośc i  z  N ow'ego-Jorku z 2 8 - g o  L is top ad a .  Kon  
g r e s  Stanów' po łud n io w ych  u chw alił  przen ies ien ie  
s ied l i sk a  rządu z  R ichm ond do N ash v i l le .  Kapitan  
W ilk e s ,  d o w ó d ca  San, Jacinto, m ia ł  w  B o s to n ie  
m o w ę ,  w  której o ś w ia d c z y ł ,  iż dz ia ła ł  na w ła s n ą  
od p ow ied z ia ln ość ,  a re sz tu ją c  pp. M a son  i Slidell ,  
k o m isa rzy  p o łu d n io w y ch .  W y p e ł n i ł  on sw ó j  
w z g lę d e m  Unji o b o w ią zek  i g o tó w  j e s t  tak sa m o  
nadal p o s tę p o w a ć .  Z a p ew n ia ją ,  ż e  w  pakunkach  
k o m isa r z y  nie zn a le z io n o  ża d n y c h  d e p e s z .  P o d łu g  
New-Jork-Herald, rząd Unji d opom in ać  s ię  bę­
dz ie  u k o n g re su  o n o w y  kredyt IGO rnilonów d o ­
la r ó w /  Evening-Post zap ew n ia ,  ż e  minister s k a r ­
bu za m ie r z a  z a p ro jek to w a ć  p o d w y ż s z e n ie  c ła  od 
b a w e łn y ,  ż e la z a  i cukru . B eaufort  nie b y ło  j e s z c z e

w' dniu 2 0 -m  L istopada przez w o j s k a  Unji za jęte in ,  
lecz  te w z ię ły  w posiadan ie  w y s p ę  T yb et ,  p o ł o ż o ­
ną u u jśc ia  rzeki Savann ah  (G eorgja) .  P o d łu g  
New-Jork-Times, w o j s k a  Unji r o z p o c z ę ły  p o ru ­
sz e n ie  odw rotne  Je u W irginji  zachodnie j .

Londyn, 7 Grudnia. Times, Mornmg-Post 
i in n e  dzienniki p rzych y ln ie  bardzo m ó w ią  o o d e ­
z w ie  p r e z e s a  Jefferson D av is  do k o n g re su  s p r z y ­
m ierzon ych  s t a n ó w  p o łu d n io w ych .

Madryt, 6 Grudnia. Na kongresie ,  ż y w e  bar­
d z o  t o c z y ły  s ię  r o z p r a w y ,  po sk o ń c z e n iu  których  
d e p u to w a n y  Rivero cofną ł  s w ą  p opraw kę .  W c z o ­
raj, M u le y -e l -A b b a s  w y jech a ł  do T a n g e r u ,  zkąd  
ma s ię  udać do R abat.

Wiedeń, 7 Grudnia, G azeta  A ustr jack a  d o n o ­
si o b l isk iem  p r z e d s ta w ie n iu  budżetu  radzie pań­
s tw a .  P o w o d em  tego  k r ok u  nie j e s t  k r y ty c z n y  
stan  skarbu ,  g d y ż  po trzeby p a ń s tw a  s ą  na przy­
s z ł y  m ies iąc  pokryte ,  p o n ie w a ż  podatki z e  w s z y s t ­
kich stron regularn iej  w p ły w a j ą  niż k iedykolw iek .  
Deficyt nie w y n o s i  w ięcej  nad I Ś m i l j o n ó w  z ł .  reń.  
na k tóreg o  pokrycie  nie brak środkó w . R ząd  chce  
ty lko dać p o zn ać  ludnośc i  po łożen ie  f ina nso w e .  
R ó w n o c z e ś n ie  o g ło s z o n e m  będzie  praw o co  do o d ­
pow ied z ia lnośc i  m in is trów .

Berlin, 8 Grudnia. Stern-Zeiiung donosi:  W ia ­
d o m ośc i  o s y s t e m ie  u r lop ow an ia  na s z e r s z y c h  
p o d s ta w a c h ,  s ą  całk iem  z m y ś lo n e .  W s z e l k i e  p o ­
g ło sk i  kr ążące  co do zm ian w kw estj i  w o j s k o w e j  
pr zez  rząd m ają cych  s ię  p r z e d s ię w z ią ś ć ,  s ą  bez-  
za sa d n em i  d o m y s ła m i .

W IADOM OŚCI RO ZM A ITE.

—  D zień  w cz o r a j sz y  by ł  na pó ł  p o godn y;  zra-  
na do g o d z .  w pół do d w u n a ste j  niebo po godn e ,  
potem pochm urne ,  od g o d z .  3 -e j  do g o d z .  5 -e j  
zn o w u  pogodne,  potem do końca  dnia z a c h m u r z o ­
ne. W iatr  d o ść  si lny p o łu d n io w o -w s c h o d n i  w iat  
p r zez  ca ły  dzień .  Średn ia  tem peratura dnia w y n o ­
s i  d w a  i pó ł  stopn i  R enum u ra. N a j w ię k s z e  z im no  
d o ch od z i ło  do 3 - c h  stopni;  n a jm n ie j s z e  1 stop ień .  
Barometr stał  w y s o k o  na 7 0 2 , 5 0  milimetr.,  w  w ie ­
czó r  z a c z ą ł  opadać .  Na s ło ń c u  siedm  plam.

—  O ddzia ł  s ta ty s ty k i  C esa rsk ie g o  R u sk iego  T o ­
w a r z y s tw a  Jeograf icznego ,  o d b y ł  dnia 5  L istopad a  
r. b. w  P e ter sb u rg u  po s ied ze n ie ,  n a  którem  w y ­
brano trzy kom isje:  j e d n ę  dla roz trząśn ion ia  k w e ­
st j i  o pre lekcjach  p u b l iczn y ch ;  drugą dla p r z y s ą ­
dzen ia  m a ły ch  m edalów  z ło ty ch ,  a trzec ią  dla r o z ­
patrzenia ,  łą czn ie  z k o m is ją  w  ty m ż e  celu p r zez  
oddzia ł  e tnograficzny w y s a d z o n ą ,  projektu w y s ł a ­
nia s ta ty s tycz n o-e tn o gra f ic zn e j  w y p r a w y  w ew n ą trz  
Rosji.  N a te m ż e  pos iedzen iu  cz ło n ek  r z e c z y w is t y  
p. K a l in ow sk i ,  z a p r o p o n o w a ł  w e j śc ie  w  s to su n k i  
i w ym ia n ę  dat s ta ty s ty c z n y c h  z  to w a r z y s tw e m  stą-  
ty s ty czn em  w ied eń sk iem .  W n io sek  ten przyję to .

—  O ddział  etnograficzny ru sk iego  T o w a r z y s tw a  
Jeograf icznego ,  w  d a l s z y m  c iągu  p o s ied ze ń ,  zebrał  
s ię  2 1  L is topad a .  Na p o s ied ze n iu  tein, m iędzy  in- 
nemi, po w y s łu c h a n iu  k r y ty c z n y c h  sp raw oz d ań  
o pracach , 'przyjętych p r z e z  od dz ia ł  na konkurs  
o m edal K o n s ta n ty n o w sk i ,  u ch w alon o  p r zed s ta w ić  
do u z y sk a n ia  ta k o w eg o  d z ie ło  M a k sy m o w a  „R ok  
na p ó łn o c y .” C z ło n e k 'r z e c z y  w is ty ,  p h a m a n s k i ,  
zap rojek tow ał  d o łączen ie  do d ru k u jąceg o  s ie  to m u

s h n r n ik a ” dokładna kum ie  z e  starodaw nej  inapv  
Zachodn iej  D ź w in y  ( z  17 0 1  r.j z  c iek a w y m  ob ok  
w s p ó łc z e s n y m  o p is em .  W n io sek  ten przy ję to .  
W  końcu  sekretarz  to w a r z y s t w a  o d c z y t a ł  w yjątek  
z l is tu  S c h u i t z l e r a ,  którym  te n że  za w ia d a m ia  
o bliskiem w y j ś c iu  2 - go tom u s w e g o  dz ie ła:  L'cm- 
pire des tsars i dz ięk uje  z a  m n ó s t w o  w a żn y ch  
w ia d o m o śc i ,  z a c zerp n ię ty ch  z  prąc. to w a r z y s t w a  
e t n o g r a f i c z n e g o ,  o ś w ia d c z a j ą c ,  ż e  ta k ow em i zn a ­
czn ie  podopełniał  p r z y g o to w y w a n e  ob ecn ie  do, dru ­
ku d a w n e  s w e  dzieło: La llussie, VEurope et la 
Finlande. —

—  W  Rosji  w y d a w a n y c h  b y w a  m n ó s tw o  k a ­
lendarzy ,  n iewiele z  nich je d n ak  ma odbyt tak 
o g ro m n y  ja k  Kalendarz Berdyczowski w y d a w a ­
ny p r z e z  K arm elitów  k lasz toru  B er d y c z o w sk ie g o  
w’ po lsk im  i ruskim  j ę z y k u .  C oro czn ie  drukują  
do 2 3 , 0 0 0  e g z em p la rzy ,  a e g z em p la rz  sp rzed aje  
s i ę  po  1 5 ,  2 0  i 2 5  kopiejek ,  s t o s o w n ie  to tego  
z  jak ich  rąk j e s t  n a b yw an y .  W y d a w n ic t w o  ma  
m ie jsc e  w  Ż y to m ie rzu ,  a oddzia ły  z  jak ich  s ię  
skada, s ą  n a stępne:  J) Kalendarz właściwy po 
polsku i po ruslcu. 2) Wykaz świąt uroczystych, 
3) Wykaz postów i świąt żydowskich. 4) Opisu• 
nie roku i jego czterech pór, urodzaje gruntowe. 
ó ) Zmiany atmosfery i 6) Wiadomości gospodarz 
slsie. K alendarz ten z y s k a ł  taką p o p u larn o ść ,  ż e  
j e s t  n iezb ędn ym  w każdym  d o m u. Z K alendarza

s a m e g o  1 4  m a r c a  1 3 5 1  p o z w a l a ,  ż e b y  w s z e l k i e  
d z i e s i ę c i n y  z P o l s k i ,  k t ó r e  s z ł y  d o  R z y m u ,  
k r ó l  p r z e z  c z t e r y  l a t a  o d b i e r a ł  n a  c e l  u s t a l e ­
n i a  p a n o w a n i a  s w e g o  i k o ś c i o ł a  n a  R u s i  ( s tr .  
5 3 1 ) .  A l e  p r z e d e w s z y s t k i e m  s a m  p a p i e ż  o  t ć m  
m y ś l a ł ,  ż e b y  n a  R u s i  n i e  p r z e b i e r a ł o  s i e  k a ­
p ł a n ó w  ł a c i ń s k i e g o  o b r z ą d k u  i ż e b y  b i s k u p a m i  
o b s a d z a ć  k a t e d r y  r u s k i e .  M i k o ł a j  z  K r o s n a  b y ł  
w i k a r y m  a p o s t o l s k i m  n a  R u s i  i  d z i a ł a ł  n a  niej  
p r z e z  s w o i c h  b r a c i  z  z a k o n u  M i n o r y t ó w .  P a ­
p i e ż  n a k a z u j e  m u 3 0 t u  n o w y c h  z a k o n n i k ó w  s ł a ć  
n a  R u ś  w  m i e j s c e  t y c h ,  c o  w y m a r l i  ( 1 0  l i s t .  1 3 5 3  
s t r .  5 5 1 ) .  C i e k a w s z y  j e s t  s p o s ó b  w  j a k i  s i ę  
o b s a d z a j ą  k a t e d r y  n a  R u s i .  W  P r z e m y ś l u  s i e ­
d z i a ł  n i e z n a n y  n a m  s k ą d i n ą d  w ł a d y k a  Iw a n ,  
Y v a n u s ,  n a  b i s k u p s t w i e ,  k t ó r e  n i e n a l e ż a ł o  do  
w ł a d z y  r z y m s k i e j ,  „ e c c l e s i e  P r e m i s l i e n s i  a d  d i -  
c t a m  R o m a n u m  e c c l e s i a m  n u l l o  m e d i o  p e r t i -  
n e n t i . ” M u s i a ł  I w a n  d o g o r y w a ć  s t a r o ś c i ą ,  k i e ­
d y  K l e m e n s  V I  m y ś l i  o  tern j a k b y  w a k a n s  p o  
n i m  o b s a d z i ć  j a k i m  k a t o l i c k i m  m ę ż e m .  B y ł  
p o d ó w c z a s  w  P o l s c e  p r z e o r e m  D o m i n i k a n ó w  
w  S a n d o m i e r z u  j a k i ś  M i k o ł a j  R u s i n ,  R u t h c n u s ,  
t e g o  w  m a ju  1 3 5 1  j u ż  p o  ś m i e r c i  I w a n a  p o s t a ­
n o w i ł  b i s k u p e m  p r z e m y ś l s k i m ,  a l e  k i e d y  u m a r ł  
n i e  w y d a w s z y  n a  to  j e s z c z e  l i s t ó w  a p o s t o l s k i c h ,  
n a s t ę p c a  j e g o  I n n o c e n t y  V I  1 8  s t y c z n i a  1 3 5 3  
d o p e ł n i ł  w s z e l k i c h  f o r m a l n o ś c i  ( s t r .  5 4 3 ) .  M i ­
k o ł a j  R u s i n  d ł u g o  b y ł  j e d n a k  b e z  ś w i ę c e ń .  P o ­
j e c h a ł  d o  A v i u i o n u  i ta m  n a p r z ó d  w y r o b i ł  s o ­
b i e ,  ż e b y  g o  p i e r w s z y  l e p s z y  b i s k u p  k a t o l i c k i  
m ó g ł  w y ś w i ę c i ć  ( 1 2  s t y c z .  1 3 5 4  s t r .  5 5 5 ) ;  j a k o ż  
k o r z y s t a ł  z  t e g o  i n a t y c h m i a s t  w y ś w i ę c i w s z y  
s i ę  p r z e z  J a n a  b i s k u p a  k a r m i ń s k i e g o  w  d j e c e -  
zj i  A v i n i o ń s k i ć j  u z y s k a ł  d r u g i e  p o z w o l e n i e  p o ­
w r o t u  o d  k u r j i  d o  P r z e m y ś l a  (2.3 s i e r p n i a  t. r .)  
M u s i a ł  to  b y ć  t e n  s a m  M i k o ła j ,  k t ó r e g o  m ie j s c e  
z a j m u je  E r y k  f r a n c i s z k a n i n ,  z n a n y  d o t ą d  j a k o  
p i e r w s z y  b i s k u p  ł a c i ń s k i  o d  r .  1 3 7 7 .  P o m i m o  
M i k o ł a j a  m a m y  j e d n a k  s z e r e g  w ł a d y k ó w  r u ­
s k i c h  p r z e m y ś l s k ic łr ,  t a k i m  j e s t  E a r i w u a  r o k u  
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s ł o w i a ń s k i c h  V I) ;  t a k i m  j e s t  A n t o n i  m e t r o p o l i ­
ta  h a l i c k i  R u s i ,  a  b i s k u p  p r z e m y ś l s k i  av r o k u  
1 3 7 1 ,  t a k i m  w r e s z c i e  W a ś k o  w  r. 1 3 8 5  i t. d.

P r z e k o n y w a m y  s i ę  z ' T h e j n e r a ,  ż e  d z ie j e  ł a c i ń ­
s k i c h  b i s k u p s t w  n a  R u s i ,  k t ó r e  s i ę  z a c z y n a j ą  
o d  k r ó l a  L u d w i k a  i  o d  r. 1 3 7 5 ,  z a c z y n a ć  d o ­
b r z e  w p r z ó d y  p o t r z e b a ,  to  j e s t  od  c z a s ó w  K a ­
z i m i e r z a  W i e l k i e g o ;  ż e  tu ta j  r ó w n i e ż  l e ż y  j e ­
d n a  z  o g r o m n y c h  z a s ł u g  w i ś l i c k i e g o  p r a w o ­
d a w c y .  N i e  m a m y  o b j a ś n i e n i a  ż a d n e g o  w  T h e i -  
n e r z e ,  d l a  c z e g o  z a m y ś l o n a  p r z e z  k r ó l a  f u n ­
d a c j a  b i s k u p s t w a  ł a c i ń s k i e g o  w e  L w o w i e  n i e  
p r z y s z ł a  d o  s k u t k u .  K r ó l  s t a r a ł  s i ę  o  to  u  
s t o l i c y  a p o s t o l s k i ć j  i a r c y b i s k u p  g n i e ź n i e ń s k i  6  
k w i e t .  1 3 6 3  o t r z y m a ł  r o z k a z ,  a ż e b y  z d a ł  s p r a ­
w ę  c z y  L w ó w  g o d z i e n  j e s t  z a s z c z y t u  b i s k u p i e g o  
( s t r  6 1 5 ) .  S a m e  w i ę c  f a k t a ,  s ą  ud  r .  1 3 7 5  d a ­
w n i e j s z e .  K r ó l  K a z i m i e r z  b u d o w a ł  n a  n o w o ;  
n i e  p y t a ł  s i ę  c z y  m a d o  t e g o  p o w ó d  j a k i  w  p o ­
d a n i a c h  h i s t o r y c z n y c h ;  n o w e  n a s t a ł y  c z a ­
s y ,  n o w y  w i ę c  z a p r o w a d z a n o  p o r z ą d e k ,  a le  
k r ó l  L u d w i k  w  s w o i c h  f u n d a c j a c h  p o s z e d ł  
n i b y  z a  h i s t o r y c z n o ś c i ą .  T e  f a k t a  z  r o k u  
1 3 7 5  o b j a ś n i a j ą  w i e c  n a m  d o s k o n a l e  o w e  l e ­
g e n d o w e  w s p o m n i e n i a  o e r e k c j i  b i s k u p s t w  ł a ­
c i ń s k i c h  w' t y c h  k r a ja c h .

O t w i e r a ł y  s i ę  r ó w n ie ż  w i d o k i  d l a  k o ś c i o ł a  
k a t o l i c k i e g o  n a  d a l s z y m  w s c h o d z i e  i  p o ł u d n i u  
w  k s i ę z t w a c h  r u m u ń s k i c h .  K s i ą ż e ,  L a c z k o  
s i ę  n a z y w a ł ,  z g ł o s i ł  s i ę  z a r a z  d o  s t o l i c y  a p o ­
s t o l s k i e j  i o ś w i a d c z a j ą c  s i ę  z  n a j l e p s z e m i ' c h ę ­
c i a m i  p r o s i ł ,  ż e b y  p a p i e ż  w y n i ó s ł  „ o p i d u m  
s u u m  C z e r e t h e n s e ” d j e c e z j i  h a l i c k i ć j  ( h a l e c e n -  
s i s )  n a  m i a s t o  i ż e b y  p r z y s ł a ł  b i s k u p a ,  k t ó r y ­
b y  w i a r y  k a t o l i c k ie j  i j e g o  i l u d  n a u c z y ł .  P a ­
p i e ż  z l e c i ł  a r c y b i s k u p o w i  p r a g s k i e i n u ,  t u d z i e ż  
b i s k u p o m  w r o c ł a w s k i e m u  i k r a k o w s k i e m u ,  ż e ­
b y  s p e ł n i l i  ż ą d a n i a  k s i ę c i a ,  j e ż e l i  s i ę  s a m  n a ­
w r ó c i  i c h o c i a ż  c z ę ś ć  l u d u  z a  s o b ą  p o c i ą g n i e .  
S z k o d a ,  ż e  l i s t u  a p o s t o l s k i e g o  n i e  m a m y ,  m o ż e -  
b y  w n i m  w ię c ć j  j a k i e  z n a l a z ł y  s i ę  s z c z e g ó ł y ,  a  
(jo t e g o  w n i o s k u  u p o w a ż n i a j ą  s ł o w a  p ó ź n i e j ­

s z e  b u l l i  U r b a n a  V ,  k t ó r y  d o  p i e r w s z e j  s i ę  o d ­
w o ł u j ą c ,  p o w i a d a ,  ż e  „ in  e i s d e m  l i t t e r i s  p l e -  
n i u s , ” ż e  w p r z ó d y  o b s z e r n i e j  s i ę  o  tern r o z p i ­
s y w a ł .  K o m i s a r z e  a p o s t o l s c y  w y w i ą z a l i  s i ę  z e  
s w o j e g o  z a d a n i a  n a j le p ie j ,  j a k  t e g o  d o b r o  k o ­
ś c i o ł a  w y m a g a ł o .  S e r e t  p o d n i e ś l i  n a  m i a s t o  
i  z a ł o ż y l i  w  n im  k a t e d r ę  k a t o l i c k ą .  P o t e m  p o ­
m y ś l e l i  o  b i s k u p i e .  Z w r ó c o n o  o c z y  n a  A n d r z e ­
j a  K r a k o w c z y k a  „ d e  C r a c o v i a , ” p r o f e s o r a  w  z a ­
k o n i e  f r a n c i s z k a ń s k i m ; p a p i e ż  n a t u r a l n i e  A n ­
d r z e j a  n i e z n a ł  i z n o w u  p o l e c i ł  s w o i m  k o m i s a ­
r z o m ,  a ż e b y  s i ę  p r z e k o n a l i  d o b r z e  o  j e g o  z a ­
l e t a c h ,  a  j e ż e l i  n i e w y p a d n i e  ś l e d z t w o  n a  k o ­
r z y ś ć  A n d r z e j a ,  ż e b y  i n n ą  j a k ą  o s o b ę  n a  b i ­
s k u p a  w y b r a l i  i w y ś w i ę c i l i  i t ą  r a z ą  z l e w a ł  n a  
n ic h  c a ł ą  p e ł n o ś ć  w ł a d z y  a p o s t o l s k i e j ,  z a  c o  
o b c i ą ż a ł  n a w e t  i c h  s u m i e n i e ,  j e ż e l i  ź l e  w y b i o ­
rą  (3 1  l i p c a  1 3 7 0  r o k u ) .  A n d r z e j  o d p o w i a d a ł  
w s z y s t k i m  p o t r z e b o m  k o ś c i o ł a  i  b y ł  s t a n o w ­
c z o  w y b r a n y ;  u d z i a ł  z a t e m  w  p r a c y  ś w i ę t ć j  z n o ­
w u  d o s t a j e  s i ę  P o l s c e ,  c h o c i a ż  t r u d n o  w y t ł u ­
m a c z y ć ,  c o  m i a ł  z a  w id o k i  U r b a n  V ,  r o b i ą c  a r ­
c y b i s k u p a  p r a g s k i e g o  j e d n y m  z  k o m i s a r z ó w  
a p o s t o l s k i c h .  P i e r w s z y  b i s k u p  c e r e t e ń s k i ,  b y ł  
t o  ó w  s ł a w n y  w  h i s t o r j i  n a s z e g o  k o ś c i o ł a  A n ­
d r z e j  p r z e z  R u ś  z w a n y  W a s i ł o ,  h .  J a s t r z ę b i e c ,  
t e n  s a m ,  z  k t ó r e g o  d o t ą d  h i s t o r y c y  t w o r z y l i  
d w i e  o s o b y ,  to  j e s t  A n d r z e j a  b i s k u p a  S e r e t u  n a  
W o ł o s z c z y z n i e  i A n d r z e j a  su f f r a  gam a g n i e ź n i e ń ­
s k i e g o  b i s k u p a  K r e t y  ( s p r o s t o w a l i ś m y  t e n  b ł ą d  
w E n c y k l o p e d j i  P o w s z e c h n ć j  I, 9 7 1 ) .  W y ś w i ę c i ł  
g o  n a  b i s k u p a  S e r e t u  F l o r j a n  z  M o k r s k a  w s w o -  
jej k a t e d r z e  k r a k o w s k ie j  d n ia  9  m a r c a  1 3 7 1  r. 
ju ż  z a  r z ą d ó w  k o ś c i o ł e m  G r z e g o r z a  X I  w  t o ­
w a r z y s t w i e  d w ó c h  b i s k u p ó w  D e r s ł a w a  e l a t e ń -  
s k i e g o  i M i k o ł a j a  s y e ń s l d e g o ;  t a m t e n  b y ł  d o -  
m iu ik a n e m ,  t e n  f r a n c i s z k a n e m .

O b i s k u p i e  s e r e t e ń s k i m  A n d r z e j u  t o  j e s z c z e  
d o d a m y ,  A c  p r z e z  M i k o ł a j a  d e  A u x i m o  p r z e d ­
s t a w i a ł  p a p i e ż o w i  2 7  s t y c z n i a  1 3 7 2  c a ł y  a k t  
n o t a r j a l n y  H e n r y k a ,  w  k t ó r y m  b y ł y  t r a n s u m -  
p t a  i  r o z k a z  U r b a n a  V  i ś w i a d e c t w o  F l o r j a n a

z  M o k r s k a  n a  w y ś w i ę c e n i e .  T a k  d o p e ł n i ł  w s z e l ­
k i c h  f o r m a ln o ś c i  i z o s t a ł  b i s k u p e m  r z e c z y w i ­
s t y m .  T h e i n e r  w  sw o je j  H u n g a r j i  ( T .  2  s tr .  9 9 )  
d r u k o w a ł  d o k u m e n t u  d o t y c z ą c e  s i ę  f u n d a c j i  b i ­
s k u p s t w a  ł a c i ń s k i e g o  n a  M u l t a n a c h ,  a l e  m n ie j
s p r a w i e d l i w i e ,  b o  d o k u m e n t a  t e  n a l e ż ą  d o  P o l ­
s k i .

W  K r y m i e  i n a  P o m o r z u  C z a r n e m ,  w  k r a ­
j a c h  n a d d o ń s k i c h  „ i u t e r r a  G o t t h i e ,  in  t e r r a  G a -  
z a r ie '  j a k  b u l l e  p i s z ą ,  ś w i a t ł o  r z y m s k i e  j e s z c z e  
d a w n ie j  b ł y s n ę ł o ,  a l e  n i e  s p a d ł y  t a m  b y n a j -  
m n ić j  d o  z i e m  t y c h  o d d a l o n y c h  p r o m i e n i e  z  P o l ­
s k i  i j e ż e l i  w s p o m in a m y  o te in ,  t o  d l a  t e g o ,  ż e b y  
u z u p e ł n i ć  o b r a z  d z i a ł a ń  k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  
w  o w y m  c z a s i e  n a  ty m  w s c h o d z i e .  J a n  X X I I  5 
l i p c a  1 3 3 3  s t a n o w i  m e t r o p o l j ę  w  V o s p r u m  (?),  
m i e ś c i e  l u d n e m  i b o g a t e m ;  d a le j  s t a n o w i  p i ę ć  
i n n y c h  s t o l i c  b i s k u p i c h ,  k t ó r e  m a ją  p o d l e g a ć  no-  
w ćj m e t r o p o l j i ,  t .  j .  w  C h e r s o n i e ,  T r a p e z o n d z i e ,  
S e b a s t o p o l u ,  K a f f i e  i P y r z e .  O s o b n a  j e s t  b u l l a
0 biskupstw ie chersońskiem. Franciszkanie
1 d o m i n i k a n i e  g r u n t  w t y c h  s t r o n a c h  u p r a w i a l i  
i  z a s i e w a l i .  K o ś c i ó ł  r z y m s k i  z n a j d o w a ł  ta m  
w  i s t o c i e  ś l a d y  b i s k u p s t w  z  p i e r w s z y c h  w i e ­
k ó w  c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  k i e d y  G o c i  j e s z c z e  n a  
p o b r z e ż a c h  C z a r n e g o  m o r z a  p a n o w a l i ,  s t ą d  t e ż  
k o ś c i ó ł  p i s z e  o  Chersonie, ż e  j e s t  in  terra G o t ­
th ie .  G h a z a r o w i e  n a s t ą p i l i  p o  G o t a c h ,  a  c h o ­
c i a ż  s a m i  b y l i  ż y d o w s k i e j  w i a r y ,  n i e  t ę p i l i  c h r z e ­
ś c i j a n  i  m i s j o n a r z e  a p o s t o l s c y  o d k r y l i  d a w n e  
t e  ś l a d y ,  n a  k t ó r y c h  k o ś c i ó ł  r z y m s k i  n o w ą  p r o ­
w in c j ę  b u d o w a ć  p o c z ą ł .  C h e r s o ń  p a p i e ż  p o d ­
n o s i ł  n a  miasto i  k a z a ł  b u d o w a ć  w  nićj  k a t e ­
d r ę  p o d  t y t u ł e m  ś w .  K l e m e n s a ,  w  V o s p r u m  k a ­

t e d r a  m i a ł a  b y ć  ś .  M i c h a ł a  a r c h a n i o ł a .  N a  b i ­
s k u p s t w o  c h e r s o ń s k i e  z a r a z  w y ś w i ę c o n y  w  s t o l i ­
c y  a p o s t o l s k i e j  p r z e z  b i s k u p a  p e n e s t r y ń s k i e g o ,  
R y s z a r d  a n g l i k  z a k o n u  k a z n o d z i e j s k i e g o ,  k t ó r y  
j u ż  p o p r z e d n i o  n i e z m i e r n i e  w i e l e  a  z e  s z c z ę ś l i ­
w y m  s k u t k i e m  p r a c o w a ł  p o  a p o s t o l s k u  w  ty c h  
s t r o n a c h ,  p o z n a ł  l u d y  i o b y c z a j ó w  ic h  s i ę  n a u ­
c z y ł .  P a p i e ż  w y s y ł a ł  g o  d o  d j e c e z j i  1 5  l i p c a  
1 3 3 3 ,  a  o s o b n o  i  F r a n c i s z k o w i  a r c y b i s k u p o w i  
w o s p r e ń s k i e m u  i  R y s z a r d o w i  w y d a w a ł  z l e c e ­
n ia  ( 4  s i e r p n i a  1 3 3 3  r . ,  T h e i n e r  s tr .  3 4 9  3 5 0 ) .  
A l e  b l i s k o  w i e k  c a ł y  u p ł y n ą ł ,  i n i e  m a m y  ż a ­
d n y c h  ś l a d ó w  w T h e i n e r z e ,  j a k  s i ę  w i o d ł o  tej 
o w c z a r n i  p a ń s k i e j  n a  p o b r z e ż a c h  m o r z a  C z a r ­
n e g o ;  b y ć  m o ż e ,  d o w i e m y  s i ę  o  tern c z e g o  z  n a ­
s t ę p n y c h  t o m ó w ,  z  c z a s ó w  j a g i e l l o ń s k i c h .  T o  
p e w n a ,  ż e  b i s k u p i  k a f f e ń s c y ,  d o m i n i k a n i e ,  c z ę ­
s t o  w d z ie j a c h  n a s z y c h  w y s t ę p u j ą  w  X V  w i e k u ,

W ś r ó d  t a k i c h  o k o l i c z n o ś c i  n a w r a c a ł a  s i ę  
L i t w a .

L e d w i e  u m a r ł  B o n i f a c y  I X  1 p a ź d z .  1 4 0 4 ,  a  
I n n o o e n t y  z o s t a ł  p a p i e ż e m ,  j u ż  w z i ą ł  g o r ą c o  t ę  
s p r a w ę  d o  s e r c a .  P o s y ł a ł  d o  W ł a d y s ł a w a  J a ­
g i e ł ł y  O n u f r e g o  C a r a f f ę  r y c e r z a  n e a p o l i t a ń -  
s k i e g o  i m ł o d z i u t k i e g o  B o r g a r u c i a  d e  R a y n e -  
r i i s  i z a p r a s z a ł  2 7  g r u d n i a  1 4 0 4  k r ó la ,  a ż e b y  
s a m  p r z y j e ż d ż a ł  d o  R z y m u ,  l u b  d a ł  z n a ć  p r z e z  
p o s ł a ,  j a k  c h c e  u r z ą d z i ć  h i e r a r c h j ę  k o ś c i o ł a  
w  P o l s c e .  K r ó l  n i e  p o j e c h a ł ,  a  n i e w ie r n y  n a ­
w e t  c z y  p o s ł a ł  d o  R z y m u  j a k i c h  d y p l o m a t ó w  
d l a  u k ł a d ó w  w tej m i e r z e .

Julian Bartoszewicz.
(D a lszy  ciąg nastąpi).



n a  r. 1 8 6 2  w idzim y, że  Ś w ię ta  W ie lkanocne  p r z y ­
p a d a j ą  2 0 - go Kwietnia; w iosnę  ob iecu je  k a le n ­
d a rz  s u c h ą  i z im ną,  z  częs tem i w ia tr a m i ,  k tó re  
w y rz ą d z ą  szk o d ę  z a s ie w o m ;  lato będzie  gorące ,  
a  szczególn ie j  w p ierw sze j  połowie; d e s z c z ó w  k a ­
len d a rz  zupełn ie  nie p rz y rz e k a ;  je s ie ń  m a być po ­
g o d n a  i ciepła, a z im a  p o łąc zo n a  z w ichram i i z a ­
w ie jam i.

—  Telegraf Kijowski pom iędzy  w iad o m o śc ia ­
mi literackiemi z K ijowa donosi,  że od 1-go  G r u ­
dnia rozpoczn ie  się  tam  w ydaw nic tw o  n o w e j  g a ­
ze ty  po l i tyczno-ekonom iczne j  pod ty tu łem : „ K u r -  
j e r  Kijowski.”  W  Kijowie także  w y s z e d ł  n a  w i ­
dok p ub l iczny  w końcu  L is topada ,  N. 2-gi „ U n i ­
w ersy teck ich  W iad o m o śc i  (U n iw e r sy te t sk ic h  Iz- 
wiestij) ,” z aw ie ra ją cy  kilka c iekaw ych  a r ty k u łó w
1 w iadom ości  U n iw e rsy te tu  d o ty cz ąc y c h .  Z  n ich  
d o w iad u jem y  się, że  d o chód  u n iw ersy te tu  k i jow ­
skiego w 1 8 6 0  r. w y n o s i ł  ogó łem  1 8 3 , 4 7 4  ruble
2 7 3A kop-

- -  Jeden  z k s i ę g a r z y  k i jow sk ich  g o tu je  po­
wtórne  w y d an ie  d z ie ła ,  „ K u r s  h is to r j i  n a tu ra l ­
n e j”  p ro feso ra  C hodeck iego .

—  M ieszkańcy m ias ta  Ż y to m ie rz a  powzięli  p ro­
j e k t  z a ło że n ia  t o w a r z y s t w a  k red y to w eg o  m ie j ­
skiego. Skreślony  w  tym  celu projekt ,  z  n iektóre - 
mi zm ianam i w y m a g an e m i  p rz e z  m ie jscow e  o k o ­
l iczności,  o d dany  z o s t a ł  cz łonkom  do podp isu .

•— K o resp o n d en c je  z  gubern ii  Podolskie j  do 
n o s z ą ,  że  z a s ie w y  oz im e prześ l iczn ie  pow schodz i-  
ły. Z b o ża ,  z  p ow odu  s z a ra ń c z y ,  nie wiele z o s t a ­
ło, i ceny ciągle w z r a s ta j ą .  S z a ra ń c z a  w gubernii  
Podolsk ie j  nigdzie się  nie z a k o p a ła  i u lec ia ła  d a ­
lej z tam e cz n y ch  okolic,

—  Do dokładnej z n a jo m o śc i  K ró le s tw a  z w ie ­
rzęcego  n a leży  tak że  p o z n an ie  g ran ic  w jak ich  
s ię  każdy  ga tu n ek  Zawiera.  W p r a w d z ie  j e s t  w ie­
le z w ie rz ą t  tak ruch liw ych ,  że  zadan ie  to wielkie 
p rz ed s ta w ia  tru d n o śc i  z  pow odu  c z ę s teg o  z a p ę ­
dzan ia  s ię  ich o so b n ik ó w  w  od leg łe  s t ro n y  od w ł a ­
ściwej o jcz y zn y .  S ą  je d n a k  inne ta k  s ta le  t r z y ­
m a ją ce  s ię  w pew nych  g ran icach ,  że  m ożna  j e  
z  n a jw ię k sz ą  ś c i s ło śc ią  o zn ac zy ć .  Do na lura li-  
s tó w  k ra jo w y ch  na leży ,  aby  się  gorliwie tym 
p rzedm io tem  zajęli,  i dołożyli  w sze lk ich  s ta ra ń  
do żeb ran ia  j a k  m o żn a  na jw ięce j  ob se rw ac i j  po­
d obnych ,  ty cz ąc y c h  się fauny k ra jo w e j ;  nie w y ­
p ada  bowiem czekać  z  tern, póki n a s  c u d z o z ie m ­
cy nie z a s tą p ią .  Do liczby z w ie r z ą t  s ta le  t r z y ­
m ających  się  w pewnyclr  g ran icach  na leży  g a tu n ek  
S u s ł a ,  k tó reg o  p o b y tu ,  p ó łn ocno-zachodn ia  g r a ­
nica z n a jd u je  s ię  w sa m y m  kącie  p o łu d n io w o -  
w schodnie j  części  L u b e lsk ieg o ;  z am ieszk u je  on 
oblicie ca ły  p o w ia t  H ru b ie sz o w sk i ,  i p rzy leg łe  
części powia tów  K r a s n o s ta w s k ie g o  i Z a m o js k ie ­
go: śc is łe  j e d n a k  g ran ice  tego pobytu  nie s ą  j e ­
s z c z e  dok ładn ie  pozn an e .  W iad o m o  tylko że 
z n a jd u je  się  pod D ubienką ,  C he łm em , T a r n o g ó r ą  
i S z c z e b r z e s z y n e m ,  l inja  więc g r a n ic z n a  około 
tych  p u n k tó w  p rzechodzi .  N ieznane  s ą  j e d n a k  
pod tym  w zg lędem  przedz ia ły  m iędzy  temi m ie j­
scam i z aw a r te ,  j a k  rów nież  d a ls z y  k ie ru n e k  tej 
g ra n ic y  ku po łudniow i.  Z w ie rzą tk o  to doskona le  
j e s t  z n a n e  m ieszk ań co m  tam tych  okolic ,  ze  szk ó d  
jakie m nogośc ią  sw o ją  rolnic twu w y rz ą d z a ,  b a r ­
dzo ła tw o  zatem  w yśledz ić  w szę d z ie  je g o  z n a j ­
d ow an ie  się ,  a  p rz ez  dos ta rczen ie  dokładnych  
o tern w iadom ości ,  zoo log j i  k ra jo w e j  w a ż n ą  oddać  
u s łu g ę .

L iń n e u sz  i P a l la s  n azn a cz a l i  S u s ło w i  b a rd zo  
sze rok ie  ro z m ieszc z en ie ,  g d y ż  uw ażali  za  jed e n  
g a tu n ek ,  w s z y s tk ie ,  p rz ez  p ó ź n ie j s z y c h  zoo lo g ó w  
ro z ró ż n io n e ,  chociaż  p o k a zu je  się  z  k ró tk ich  op i­
só w  tych  ź ró d ło w y c h  n a tu ra l i s tó w ,  że  znane  im 
j u ż  by ły  różne  formy tych  zw ie rzą tek .  Od ich 
c z a s ó w  ciągle s ię  j e d n a k o w y  błąd p o w ta rz a  co do 
naszeg o  g a tu n k u  i w n a jn o w szy ch  dz ie łach  zo o lo ­
g icznych  w ym ien ia ją  Po lskę ,  j a k o  o jcz y zn ę  S u s ła  
w ła śc iw eg o  Sperm ophilus citillus BI. (Giebel 
D ie Saugeihiere 1859), m iesz k a ją ce g o  w W ę ­
grzech .  A us tr j i ,  C zechach  i S z lą s k u ,  a  n iepos trze-  

. gan eg o  nigdzie  w g ran icach  K ró le s tw a  P o lsk iego .  
N a sz y m  ga tu n k iem  j e s t  S u s e ł  k rop l is ty  Spermo- 
philus guitatus T e m m . ,  b a rdzo  ła tw y  do od ró żn ie ­
nia od p o p rzed za jąceg o ,  po u p s t rz en iu  całej w ie rz ­
chniej częśc i  ciała  p r z e z  b lado-rudaw e z a o k rą g lo ­
ne plamki, odb i ja jące  się  n a k s z ta ł t  kropel na  tle 
c iem nie jszem ; — gdy tam tego  ca łe  ciało j e s t  d ro ­
bno p o p ró sz o n e  na  p o dob ieńs tw o  fu tra  z a jęc z eg o  
przez  obrączk i  j a ś n ie j s z e g o  koloni n a  k a żd y m  
włosie.  B ra n d t  n a z n a c z a  z a  o jc z y z n ę  S u s ła  kro- 
plis tego p rz e s t rz eń  z a w a r t ą  między 4 6 °  i 5 3 °  sze r .  
póła.  i 2 7 ° — 4 3 °  d ług .  w sch .  j e s t  to j e d n a k  za  
ogólne  oznaczen ie ,  i poby t  tego zw ierzęc ia  mię- 
sz a n y  j e s t  z a p e w n e  z  jed n e j  s t ro n y  z ga tunkiem  
w y że j  w y m ien io n y m , a  z  d rug ie j  od w sch o d u  
z Ś u s le m  g ra cz em  Spermophilus musicus Menetr.;  
n iezaw o d n ą  z a ś  j e s t  rzeczą ,  że  od s t ro n y  zach o  
dniej n ie ro zc iąg a  s ię  tak  daleko na pó łnoc ,  g dyż  
pod tą  sz e ro k o ś c ią  leżą- okolice bło tn is te  i p ia sk o ­
wate .  T o  tylko p e w n o  że  n a s z  S u s e ł  z n a jd u je  
się  w B e ssa rab j i ,  w  g u b e rn ja c h  Podolskie j ,  W o ­
ły ń sk ie j ,  K ijowskiej i w częśc i  P ó ł taw sk ie j ,  gdzie 
prof. K ess le r  n a z n a c z a  okolice C horo la  z a  g ran icę  
zetkn ięc ia  się  S u s ła  k rop lis tego  z G raczem .  Nie 
lepiej j e s t  z n a n a  je g o  zachodn ia  g r a n ic a  w Gali­
cji; p. P ie trusk i  p rz y ta c z a  tylko w  Historj i  N a tu ­
ra lnej zw ie rzą t  s s ą c y c h  G alicy jsk ich  ( 1 8 5 3 ) ,  ż e  
z n a jd u je  się  w obwodzie  C zo r tk o w sk im  około  Ja- 
gielniey, O k o p  i U ła sz k o w ic .  P o n iew aż  z a ś  wia­
dom o że S u s ty  nie w szęd z ie  z n a j d u j ą  s ię  j e d n a ­
k o w o  na ogólnej p rz e s t r z e n i  sw eg o  p oby tu ,  g d y ż  
t r z y m a ją c  się tylko na  g ru n tac h  u ro d z a jn y c h  i z a ­
bezp ieczonych  od wilgoci p o m i ja ją  całkowicie 
m ie jsca  błotniste  i p iask o w a te ,  o zn ac ze n ie  p rze to  
d o k ładne  ich o jczy zn y  nie da  się  tak  o g ó ło w o  w y ­
razić.

Z w ie rzą tk o  to dos ta ło  się  tak ż e  w y p a d k o w y m  s p o ­
sobem  na Litwę, wT okolice N ieśw ie rza ,  gdz ie  z  ki l­
ku  sz tu k  um yśln ie  czy  p rzy p ad k iem  p u s z c z o n y c h ,  
r o z m n o ż y ła  się dość  z n a c z n a  ich o sa d a ,  i do tk li­
wie obecność  s w o ją  u c z u w a ć  da je ,  a  nie tak  ła tw o  
da się  w y p l e n i ć .  W s z y s t k i e  g a tunk i  tego ro d z a ju  
p r z e d s ta w ia ją  s z c z e g ó ln ą  sobie  w ła śc iw ość ,  że 
każd y  z nich w  ro z m ieszc z en iu  sw o je m  unika 
sp o tk a n ia  s ię  z  innemi g a tunkam i,  i z a  g ran icą  p o ­
by tu  jed n eg o ,  inny się  dopiero z a c z y n a ;  tym  s p o ­
sobem  z a c z ą w s z y  od S z lą s k a  i Czech ro zc iąg a  
się  ich k i lkanaśc ie  p rz ez  ca łą  p o łu d n io w ą  R o s ję .  
S y b e r ję  i stepy ś ro d k o w ej  Azji aż  do K am cza tk i ;  
tak sa m o  z n o w u ż  w Ameryce pó łnocne j  z n a jd u je  
się  sz e re g  innych g a tu n k ó w  z a c z ą w s z y  od w y s p  
Aleuckich i K ury lsk ich  a ż  do Kaliiornji  i Meksyku. 
A m e r y k a ń s k ie  ga tunk i  o d z n a c z a ją  się  od m ie ­
sz k a ń c ó w  s ta reg o  lądu d łu ż s z e m i  u sz a m i ,  o d s ta -  
j ą c e m i  od g łow y .

—  Ciekawe dla nau k i  sp o s trzeżen ie ,  z rob iono  
n iedaw no w zak ład z ie  leka rsk im  w N am u r .  D zię­
ki p o s tęp o m  ehirurgji  p rz y w ró co n o  tam  w z ro k  
trze m  ślepym  od u rod zen ia ,  z  k tó ry ch  dw óch  na ­
leżało  do jed n e j  rodziny.  T a k  tedy, n a u k a  o b d a ­

rz y ła  ich tern, czego  od m ó w iła  im n a tu ra .  Ale g o ­
dne j e s t  uw ag i  sp o s trz e że n ie  n a s tę p u ją c e ,  w p r a w ­
dzie nie p o ra ź  p ie rw szy  dopełnione: D w ó ch  z tych  
ś lepych  było idjotami; ale w j a k i ś  c z a s  po u z y ­
skan iu  w zro k u ,  z a s z ł a  w nich wie lka  p rzem ian a .  
W id o k  ty lu  now ych  dla nich rz ec zy  z ro b i ł  z u p e ł ­
ny p rz o w ro t  na  dobre  w ich u m y s ła c h  i o p u s z c z a ­
j ą c  szp i ta l  byli zupełn ie  inni.

—  W  obecnych  c z a s a c h  w e F ra n c j i  z a j m u j ą  
s ię  z  s z c z e g ó ln ą  u w a g ą  h i s to r ją  J u l j u s z a  C e za ra ,  
tak pod w zg lędem  po l i tycznym , j a k  i w o jsk o w y m .  
Jeden  z  u c z o n y c h  cz ło n k ó w  I n s t y t u tu  F ra n c j i  p. 
de S au lcy ,  w y d a ł  t e r a z  c iekawe badania  a rcheolo- 
g ic z n o -w o jsk o w e .  Dzieło j e g t r  nosi  ty tu ł :  L es  
campagnes de Ju les Cesar dans les gaules.

S to ją c  na cze le  ko m is j i  u s ta n o w io n e j  p rz ez  
C e s a r z a  N apo leona  dla z b a d a n ia  topograf j i  F r a n ­
cji, p. de S au lcy ,  s t a r a ł  s ię  ro z ja śn ić  k w e s t j e  jeo -  
graficzne ,  będące  w z w ią z k u  z  o śm io m a  s ław n e -  
ini w y p ra w a m i  J u l j u s z a  C e sa ra  do Galji. P ie r ­
w s z y  tom  tej p racy , k tó ry  te ra z  u k a z a ł  się na  w i ­
dok p u b l iczn y  zaw ie ra :  p ie rw sz ą  b itwę pod P a r y ­
żem ; p ie rw szę  w y p ra w ę  J u l j u s z a  C e za ra  p rzec iw ­
ko Belgom; w y p ra w ę  tegoż  do Wielkiej  B ry tan ji ;  
w o jnę  z H e lwetam i;  w y p ra w ę  p rzec iw k o  Bellowa- 
kom. N a  końcu  d z ie ła  z n a j d u j ą  się  plany i m a ­
py, d o k ładn ie  o b ja ś n ia jąc e  rezul tata  p o s z u k iw a ń  
p. de S a u lcy .

—  Revue archeologigue, w y d a w a n e  przez  k s ię ­
g a rn ią  D id ier et Com p., a  r e d ag o w a n e  p rz ez  n a j ­
z n a k o m i ts z y c h  u czo n y ch  F r a n c u z k i c h  i z a g r a n i ­
c zn y c h ,  s t a r a  s ię  r o z s z e r z a ć  ró żnorodne  w ia d o ­
mości z  d z ie d z in y  archeo log i i ,  filologji i nu m i­
zm a ty k i ,  a b y  zad o w o ln ić  n a j r o z m a i t s z e  g u ­
s ta  u czo n y ch ,  p o św ięca jący ch  się  w ró ż n y c h  k r a ­
j a c h  badan iu  p rz e sz ło śc i .  P o m ięd zy  innymi 
w tym  p rz eg ląd z ie  były  p o m ieszczo n e ,  p raca  p. 
R o u g e  i Marjet te  w o so b n y m  oddziale,  E giptolo- 
g ji ; p. Visiet Leduc  badan ia  nad s t a r o ż y tn o śc ia ­
mi f rancusk iem i (1’Eglise  de Saiut-Denis, Ruines 
de Champlieu etc.); badan ia  l ingw is tyczne,  z n a ­
kom itych helenofilów pp. E g g e ra ,  Millera i innych; 
p. T u d o t  Decoucertes d'Ob je ts  gaulois, prace  o 
Joannie d’Arc p. Vallet de Viriville; i wdele innych  
c iekaw ych  a r ty k u łó w  pp. de S au lcy ,  Renan, M au ­
ry, B ertrand ,  Ghabouille t ,  j e n e r a ł a  C reu ly  i i n ­
nych.

—  W y s z ł y  w L ipsku  t rzy  nowe ro m a n s e  n ie ­
mieckie, k tó ry ch  bo h a te ram i s ą  poeci, a  m ianow i­
cie: Heribert  R au  o g ło s i ł  d ruk iem  r o m a n s  o b y ­
c z a j o w o -  h i s to ry cz n o  -  b iograf iczny ,  pod ty tu łem  
Jean-Raul ( t  tomy); E r n e s t  W illkomm w ydał ,  
w ty luż  to m ach ,  r o m a n s  z  c z a s ó w  i ż y c ia  A rnd t’a, 
a  R obert  Heller, powieść  w je d n y m  tomie „ D o s to jn i  
p rzy jacie le*  (llohe Freunde), gd z ie  g łó w n e  role 
o d g r y w a ją  Goethe i k s ią żę  A ugus t .

R au  o d d a w n a  z n an y  j e s t  ze s w y c h  r o m a n s ó w  
b iograf icznych ,  a  dzieła j e g o  o Mozarcie  i Hum- 
bolcie, z y sk a ły  mu z a s łu ż o n y  r o z g ło s .  J a k k o l ­
wiek obce b u rz o m  św ia to w y m  życie  Je a n  P a u l ’a, 
nie z d a je  s ię  d o s t a r c z a ć  m a t e r j a łu  obtitego do ro ­
m a n s u ,  a  tem bardz ie j  cz te ro to m o w e g o ,  przec ież  
au to r  potrafił  w lać  wiele życ ia  i in te resu  w e w znio­
s łą  d z ia ła ln o ść  ducha  poety .  Z ag łę b ia  się  on z z a ­
miłowaniem  w u tw o ry  Jean  P a u l a ,  i z  tych cze r  
pie n a jp ię k n ie js ze  p o m y sły ,  k tó ry ch  u ż y w a  z ręczn ie  
do w y św iec en ia  życ ia  i d z ia ła ń  poe ty .  W tera 
o d w z o ro w a n iu  bytu, myśli  i u tw o ró w  poety ,  leży 
g łó w n y  in te res  d z ie ła ,  p o d c za s  gdy  właściwie p o ­
wieściowe u s t ę p y  w y g lą d a ją  z a  s ł a b o .  Nie s z u ­
k a ją c  więc w dziele n in ie jszem  niezbędnych  w a ­
ru n k ó w  r o m a n s u ,  z n a jd z i e m y  w niem a r ty s ty c zn ie  
obrobiony o b ra z  zn ak o m ite g o  poety.

Daleko b o g a ts zy  i r o z m a i t s z y  m a te r j a t  do s w e ­
go ro m an su ,  m ia ł  p. W ilk o tn m .  ' L o s y  A rnd t’a 
s t a n o w ią  tu w ła śc iw ie  tylko je d e n  z  pe łn y ch  życ ia  
ep izodów tego  d z ie ła ,  d o ty k a ją ce g o  g łó w n y c h  w y ­
padków  z  życia  politycznego  i to w arzy sk ie g o  
w epoce 1 8 0 6 — 1 8 1 3 ,  tu d z ież  z  w alk  o lbrzym ieli ,  
p rz y cz em  w y s tę p u je  na  widownię  n i e j e d n a  z  tych 
czasów ' o so b a .  A u te r  kreśli  w p r a w n ą  ręk ą  losy 
sw y c h  b o h a te ró w  i boha te rek ,  a  chociaż  z n a j d u j e ­
my tu,  j a k  zw ykle  w ro m an s ie ,  wiele dow olnośc i ,  
to p rzec ież  dzieło budz i  wielki in te res .

W  ro m an s ie  Hellera  z n a jd u je m y  z rę c z n ą  c h a ­
ra k te ry s ty k ę  obu  je n ja ln y c h  p r z y j a c i ó ł ,  tudzież  
k s iężn y  Ainelji, H erdera ,  W ie landa ,  Karoliny  K alb  
i in nych  o sób ,  n a leżących  do o toczen ia  ó w c z e s n e ­
go d w o ru  W ejm arsk ie g o .  O p o w iad an ie  j e s t  le k ­
kie i dowcipne, j a k  s ię  tego po Helle rze  sp o d z ie ­
w ać  na leża ło .

B I B L J O G R A F J A  W A R S Z A W S K A
za  miesiąc L is to p a d  r. 1861.

D zie je  Starego i  N owego Testamentu, czyli 
wybór przyk ładów  i nauki z  P ism a świętego, 
według T. D erom e, ułożone przez K. B ro d ziń ­
skiego. Wydanie dziesiąte. \V Warszawie. N a ­
kładem  S tanisław a Arieta, ic Lublinie. 1 8 6 2 .  
( I F  drukarni J. Gliicksberga, w 1 2 ce. Tom I, 
sir . 1 9 1 .  lo m  II, str. 2 2 4 ,  nieliczb. p o  6, z ry- 
cinkami w tekście. Cena zip . 10).

Dzieje  te u ło żo n e  um iejętn ie,  a  za leca jące  się 
p ięknem  w ysłow ien iem  jed n eg o  z  c e ln ie jszy ch  pi­
s a r z y  n a s z y c h ,  doczekały  się a ż  dz ies ią tego  w y ­
dan ia .  Z  wielkim poży tk iem  u ż y w a n e  być m o g ą  
w w y ch o w an iu ,  z w ł a s z c z a  d o in o w em , j a k o  z aw ie ­
ra ją ce  nad h is to r ją  P i sm a  św ię tego  i cudam i w niem 
w ym ienionem i,  uwagi g r u n to w n e  i zdo lne  do o św ie ­
cenia  każd eg o  wieku w ie rnych ,  a  m ianowic ie  m ło ­
dz ieńczego .

H istorją  Starego i  Nowego Testamentu, opo- 
iviedziana w skróceniu, & dodatkiem iciadomości 
o pierwszych wiekach Chrześcijaństwa, n i do K on­
stantyna Wielkiego. W arszawa. W  księgarni 
G. Gebethnera i  R . W olfa . 1 8 6 1 .  ( W  drukarni 
Gazety Polskiej, nakładem  b. Towarzystwa R o l­
niczego w Królestwie Polskiem. Cena groszy  
4 0 ;  w  8ce, str. 1 2 9  i I I ,  nieliczb. 4 ) .

K ró tk o  i p rz y s tęp n y m  s p o s o b e m  w y ło żo n e  s ą  
w' tej k s ią żc e  dzie je  P i sm a  św ię teg o ,  tudz ież  p ier­
w s z y c h  w ieków  C h rz eśc i ja ń s tw a .  Szczególn ie j  
p rz y d a tn e  być m o g ą  d la  dzieci w ie jsk ich ,  k tóre  
g łów nie  m iano na  w idoku  przy  uk ład z ie  teg o  
dziełka.

H istorją Kościoła Powszechnego p rzez  księ­
dza M elchjora Balińskiego, kanonika katedry 
Sandomierskiej, profesora Akadem ji Duchownej 
R zym sko-K atolickiej W arszawskiej. W arszawa. 
W drukarni Jaworskiego. 1861. ( W  8ce wiek. 
Tom drugi. str. 4 2 5 ,  nieliczb. 18).

T om  n in ie jszy  o b e jm u je  w sob ie  o k re s  drugi  
Historj i  K o śc io ła  P o w sz e c h n e g o ,  od n a d an ia  woT- 
ności Kościo łowi p rz e z  C e s a r z a  K o n s ta n ty n a  aż  
do p o łąc ze n ia  w je d n o  z n ac zn e j  liczby ludów

c h rześc i jań sk ich  p rz e z  K aro la  W ielkiego, czyli  od 
r o k u  3 1 2  do ro k u  8 0 0 .  Okres podzie lony j e s t  na  
dwde częśc i;  p ie rw sz a ,  w  dw ó ch  ro z d z ia ła c h ,  m ie­
ści h is to r ję  w y p a d k ó w  z ew n ę t rzn y c h  Kościo ła  
P o w s z e c h n e g o ,  to j e s t  wypadki  p o m y ś ln e  dla 
Kościoła  i w ypadki  n iep rz y ja z n e  C h r z e ś c i j a ń s tw u .  
D ru g a  z a m y k a  w 8 -u  ro zd z ia łach  h is to r ję  s ta n u  
w e w n ę trzn eg o  K o ś c io ł a  P o w sz e c h n e g o ,  a  m ia n o ­
wicie o rząd z ie  i h ie ra rch j i  kościelnej;  rozwinięcie  
nauki Kościo ła  Katolickiego p rz e z  K o n c y l ja  e k u m e ­
niczne i p rz e z  p ism a  Ojców' św ię tych ,  w cza s ie  
sp o ró w  z  różnow lercam i;  n a s t ę p u ją  potem : lite­
ra tu ra  d u ch o w n a ,  O jcow ie  św ięc i  i p i sa rz e  k o ­
ścielni; o o d s z c z e p ie ń s t w a c h ; o se k tac h  tego 
o k re su ;  o kośc io łach  i ich o zdobach ,  o św ię tach  
u ro c z y s ty c h ,  o ob rzęd ach  religijnych, o pokucie  p u ­
blicznej i u b io rach  kośc ielnych;  o b y c z a je  C h r z e ­
śc i ja n ,  oraz, s t a n  m o n ach izm u  w tym  okres ie ;  
o koncy ljach  p o w sze ch n y c h  czyli e kum en icznych .  
W  doda tku  z am ie sz c z o n e  s ą  z ad a n ia  h i s to ry c z ­
ne, s ł u ż y ć  m ogące  do r o z p ra w  dla m ło d z ieży  d u ­
chow nej ,  w y b ran e  z  m ate ri j  w tym tomie z a w a r ­
tych. Całe  dzie ło  sk ła d a ć  się  będzie z  s iedmiu 
tom ów . T o m  111 z a w ie ra ją c y  w ypadki  Kościo ła  
kato lickiego od roku  8 0 0  do roku  1 0 7 3 ,  opuśc i  
p ra sę  w p ie rw sze j  połowie  roku  p r z y s z łe g o .  Autor 
op iera  s ię  n a  p isa rza ch  ź ró d ło w y ch .  Jego  Histo- 
r j a j e s t  p ra w d z iw e m  zbogacenie in  l i te ra tu ry  d u ­
c h o w n e j ,  tern p o ż ą d a ń sz e m ,  że je.st oryginalnie 
w j ę z y k u  n a s z y m  n a p is an a .  P o s ia d a m y  j u ż  d w a  
t ló m a cz en ią  na  polski Historj i  Kościelnej A lz o g a .

Ojciec Święty i  R zym , n ap isa ł p o  francuzku  
ksiądz M ullois, kapelan Cesarza Drancuzów, 
prze tłu m aczył na język polsk i ksiądz M. N., 
z drzew orytem  Ojca Świętego. W arszawa. N a­
kładem  księgarni Celsa Lewickiego. 1 8 6 1 .  
( I F  drukarni K . Kowaleicskiego, w 8 ce ,  str. 6 7 ,  
nieliczb. 4).

Je s t  to ap o lo g ja ,  z  k tó rej  nie wiele n a u c z y ć  s ię  
m o ż n a .  A u to r  nie sz częd z i ł  obelg d la  tych ,  k tó ­
rz y  nie ze s ta n o w isk a  j e g o  nu s ta n  r zeczy  z a p a ­
t r u j ą  się, i dowodzi,  że  , l u d  rz y m s k i  by łby  ludem 
n a js z c z ę ś l iw s z y m  w  świec ie ,  g d y b y  nie b u r z y ­
ciele i p o d żeg acze .*

llis to r ja  organizacji Sadow nictw a w K róle­
stwie Polskiem , p rze z  Augusta H ejlm an, ra d ­
cę stanu królestw a. W W arszawie, w dru­
karni Banku Polskiego. 1 8 6 1 .  Tom  I ,  w  8 ce 
wiek., str. VIII i 1 9 0 ,  nieliczb. 2.

Autor w y d a ł  w roku 1 8 3 4  i 1 8 3 5  d w a  dz ie łka :  
O Sądownictwie w Królestwie Polskiem, w ykład  
historyczny i W ykład historyczno-praktyczny p o ­
rządku i  postępowania wewnętrznego, to Sądzie  
Apelacyjnym  i trybunałach cywilnych pierwszej 
Instancji. N in ie jsza  H is to r ją  j e s t  przerobieniem , 
rozwinięciem  i uzupe łn ien iem ,  z w ł a s z c z a  p i e r w s z e ­
go  dziełka.  P rz y b y ły  tu  oddzie lne ro zd z ia ły :  
o u rz ą d z en ia ch  s ą d o w n ic zy c h  Komisji  R z ą d z ą c e j ;  
o s to p n io w an iu  n au k o w em  w wydziale sp ra w ied l i ­
wości;  o są d z ie  k a s a c y jn y m ;  na jszczeg ó ln ie j  z a ś
0 sp o rach  j u r y s d y k c y jn y c h ;  o d y sc y p l in a rn o śc i
1 t. d. l listorja ,  ta ,  d o p ro w a d z o n a  j e s t  tylko do 
końca  epoki N a jw y ż s z e j  R a d y  ty m c z aso w e j  K s ię ­
s tw a  W a r s z a w s k ie g o ,  w roku  1 8 1 3  us tan o w io n e j .  
Dzieło n in ie jsze ,  co do sw ojego  o k r e s u ,  z a s tą p i  
kodeks o rg an iczn y  s ą d o w y ,  a  n a w e t  uży teczn ie j -  
s z e m  być m o że  od p ro s teg o  k o d e k su  a r ty k u ło w e ­
go, g d y ż  nie ty lko  na  w y ra źn y c h  u s ta w a c h ,  u c h w a ­
ł ach ,  dek re tach ,  u rz ą d z e n ia c h  lub o g ó ln y ch  r e ­
sk ry p ta c h  o b o w ią z u ją c y c h  j e s t  o p a r te m ;  ale  nadto 
punkta  p o czą tk o w an ia  z a s a d ,  h i s to ry c z n y  tok 
w ro z w i ja n iu  p o rz ą d k u  i p raw ideł ,  o r a z  j e g o  m o ­
tyw u  i r z e c zy w is ty  s tan  o rg an iczn y  w ykazu je .

Katechizm  R oln iczy dla m łodzieży toiejskiej, 
n apisał Wincenty D arow ski, b. Prezes Towa­
rzystw a rolniczego Krakowskiego. Wydanie dru ­
gie. N akładem  Gazety R olniczej: to drukarni 
Aleksandra Ginsa. 1 8 6 1 .  W  8 ce; str. 8 6 ,  n ie­
liczb. 4.

W  o śm iu  ro z d z ia ła ch ,  u ło żo n y ch  p rz ez  py tan ia  
i odpowiedzi ,  z am iesz c zo n e  s ą  s z c z e g ó ły ,  d o ty ­
czące  różnych ga łęz i  ro ln ic tw a,  c h o w u  zw ierzą t  
g o sp o d a rsk ich ,  lasów’ i t. d. P o p r z e d z a  j e  p o j ę ­
cie p ra w a  w ła sn o śc i ,  o s ta n o w isk u  rolnika,  j e g o  
p rzy m io tach  i o b o w iązk ach  i t .  d. W y k ła d  j a s n y ,  
z ro z u m ia ły ,  wyśmienicie  o dpow iada  s w e m u  c e ­
lowi.

Biblioteczka dla Polskiego Rolnika. Tomik 1.
0  potrzebie ochraniania użytecznych zw ierząt, 
napisał Albin Colin. W  W arszawie; nakładem
1 drukiem J. Psurskiego. 1 8 6 2 .  W See, str. X 
i 121 ,  z drzeworytam i w tekście. Cena z ł.  2.

Od wielu lat o w a d y  co raz  więcej p u s t o s z ą  n a ­
sz e  s iew y: sa d y  n a sz e  c z ę s to k ro ć  j u ż  na p o c z ą t ­
k u  w iosny  s ą  o go łocone  z  na jp ię k n ie js ze j  ozdo b y ,  
a  la s y  niekiedy całk iem  b y w a ją  zn is zc zo n e .  P r z y ­
czy n ę  tej klęski w y ś led zo n o  w n ierozum nem  tę­
pieniu n iektórych z w ie rz ą t  s s ą c y c h  i wielkiej licz­
by p tak ó w ,  m ianowic ie  śp ie w a ją cy c h .  »V nich to 
u znano  z b a w ie n n ą  polic ję  n a tu ry ,  k tó r ą  Pan  Bóg 
w  sw ej  n ieogran iczonej  m ądrośc i  u s ta n o w i ł  dla 
o g ran iczen ia  n iezm ie rn e j  l iczby z w ie rz ą t  r o ś l in o ­
ż e rn y c h ,  k tó re  p racom  ro ln ika  z a g r a ż a j ą .  P.  Albin 
Golin n in ie jsz ą  p ra cę  sw o ją  o s n u ł  na  tle G logera,  
ale b y n a jm n ie j  go  nie t łó m a cz y ł ,  o w s z e m  d o s t a r ­
c z y ł  nam  sa m o d z ie ln ą  książki*, k tó ra  wielce u ż y ­
tec z n ą  być m oże ,  z w ł a s z c z a  dla g o s p o d a rz y  w ie j ­
skich.  Ryciny w tekśc ie  z a m ie s z c z o n e ,  p o d n o sz ą  
j e j  w a r to ść ,  a  n isk a  cena, u ła tw ia  j e j  nabycie  k a ż ­
d e m u ,  n a w e t  mniej z a m o ż n e m u .

Uprawa roślin  pastewnych w P olsce i  ich 
użytkowanie na paszę , p rzez  Zygm unta G aw a-  
reckiego, z  drzew orytam i. 'Tom I I .  W arszawa. 
N akładem  Gazety Rolniczej. 1 8 6 2 .  ( 1F d ru ­
karn i Aleksandra Ginsa. W 8ce, s tr . 3 3 1 ,  nie­
liczb. 5).

T e n  tom ligi i osta tn i ,  o b e jm u je  rośl iny  p a s t e ­
wne t raw ia s te ;  o l iściach z b ie ra n y c h  na  p a s z ę ,  
o s łom ie  u w a ża n e j  j a k o  p a s z a ;  rozm aite  s p o s o b y  
u ż y tk o w an ia  z  roślin p a s tew n y ch ;  o uży w an iu  z ie ­
mi na  pod śc ió ł  i t. d. J e s t  to j u ż  o b s z e rn ie js z e  
dzie ło  a u to ra ,  k tó ry  da ł  s ię  p o zn ać  p o p rzed n io  
kilku innem i p ism am i o g o sp o d a rs tw ie ,  j a k  Upra­
wa chmielu. ( W a r s z a w a .  1861).

H ygiena popularna czyli nauka zachowania  
zdrow ia , d la  ludu wiejskiego, u łożona przez  
L. B okiewicza, lekarza D. J . W arszaw a. N a -  
kładem  b. Towarzystwa Rolniczego w K ró le­
stw ie Polskiem. 1861. ( W  drukarni Gazety P o l­
skiej. W  8 ce str. I I I ,  224 i I V ,  nieliezb. 5).

W p ł y n ą ć  na  o g ó ln ą  p o p ra w ę  ludu  w ie jsk iego ,  
tak  pod w zg lędem  m aterja lnym  j a k  i m o ra ln y m ,  
w s k a z u ją c  m u  sp o so b y  un ikn ien ia  dz ia łan ia  s z k o ­
dliwych w p ły w ó w  n a  je g o  zdrow ie ,  u s i ł u ją c  p r z e ­
ko n ać  go ,  iż  p rz e są d y  i z g u b n e  na łog i  n a jczęśc ie j  
n iek o rz y s tn y  w p ły w  na  zd row ie  w y w ie ra ją  i p o ­
n iża ją  ro z u m  i go d n o ść  cz łow ieka ;  obok  z a ś  w y ­
ło żen ia  i w s k a z a n ia  ś ro d k ó w  u t r z y m a n ia  i s z a n o ­
w an ia  zdrow ia,  w z b u d z ić  zam i ło w an ie  do p racy ,  
k tó ra  j e s t  g łó w n ą  d źw ig n ią  p o lepszen ia  bytu n a ­
szeg o  na  ziemi, j e s t  celem hvgieny  d la  ludu  w ie j ­

skiego p rz e z n a c z o n e j .  T ak im  to w y k ła d em ,  zbli­
ż onym  do s topn ia  o św ia ty  i ro zw in ię ty ch  w ła d z  
u m y s ło w y c h  ludu  w ie jsk ieg o ,  o b d a rzy ł  go a u to r .  
W s k a z u j e  on sz c z e g ó ło w o  j a k i e  w p ły w y  szkodliwie  
d z ia ła ją  na zd row ie  i j a k ie  z n o w u  do u t r z y m a n ia  
j e g o  p rz y c z y n ia ją  się ,  p oda je  p r z e p i sy  z a c h o w a ­
nia się  w c za s ie  c h o ró b  ep idem icznych  i z a r a ź l i ­
w ych ,  tudz ież  n a tu ra ln e  s p o s o b y  w y p ie lę g n o w a ­
nia dz iecięcego  i m łodoc ianego  w ieku  N a ko ń cu  
z a m ie sz c z o n y  j e s t  K a tech izm  h yg ien iczny ,  k tóry  
s a m ą  t r e ść  hy g ien y  s tanow i,  p rz e z  p y ta n ia  i o d p o ­
wiedzi u ło żo n y ,  i z  k o rz y śc ią  m ó g łb y  być u ż y w a ­
ny w  sz k ó łk ac h  e lem en tarnych .

Czynności podniebienia miękkiego i  gar­
dzieli, obserwowane i opisane p r z e z  M. L. Brun­
ner, Stud. Medyczna - Chirurgicznej A kadem ji. 
W arszawa. 1801. W  drukarni G azety Polskiej, 

ic 8ce, str. 22, nieliczb. 6).
P ra c a  ta, k tó rą  a u to r  p rz y p is a ł  sw o im  kolegom , 

j e s t  p iękną  z ap o w ied z ią  p rz y sz ły c h  owoców',  j a k i e  
A k ad em ija  d la  n au k i  i p iśm iennictwa k ra jo w eg o  
w ydać  nie om ieszka .

Z apyty językowe. D alszy  ciąg zapytów e ty ­
mologicznych, przez Glossofila. W arszawa. 
W  dru karn i K arola  Kowalewskiego. 1 8 6 1 .
( W  See, str. 6 9 ,  nieliczb. 5).

Autor,  j a k  o św iad cza  we w stęp ie ,  ś c ig a  i w y k a ­
z u je  nieład w y ra z o w y ,  t o ru ją c  d rogę  do n a p r a w y  
z łego .  P i s m a  z a ś  sw o je  u w a ż a  li z a  m a te r ja ł  do 
p r z y s z ł e j ,  a  n iezbędnej  i z a ra z e m  niezaw odnej  
p racy  nad o r g a n iz a c j ą  j ę z y k a  n a s z e g o .  W  n i ­
n ie jszej  częśc i  rozb ie ra  k i lkadz ies ią t  w y ra z ó w ,  
i d o ra d za  j e  z a s tą p ić  innem i,  z a m ia s t  B elg i jczyk ,  
Belg; C zyte ln iczka ,  Czytelnica; C z y n n y , Czynowy; 
D otykanie ,  Dotyk; M ieszczka,  Mieszczanka; N ie­
b e zp iec z eń s tw a ,  Gibel; Ofiara, Żertwa-, Przec ię -  
c iuw y ,  Przeciątkow y; Ż al ,  Kajba, i t .  p.

Kurs początkow y nauki języka Polskiega przez  
A d o lfa  Kudasieivicza. Warszaica. I F  drukarni 
K aro la  Kowalewskiego. 1 8 6 1 .  ( I F 8 c c ,  str. 105 ,  
nieliczb. 5 .  Cena z ł.  3).

M am y p ośród  n a s  k i lkunastu  z n a w c ó w  g r u n t o ­
w ny ch  j ę z y k a  polskiego, k tó rzy  chlubnie  dali s ię  
poznać  dzie łam i sw em i o nim. S p o d z iew am y  się ,  
że  z e c h c ą  ocenić n o w ą  p ra cę  tego r o d z a ju  p. K u -  
d as iew icza ,  u ło żo n ą  p rak ty czn ie  p o d łu g  w ła sne j  
m e to d y .  My p o p rz e s ta je m y  n a  w zm ian ce  b i b l i o ­
graficznej ,  d o d a ją c ,  że  au to r  j u ż  s ię  o d z n a c z y ł  
dz ie łem  filozoficznein o Mowie p o lsk ie j ,  tudzież  
ro z p ra w a m i  um ieszczo n em i w Bibliotece W ar­
szawskiej.

Wiązanie d la  grzecznych chłopców. P oczątki 
czytania polskiego, z 2 4  obrazkam i Ifoloroicane- 
rni. D rugie popraw ione i powiększone wydanie. 
W a r s z a w a ,  nak ład em  B. L e s s m a n n a  k s ię g a rz a ,  
1 8 6 2  r. (w d ru k a rn i  braci Hindemith ,  w 12-ce  
s t r .  9 2  j .

J e s t  tu e le m en ta rz ,  powiastk i,  n a u cz k i  m oralne ,  
Mały K a le n d a rz y k  dla g r z e c z n y c h  dzieci i t. p.

Abecadlnik z  H istorji Polskiej. Wydanie dru ­
gie popraw ne i znacznie pom nożone. (U ło ż o n y  
i ry so w a n y  p rz e z  A. L erue) .  W a r s z a w a ,  nak ładem  
Michała  Gliicksberga,  k s ię g a rz a ,  1 8 6 1  r. (w d r u ­
karn i  J.  G li icksberga,  in 3 2  s tr .  8 8 ,  ryc in  2 5  
w opraw ie) .

Piękny  to będzie  upom inek  dla d z ie c in a  G w ia zd ­
kę.  P ie rw sz e  w ydanie  w r o k u  z e s z ły m  o g ł o s z o ­
ne d ruk iem  w Grudniu ,  z u p e łn ie  w y c ze rp a n em  z o ­
s ta ło .  N in iejsze  zn aczn ie  j e s t  p o m n o ż o n e  w ie r ­
sz y k a m i  o b e jm u jąc em i  ab ecad ło  h is to ry c z n e ,  t u ­
dz ie ż  innem i doda tkam i.

Krótki rys Historji Powszechnej dla początku­
ją c e j m łodzieży, z  trzem a krajobrazam i, pod łu g  
S. S in a ra g d o w a ,  u ło ży ł  P. S k rz y p iń sk i ,  nauczy­
ciel gim . real. Warsz. W ydanie czwarte p o p ra ­
wne. W a r s z a w a ,  w d ru k a rn i  Jó z e fa  U n g ra  1 8 6 1 .  
(w 8-ce  s tr ,  3 5 9 ,  nielićz. 1. C en a  zł. 5 ,  a  z  k r a ­
jo b r a z a m i  zł.  1 0 ) .

K s iążka  ta  z  p ow odu  iż by ła  u ż y w a n ą  po s z k o ­
łach ,  d o c z e k a ła  s ię  czwm rtego w y d a n ia .  Ż y c z y ć  
na leży  żeby  po d o b n e  dz ie ła  od p o w iad a ły  także  
i w a r u n k o m  kry tyk i  h is to ry czn e j ,  a  p r z y te m  by ły  
t a ń s z e ;  g dyż  cena  Krótkiego Rysu, j e s t  j a k  na 
k s ią ż k ę  e le m en ta rn ą ,  z a  w y so k a .

N ajnow szy S ekre tarz czyli podręczny p r ze ­
wodnik p isan ia  listów, próśb, kontraktów i  in­
nych Itorespondencij w różnych przedm iotach, 
zaw ierający nadto zbiór pow inszow ań, p rzep isy  
stemplowe, wekslowe i  buchhalteryjne, oraz w ia ­
domości o testamentach, rewersach, obligach, 
cesjach i  plenipotencjach, zebrane p rzez  J .  N. C .  
W a r s z a w a ,  n ak ład em  k s ię g a rn i  Ja n a  B re s lau e ra ,  
1 8 6 2  (w d ru k a rn i  A le k sa n d ra  Ginsa, w S  ce, 
s t r .  5 2 7 ,  n ieliczb. 18).

Sa m  ty tu ł  p o św ia d c z a ,  że  j e s t  to p raw d z iw ie  
S e k r e ta r s k a  e n cy k lo p ed ja .  S ą  tu l isty z  d o n ie s ie ­
n iem do p rz y ja c ió ł  i p rz y ja c ió łek ,  n a s t r ę c z a j ą c e  
dobry  in te res ,  z a c h ę c a j ą c e  lub p o c ie sz a ją ce ,  z  n a ­
pom nien iem , n a g a n ? ,  w y rz u ta m i ,  z  p r z e p r o s z e ­
niem lub usp raw ied l iw ien iem , z  p o ra d ą  i n a u k ą ,  
z  p o w in sz o w a n iem ;  l is ty  m iło sn e  o b e jm u ją c e :  
w y z n an ie  miłości pann ie ,  k tó rą  s ię  dopiero kilka 
ra z y  widz ia ło ;  ośw iadczen ie  miłości  o sob ie  o d d a ­
w n a  z n a j o m e j ; o św iad czen ie  m iłośc i  wdow ie ;  
ośw iad czen ie  w d o w ca  pannie ;  l is ty  o p o życzen ie  
pieniędzy: te os ta tn ie  z d a je  s ię  nie dość  m ocno ,  
j a k  na  d z is ie j s z e  c z a sy ,  s ą  u ło żo n e ;  kto j e  z  Naj­
nowszego Sekretarza  p rz e p i s z e ,  nie m oże  śm ia ło  
ro k o w a ć  p o m y ś ln eg o  sk u tk u .

Przepisy obowiązujące utrzym ujących sprze­
daż cząstkową gotowych wyrobów tabacznych, 
ułożone po d łu g  ustaw y o podatku  konsumpcyj­
nym od tytuniu i tabaki, z  dnia 9  (21 ) Kwietnia 
1860 roku i  instrukcji K om isji Rządowej P rzy­
chodów i  Skarbu z  dnia 19 (31) Maja 1 8 6 0 roku. 
N r  3 0 ,9 4 4 , u s ta w ę  pom ienioną rozwijającej. 
W a r s z a w a ,  186 1  (w d ru k a rn i  Ch. K elte r  et S. R o th -  
miihl, w 8-ce  s t r .  14).

P rzep isy  obowiązujące utrzymujących sprze­
daż szczegółową gotowych wyrobów tabacznych, 
ułożone pod łu g  ustawy i t. d. ( j a k  w y że j ) .  W a r ­
s z a w a ,  18 6 1  (w  8  ce s t r .  13) .

Catalogue des livres F ranęais dans le cabinet 
de lecture de Jidien Muller, rue des Senateurs 
vis it vis de 1’óglise de lieforrnaty N r  467 b. Var- 
sovie 1 8 6 2  (w  d ru k a rn i  J a n a  P s u r sk ie g o ,  w 16-ce  
s t r .  3 7 ) .

Katalog  w y l icz a  k s ią ż e k  fr a n c u z k ic h  n u m e r ó w  
1 1 3 1 ,  lecz rz eczy w iśc ie  około ty s iąc a ,  g d y ż  po 
każdej  l i te rze  z o s ta w io n o  kilka n u m e r ó w  p ró ż n y ch  
d la  d o p isan ia  późn ie j  p rzy b y ły ch  k s iążek .

W ykład teoretyczny i praktyczn y Czynności 
Bankowych, z  francuzkiego  J. G. C ource l le -Sene-  
uil p rze ło ży ł  Fr .  H enryk  L e w es ta in .  W a r s z a w a ,  
n ak ła d em  b. T o w a r z y s t w a  R oln iczego  w K ró le s t ­
wie Polskiem, 1 8 6 1  (w  d ru k a rn i  K aro la  K o w a le ­
w sk iego ,  w  8 -ce  w ięk .  s t r .  X i 5 9 5 ,  nieliczb. 5 ) .

O tein w ażn em  dzie le  p o d am y  b l iż s z ą  w ia d o ­
m ość  w je d n y m  z n a s tę p n y c h  n u m e ró w  D ziennika.

CENY TARGOWE.

W uplynionym tygodniu sprowadzono do War­
szawy (prócz tego co w spichrzach znajduje się): 
żyta czetw. 6,186, pszenicy czetw. 3,064, jęczmie­
nia czetw. 1,850, owsa,czetw. 4270 grochu czetw. 
637, gryki czetw. 608, kaszy jęczmiennej [czetw. 
1,265, mąki żytniej czetw. 1,175, pszennej czetw. 
1,102, kartofli ęzetw. 1,730, siana fur 1,355 słomy 
fur 557.

Na piątkowych targach Warszawskich i Prag- 
skich płacono: żyta czetw. rs. 6 kop. 15, pszenicy 
rs. 10 kop. 51 %, grochu polnego rs. 7 kop. 62 ‘/ a, 
cukrowego rs. 9 kop. 76, fasoli rs. 9 kop. 27, gry­
ki rs. okop. 5 3 ‘/ 2, owsa rs. 3 kop. 63, mąki pszen­
nej przedniej pud rs. 2, żytniej pytlowej pud kop- 
80 gryczanej pud rs: 1 kop. 5, kaszy jaglanej 
czetw. rs. 11 kop. 31 ‘/ 2, gryczanej zwyczajnej rs. 9 
kop. 8 8 ‘/ 2, drobnej rs. 17 kop. 33 ‘/ 2, jęczmiennej 
perłowej rs. 14 kop. 5 5 '/2, ordynarnej rs. 7 kop. 
75, słomy pud kop. 25, siana pud kop. 40, drzewa 
sosnowego sążeń rs. 8, masła pud rs. 8, słoniny su­
szonej i wrędzonej pud rs. 5 kop. 60, kartofli czetw. 
rs. 1 kop. 84 */2.

Sprowadzono w dniu piątkowym na targ Pragski 
z Cesarstwa bydła rasy stepowej sztuk 541, z opa­
sów w Królestwie sztuk 4, z Królestwa bydła rasy 
krajowej sztuk 300, w ogóle sztuk 845, wieprzy 
1,116, cieląt 369, baranów 81; z tych zakupiono 
na miejscową konsumeję wołów sztuk 625, wieprzy 
7 00, cielęta i barany wszystkie; na liwerunek ’Wo­
łów sztuk 10; z bydła stepowego wyprowadzono: 
do Łowicza sztuk 17, do Płocka 32, do Mokotowa 
5, do obozu 69; z bydła rasy swojskiej wyprowadzo­
no do obozu pod Warszawą sztuk 28, w różne miej­
sca Królestwa sztuk 33, na chów do Warszawy 
i Pragi sztuk 19, z powrotem do domu jako nie 
sprzedane na targu sztuk 7.

—  W  dniu w c z o r a j s z y m ,  na  t a rg a c h  o d b y w a j ą ­
cych  się  w u rz ę d z ie  k o n s u m c y jn y m  m. W a r s z a w y ,  
p łaco n o  z a  w iad ro  ok o w ity  p ró b y  10-ej od r s r ,  1 
kop. 4 2 1/2 do r s .  1 kop.  4 7 ,  z a  garn iec  od kop .  
4 6 ‘/ 2 do 4 8 .

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia  10 grudnia.

żądano płacono
«  © X  I ©. rsr. kop rsr. kop.

B erlin . ,  . 100 T al. 2 M. 100 5

G dańsk .
100 T al. k. t. _ ___ ___ _
100 T al. 2 M. __ __ __

> »* • 
H am burg.

100 T a l. k. t. __ __ __ __
300 BMk. 2 M. I G O 50 __

L ondyn  . 1 P t .  St. 3 M. 7 15 __ __
M oskw a . 100 Rs 1 M. 99 __ .__
Petersburg  . 100 Rs. 1 M. 99 25 —

»*
Paryż . .

100 Rs. k. t. __ __ __ __

300 F r. 2 M. 84 90 .--- __

300 P r. 1 M. __ __ __ __

W iedeń . 150 Z lr. 2 M. 74 0 __ _
P d l-Im p erja ly  Kossyjskie. __ __ 5 7 7
O bligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) . - . 90 47 — —
A kcye D ro g i Zel.W arsz.-W ied. 70 75 70 25
L is ty  Zast. I i i - g o  Okresu se rra
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. l i i — 14 98

W artość kuponu bieżącego od Obligów S karb . rs. —  k. 77 7/ 9 
,,  ,, od L istów  Zasta,wn: I l lg o  O kresu k. 28

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z B erlina  z dnia  10 grudnia.

żąda­
ją

płacą.

Ruska pożyczka S tieg litza  5*ta  . . . __ 84
h  ?» 6 - t a . . . 

Polskie o b lig ac je  Skarbow e op. kup .
__ 9r>Y4

77 y a
„  L is ty  Z a s t a w n e ......................... __ 84

B ile ty  B a n k o w e ........................ ._ 8 4 %
W eksle n a  W arszaw ę z k rótk im  term inem __ 84  Ya

,, P e tersbu rg  3 tygodniow y . __ 9 2 %
n L o n d y n  3 m iesięczny . . __ 620 V.
„  P aryż  2 „  . . __ • 9 V t i
, ,  H am burg 2 „  . . _ 1493/4
,, W iedeń 2 „  . . _ 70 >/4

Zyto n a  t a r g u .................................... • __ 52 Ys
,, na  dostaw ę p ó ź n ie js z ą ........................ — 5 1 %

z  1’ a r y i s i .
R enta 3 % ....................................................... — 67 70

Akcje k redy tu  ruchom ego . . . . — 732

KOLEJ ŻELAZNA.

Pociągi na drodze żelaznej W arszawsko-Wiedeń-
skiej ku rsu ją  od dnia  19 W rześnia ( \  Paździer­

nika) b. r. w następującym porządku:

A) Z  Warszawy: 1. Pośpieszny (schnellzug) wy­
chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu —  do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 
—doLowicza ogodzinie lm . 25 popołudniu.

2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak to da-wniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) Z  Katowic do W arszawy: 1. Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m. 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy ogodzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m. 
45 z rana.
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OBWIESZCZENIA. SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D . 5670) U rząd Loterji w Królestw ie  
Polskiem.

W dalszym ciągu obwieszczenia o znaczniej­
szych wygranych 5 k lasy 98 Loterji Klasycznej 
Urząd Loterji podaje do wiadomości, iż z odcią­
gniętych w dniu dzisiejszym 600 Numerów: 
Nra 2427, 18476 i 18666 w ygrały po 1000 rs., 
Nra 5241, 5490, 5989, 10595 i 11759 po 500 rs., 
a Nra 3931 i 7862 po 200 rs.

Dalsze ciągnienie odbywać się będzie w dniu 
jutrzejszym od godziny 10 z rana.

Warszawa d. 28 Listop. (10 Grudnia) 1861 r.
Naczelnik Urzędu, Baron Mengden.

p. o. z D elegacji,
Sekretarza Urzędu, J. K. Noiński.

(N . D. 5510) N aczelnik Powiatu  
R a d ży  Askiego.

Starozakonny Wolim Janklowicz Gryszpan sta­
ły  mieszkaniec miasta Sławatycze P.owiatu Ka- 
dzyóskiego wedle odezwy Naczelnika miasta Odes­
sa przyjąwszy tam wiarę Prawosławną i ochrzczo­
n y  imieniem Konstanty życzy stale przesiedlić 
się do Cesarstwa i w tym celu gdzie należy ze 
stosownem żądaniem wystąpił. Naczelnik Po­
wiatu Radayuskiego zawiadamiając o tern wszy­
stkich mieszkańców Królestwa uprzedza że jeże­
liby kto z mieszkańców wiedział o jakich prze­
szkodach lub miał jakie pretensje tamujące wyda­
nie paszportu emigracyjnego winieu takowe po­
dać do wiadomości w biurze Naczelnika Powiatu  
Radzyńskiego w terminie do tego prawem ozna­
czonym, inaczej bowiem wzgląd na te przeszkody 
danym niebędzie, a tein samem żądany paszport 
interesantowi wydanym zostanie.

Radzyń d. 11 (23) Listopada 1861 r.
Radca Kolegjalny, Pomorski.

(N . D . 5555) U rząd Skarboicy Chełm.
W dniu 22 Września (2 Października) r. b. 

Sinlewicz Podręwizor dochodów fabrycznych ob­
jazdu Chełm, łącznie z byłym Podrewizorem Ber- 
giere.m, odbywając patrol pod wsią Nowosiołki, 
postrzegli czterech defraudantów jadących dwo­
ma furmankami parokonnemi, a gdy tych zam ie­
rzyli ująć, ciż defraudanci ucieczką w las rato­
wali się, pozostawiwszy tylko dwie furmanki pa­
rokonne, na których znajdowało się tabaki rosyj 
skiej funtów C83 i tytoniu funtów 844. Urząd 
Skarbowy przeto wzywa niewiadomych właścicieli 
powyższych objektów, lub osobę o takowych wia­
domość mających, aby do Urzędu tutejszego zgło­
sili się i własność takowych objektów udowodnili, 
inaczej zaocznie osądzeni zostaDą.

Chełm d. 18 (30) Listopada 1861 r.
(3 )  Nafalski

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D . 5516) S ą d  Pokoju Okręgu 
M arjampohkiego.

Z powodu żądanej nowej regulacji hypoteki: 
nieruchomości w mieście Marjampolu przy uli­
cy Warszawskiej, pod Nr. 49 położonej, sk łada­
jącej się z dwóch domów mieszkalnych i kuźni 
z drzewa wybudowanej, oraz placu na którym  
te zabudowania stoją, graniczącego z  jednej 
streny z nieruchomością, pod Nr. 48, do w ła- 
8ilości Szepsela Krukowskiego należącą; a z dru­
giej z nieruchomością Anzera Hilfmana, rozcią­
gającego się od ulicy W arszawskiej, aż do rze­
czki Iwonii zwanej, a do własności pomienione- 
go Szepsela Krukowskiego, należeć mającej.

Zawiadamia interesentów że takowa regulacja 
w Sądzie tutejszym odbędzie się w dniu 8 (20) 
Marca 1862 r.

A zatem wzywa ich aby w tym terminie, 
przed Sądem tutejszym, stawili się osobiście lub 
przez swych pełnomocników urzędownie i spe­
cjalnie umocowanych, abędąc zaopatrzeni, w do­
kumentu prawa ich udowadniające, żądania swe, 
i wnioski do protokółu regulacji zadyktowali.

Ostrzega się jednocześnie, żc jeżeli którykol­
wiek z interesentów w p o żen io n y m  terminie, 
niezgłosi się, to podpadnie skutkom prekluzji 
w art. 154 i 160 prawa z roku 1818 przepi­
sanej.

Gdyby zaś właściciel nieruchomości wy w oła­
nej w tym terminie niestaw ił się, tenże na żą­
danie któregokolwiek z interesentów na karę 
od rs. 1 k. 50, do rs. 7 kop. 50 skazany zostanie i 
podług art. 150 tegoż prawa ntraca wszelkie do­
brodziejstwa prawne, względem swych wierzy­
cieli.

O głoszenie decyzji jaka w skutek protokółu  
regulacyjnego wywołaną będzie nastąpi dnia 
9 (21) Marca 1862 r. i od tego dnia termin do 
apelacji rachować się będzie, a zatem, w tym  
dniu interesenci, bez dalszego wezwania przy 
ogłoszeniu decyzji, znajdować się powinni.

Marjampol d. 16 (28) Listopada 1861 r. 
za Podsędka,

Pisarz, Kurcjusz.

LICYTACJE 1 SPRZ ED AŻE  PL’B L I C Z I .
(N. D. 53G3) N aczelnik Powiatu 

W arszawskiego.
Podaje niniejszem do publicznej wiadomości: 

iż w dnia 9 (21) Grudnia r. b. o godzinie 12tej 
w południc odbywać się będzie w biurze Naczel­
nika Powiatu licytacja in minus przez opieczę­
towane deklaracje na entrepryzę wystawienia za­
budowań gospodarskich dla księdza Proboszcza 
w mieścieWarce, suma wykazem kosztdw obję­
ta a do minus licytacji podająca się wynosi rsr. 
767 kop. 93 wyraźniej rubli srebrem siedmset 
sześćdziesiąt siedrn kopiejek dziewięćdziesiąt trzy.

Mający zatem zamiar podjęcia się wykonania 
robót około wystawienia rzeczonej plebanii, z ło ­
ży na ręce Naczelnika Powiatu opieczętowaną 
deklarację, podług wzoru niżej zamieszczonego 
napisaną, w której suma zadeklarowana bezskro- 
bań poprawek lub przekreśleń wyraźnie literami 
ma być napisana, również do tejże deklaracji do­
łączyć należy dowód Banku Polskiego na złożo­
ne vadium kwotę rs. 76 kop. 77 wynoszące.

Inne warunki tej entrepryzy dotyczące przej­
rzane byc mogą w biurze Naczelnika Powiatu  
każdego dnia w godzinach biurowych wyjąwszy 
święta i niedziele.

Warszawa d. 11 (23) Listopada 1S61 r.
(3) Trausoltd.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia z daty U  (23) Listopada 

r .  b. podaję niniejszą deklarację że zobowiązuję się 
podjąć wykonania robót około wystawienia zabu­
dowań gospodarskich dla księdza Proboszcza 
Kościoła w mieście Warce w śeisłem zastosowa­
niu się do wykazu kosztów i rysunku za sumę 
rs. N. (wypisać literami) poddając się wszelkim 
obowiązków i zastrzeżeniom w warunkach licy­
tacyjnych objętym.

Zaświadczenie Banku Polskiego na złożono 
vadium w ilości rs. 76 kop. 77 wyraźniej rubli 
srebrem siedmdziesiąt sześć kopiejek siedrn- 
dziesiąt siedm dołączam które wrazić nieutrzy- 
mania się na licytacji sam odbiorę lub o nadesła­
nie na Pocztę do N, na mój koszt upraszam.

Stało moje zamieszkanie w N. pisałem w N . 
dnia N. mca N. 1861 r.

(podpisać imie i nazwisko.)

(N. D. 5638) N aczelnik Powiatu  
Kaliskiego.

Zawiadamiam że dnia 18(30) Stycznia 1862 r. 
o godzinie 11 z rana odbędzie się w biurze mojera

1 in minus przez opieczętowane deklaracje licytacja 
na wymurowanie plebanii w Borkowie od sumy 
rs. 2039 kop. 86 .

Do deklaracji dołączony być winien kwit jednej 
z kass skarbowych na złożone radium w kwocie 
rs' '204.

Warunki do tej entrepryzy przejrzane być mo­
gą każdego dnia z wyjątkiem świąt w biurze tu­
tejszego Powiatu.

Wzór do deklaracji dla zastosowania się jest 
następujący:

W skutek ogłoszenia z dnia 21 Listopada (2 
Grudnia) 1861 r. Nr. 26,835 podajęjniniejszą de­
klaracją, mocą której zobowiązuję się wymuro- 
wać‘plebanią we wsi prywatnej Borkowie za sumę 
rs. N. wyraźnie (literami) poddając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom warunkami przedli- 
eytacyjnemi objętym.

Zakwitowanie kasy N. za złożone vadium w 
kwocie rs. 204 wyraźnie (literami) dołączam, któ­
re wrazie nieutrzymania się przy licytacji sam 
odbiorę lub o odesłanie na koszt do N. upra­
szam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem w 
N. dnia X. mca N . roku 186...

(podpisać imie i nazwisko.)
Kalisz d. 26 List. (2 Grud.) 1861 r.

(■lj Bakowicz.

(N. D. 5639) N aczelnik Powiatu 
K alw aayjskiego,

Podaje do powszechnej wiadomości iż w dniu 
2 (14) Stycznia r. p. 1862 do godziny 4 z połu­
dnia w biurze tutejszego Powiatu odbywać się 
będzie w trzecim terminie in minus licytacja 
przez podanie opieczętowanych deklaracji, na eii- 
trepryzę wymurowania parkanu przy nowo wy­
znaczonym cmentarzu Grzebalnym przy kościele 
parfialnym Siinno^z urządzeniem doń drogi i mo­
stu, a to od sumy rs. 1220 kop. 77 anszlagiem za­
twierdzonym objętej.

Kaidy przeto życzący podjąć się tej entrepryzy 
z wyłączeniem starozakonnych obowiązany jest 
złożyć w oznaczonym terminie deklaracje podług 
wzoru Dzienniku Powszechnym Nr 2, 8 i 14, 
oraz Dzienniku Urzędowym Nr. 40 ,41  i *2 za­
mieszczonego, napisanych, i kwit na złożone va­
dium w kwocie rs. 122 kop. 8 wynoszące.

O dalszych zaś warunkach tej licytacji doty­
czących w każdym dniu w godzinach biurowych 
wyjąwszy swięia w biurze Powiatu dowiedzieć 
się można, gdzie także plan wraz z anszlagiem  
przejrzane być mogą.

Kahvarja d. 22 List. (4 Grud.) 1861 r.
(2) Bogucki.

(N. D . 5402) N aczelnik Powiatu 
Rawskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości iż w ter­
minie dnia 7 (19) Grudniu r. b. o godzinie 11 
przed południem odbędzie się w biurze Naczelni­
ka Powiatu Rawskiego licytacja in minus na wy­
budowanie mostu pod wsią Starzyceprzy osadzie 
fabrycznej Sztumpla na trakcie bitym 2o rzędu 
z Tomaszowa do Rokicin położonego a to od su­
my rs. 510 kop. 9 zatwierdzeniu anszlagami. 
na zwózkę materjałów i opłatę rzemieślników wy­
rachowanej z mocy reskryptu Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu z dnia 31 Sierpnia (12 
Września) r. b. Nr. 31916J14257 i z dodaniem  
bezpłatnie z lasów Rządowych drzewa do całej 
budowy mostu potrzebnego.

Licytacja ta odbędzie się przez deklaracje 
opieczętowane podług wzoru poniżej domiesz- 
czonego napisać się mające z dołączeniem do nich 
kwitu kasy Rządowej na złożone vadium rs. 72 
kop 60, Deklaracje te w oznaczonym terminie 
licytacyjnym Pocztą lub osobiście złożone być 
winny Naczelnikowi Powiatu, gdyż później nade- 
szłe przyjętemi nie będą.

O warunkaęh do licytacji tej obowiązujących 
jak równie o anszlagach i rysunkach zatwierdzo­
nych, każdego czasu powziąść można wiadomość 
w biórze Powiatowem tutejszem w godzinach 
służbowych.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia 1 (13) Listopada 

r. b. Nr. 21856 składam niniejszą deklaracją iż 
obowiązuję się wykonać entrepryzę budowy mo­
stu pod wsią Starzyce na trakcie bitym 2o rzę­
du z Tomaszowa do Rokicin położonego a to za 
sumę rs. N. kop. N. wyraźnie N. (wypisać 
wyraźnie sumę literami) oprócz wartości 
drzewa z lasów Rządowych bezpłatnie dodać 
się mającego, wszelkim warunków do wykonania 
tej entrepryzy obowiązującym które odczytałem  
i dobrze mi są znane poddaję się bez żadnego 
wyłączenia.

Kwit kasy N. na złożone w niej vadium w ilo­
ści rs. 72 kop. 60 dołączam, który wrazie nieu­
trzymania się przy licytacji sam odbiorę lub też o 
przysłanie go pocztą na mój koszt do N. upra­
szam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem w 
N. dnia i mca N. 1861 r.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko.)
Rawa d. 1 (13) L :stopada 1881 r.

Dobrowolski.

(N. D . 5343) Naczelnik Powiatu 
Pułaskiego.

Podaje do publicznej wiadomości żc w dniu 11 
(23) Grudnia r. b. o godzinie 11 przedpołudniem 
odbędzie się w biurze mojem w drugim terminie 
minus licytacja na entrepryzę budowy dwóch 
studzien z pompami żelaznemi w rynku miasta 
W yszkowa od sumy rs. 916 kop. 31 ’/ a zatwier­
dzonej kosztorysem objętej.

Każdy mający chęć podjęcia się tej entrepry- 
zy winien do którejkolwiek kasy Skarbowej, 
miejskiej lub do Banku Polskiego, złożyć w goto- 
wiźnic na vadium rs. 91 kop. 63 i kwit depozy­
towy dołączyć do deklaracji która wedle poniżej 
dołączonego wzoru powinna być napisana czysto 
i wyraźnie boz żadnych poprawek i przekreśleń, 
a następnie złożona na ręce samego Naczolnika 
Powiatu lub jego zastępcy.przed terminem ozna­
czonym, gdyż później złożona lub niepodług do­
u czonego wzoru napisana, za żadną uważaną 
będzie.

Warunki licytacyjne i kosztorys każdego cza­
su wyjąwszy święta uroczyste w biórze mojera są 
do przejrzenia.

Pułtusk d. 6 (18) Listopada 1861 r.
Naczelnik ,J. Ostnszewski
D e k l a r a c j a .

Wskutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu P u ł­
tuskiego z dnia 6 (18) Listopada 1861 r. Nr. 
18145 podaje niniejszą deklarację że podejmuję 
się budowy dwóch studzien z pompami żelazne 
mi w rynku miasta Wyszkowa za sumę rs. (tu 
wypisać wyraźnie sumę literami) w śeisłem  za­
stosowaniu się do kosztorysu zatwierdzonego, 
poddając się wszelkim obowiązkom, zastrzeże­
niom zawartym w warunkach licytacyjnych.

Kwit kasy N. na złożono w niej vadium dołą­
czam, które w razie nieutrzymania sio przy licy­
tacji sam odbiorę lub o przesłanie takowych do 
N. na mój koszt upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem w 
N. dnia N. mca N. 1861 r.

(tu podpisać wyraźnie imie i nazw isko.)

(N. D. 5641) Asesor Ekonomiczni/ Okręgu 
Ii ujawskiego.

W skutek reskryptu Rządu Gubernialnego 
Warszawskiego z d. 31 Sierpnia (12 Września) 
r. b. Nr. 71,206j761G, Asesor Ekonomiczny po­
daje do powszechnej wiadomości, iż w d. 15 (27) 
Stycznia 1862 r. o godzinie 12 w południe, w Urzę­
dzie W ójta gminy Ciechocinek, w Ciechocinku, 
odbywać się będzie głośna publiczna in plus licy­

tacja, na sprzedaż prawa, do posiadania osady 
Nr. 6, w wsi emfiteutycznej Wołuszewa, ekonomii 
Raciążek położonej, obszerności morgów 23 prętów 

'241 miary nowo-polskiejjnającej, z której opłaca 
się Skarbowi Królestwa, corocznie czynszu po rs. 
15 kop. 2'/.,.

Licytacja zacznie się in plus od sumy rs. 526 
kop. 56 z wartości budowli, zasiewów, drzew owo­
cowych i dzikich, oraz z czteroletniego czynszu 
ustanowionej.

Każdy mający chęć nabycia prawa do posiada­
nia powyższej osady, wyjąwszy starozakonnych, 
zechce przy zaopatrzeniu się w świadectwo udo­
wadniającego jego zamożność i znajomość go­
spodarstwa rolnego, or;fz w sumę przez siebie ofia­
rować się rnianą, jako zaraz wymaganą, w czasie 
i miejsce powyż oznaczone przybyć.

Warunki, pod jakiemi prawo do posiadania 
przedmiotowej osady sprzedane zostaną, każdego 
czasu u Wójta gminy Ciechocinek i u podpisane­
go Asesora Ekomicznego w mieście Brześciu od- 
czytauemi być mogą.

Brześć d. 22 Listop. (4 G rudnia) 1861 i'.
(1) Asesor Kolegialny, Szczepiórkowski.

(X.D. 5618) N aczelnik Z akładów  
Górniczych Okręgu Wschodniego.

W dn;u 19 Grudnia r. b. o godzinie 10 z rana 
rozpocznie się wyprzedaż w Zakładzie Samso- 
nów, przed tamecznym Zawiadowcą przez, publi­
czną głośną licytacją  za gotowe żaraz po przy­
biciu w yliczyć się mające picniądzm 

o) Odlewów.
W rurach pudów 19 fun. 6; k ółka do sika­

wek i blachy karbowane pudów 22 fun. 30; ko­
ła  trybowe winklowe pudów 12 fun. 32; kółka  
do sieczkarń pudów 2 fun. 1; rypy pudów 208 
funt. 10; rurki pudów 3 fun. 20; buksy do sie ­
czkarni, kółka trybowe i blaszki z literami pu­
dów 8 fun. 33 % , razem pudów 277 fun. 12%; 
zaczynając od ceny po kopiejek 48 % za pud.

6) Żelaza kutego.
Podstawki do kolei pudów 35 fun. 7; ośki do 

pojazdów pudów 8 fun. 14, razem pudów 43 fun. 
21, od ceny po kop. 60 za pud.

Szruby do walcowni pud. 32 funt. 17; szruby 
mniejszego rozmiaru pud. 18 fun 39%; szruby 
gwintowane pud. 3 funt. 28 '/2; m utry pud. 6 
fun. 21% , razem pudów 61 fun. 26% , od ceny 
kop. 70 za pud.

Krzyże fun. 17; części do machin pud. 3 fun. 
17, razem pud. 3 fun. 34, od ceny kopiejek 45 i 
-% za pud.

Bllachy fun. 8, po kop. 2; blachy pobielanej 
walcowanej arkuszy 8, po k. 3,83; garnków bla­
szanych czarnych sztuk 14, od szacunku rs. 8 
kop. 99 za wszystkie.

c) Z rachunku emaliernl.
Gummy arabskiej funtów l ' / j ,  od szacunku 

kop. 47 za całą ilość; kwasu bornego lun. 1*% , 
od szacunku rs. 2 kop. 95 za całą ilość; flintgla- 
su fun. 23l/ 3 i, od szacunku kopiejek 29 za całą  
ilość.

Warunki tej licytacji i same przedmioty na 
przedaż wystawione każdego czasu w godzinach 
służbowych na gruncie przejrzano być mogą.

Suchedniów dnia 8 (20) Listopada 1861 r.
Szmidccki.

(N. D . 5614) y n p a o .ieH ie  llam i. ii> hu na  
H n x e n e p o ttb  I. ApM iu.

C u  m i , o S b a m i a e T T , :  u t o  bt> n p u c y T C T i i i n
e r o  n o M ł> u ( a io m e M c n  m .  BapiuaiicKoi i A.ie- 
K e a H A p o B c K o i i  l [ n T a , ą e , i u ,  6 y 4 y n ,  u p o i m i o -  
4 i i t i > c h  1 8  ( 3 0 )  / ( c K a o p H  c e r o  r o j ą  i i ep m . i f t  
r o p r b ,  ii 2 1  / J e K a ó p u  (3  H n u a p u )  1 8 l ) l j 2  r .  
n e p e T o p iK K a ,  na o T ^ a u y  u b  a p e i i A y  i i e K o r o -  
p i . m ,  u e  4  n ii  a;  um o c  T e i i , y n p a s A i i e u H a r o  B a p -  
i l i a n c K a r o  i ! o e i m o - o r o p o A i i a r o 3a n e A e i i i n ,  n o -  
c r y i i H i i m i i . t b  m> H w R c H e p u o e  n u c e n i e ,  a h -
Meuiio:

1. I 'o / ie t iA . i i iH oB C K aro  H M t i i i f i  er, *o . i f> n ap -  
k o m Ii Toroiue [lamiami! npocrpaiiCTiio.MT, 657  
.MoproDi,, 8 4 0  KiiaApaTiiMxi, caa te in , ,  na 1 2  
ul; r t .

2.  l Io u o i i3 K o u e K H X T > n o . ie i i  npócrpaiicTDOMT, 
118 M opronb 2 8 2 ,  k u s a -  cantem . ,  ua I ż u B f b .

3. 3eMuu BiiyTpu r o p o A C K a r o  n a u a  n p u  
l e p y c a u H M c K H X ’b K a a a p M a x i . n p o c T p a i i c T n o M T ,  
5 5  M o p r o u T . , 4 5 0  K n a A p a r u w s i ,  c a w e i n > , i i a  12

i i

4 .  ć j.M łH T e y r iiu e c K H iT , y u a c T K o u T , 3 e w  m  n a  
npeAM'hcn>u IIparB n p o , £ T p a i i e n io > n >  1 1 M op- 
r o B t ,  2 5 8  n p e i iT o in , ,  Ha o a h h t ,  1-047, .

T op rii namyrcH:
1 . 3 a  a p e i i A y  l o i e i i A 3 i n i o n c K a r o  H M Tuiiu 

c i ,  4, o u t . n a p K o M b  o n ,  o m o i i o f t  cyuMr.i  1 3 0 0  
p y ó .  c .  m ,  r o / p Ł ,  iii ,  o f i e c n e u e n i e  a t e  T o p r o t i t ,  
4 5 0  p y 5 .  c e p .  3a , i o r y .

2 .  3 a apeiiA y IIoito itiK on cK iix i, no,left  no 2  
pyo. 3  1[2 K o l i .  o t ł  M o p r a  ut> r o / y n ,  a 3 u , io -  
ry 8 0  pyó .

3 .  . ' la ape iiA y  ae.MUH n i i y T p i i  ropoACKaro  
ua.ta l ip n  lepyca.ui.MCKiin, KaaapMaxr, no 2  
pyó .  4  I j2  Kon. cep .  o t  i, wopi a u ł  ro/pb,  :ia- 
zicry 40  pyó.  c ep . ,  u .

4 . 3 a  a p e i i u y  omuum e y r n u e c K i m ,  y u a c T K o i n ,  
36M .ni  Ha ! i p e 4 M t c r i , n  ł T p a r l ;  n o  2  p y ó .  10  k . 
c e p .  o n ,  M o p r a  u b  1 0 4 7 ,, a a . i o r r ,  2 4  p y ó .  c e p .

I lp ouii i  ycaoi iif i na apetiA y c K a ia i iH w n ,  
hi, ime iieAiniHtu.MocrBU, Ute imoiiąie MoryTb 
pa3ĆMaTpnnarb em eAiie im o o n ,  9 yT pa 4 0  3 
uacoBb no no.iyAiin, aa 11cK.11OMenie.w7, npaa-  
41111*1111,i n ,  u Taóe, ihiii ,ixb Atieft.

I', flapuiaua 24  Honfipn 1801 to a- 
'I .ie iib  y i ip a i i  ienii t ,  

Ko.i.teiKcKiii C onbTinntb ,  I poASKiii.

(N. D. 5634) X  tip an. len ie  1 'e n e p n M -  
llnm cH Ą tinm a  l. A p.u iu .

Tlo óeaycnlt iu iiocTH r o p r o u b ,  n p o m u o A i iu -  
11111XCH n a  nocTBBKy nponia irra  bj, 1862 roAy 
A m  BoficKb BoAbiiicKoftii IIoAo.ii.cKoft l yó e p -  
iiii ix i,,  c i.  paspuiJiei iin 100110411113  u p eu eu u o  
rAJUHOKojiaiiAyiomaro Apuieio ,  naaHa'iaiQTCH 
iiom.ie  na 3Ty n o c ia u K y  r o p n i  18 (30) Ą eua-  
ópn cero  roAa 11 2 3  / leK aópti  1861 (3 flmsapii  
1862) 1 0 4 a.

F. Bapuiana  2 6  Hoiiópa 1861 r. 
ren ep a ib -I I i ir e i iA a H T b ,

( I )  ClIHe.IhHIIKOKT,.

(N. d . 5671) K oum opa l>apittaecKa?o 
. 1.  le iictiH jpuecicato  l  '001 u mu. i/t„ 

B b i a b i u a e n ,  m ,  o n y i o  jK e . ia io in i i .xb  i i i i i i t i . c h  
u a  r o p n i  K b  11 u a c a M T  y r p i  4 r o  H S r o u i l c u b  
/ I e K a ó p n j : M t ; c n n a , ! i a  n o u H i lK y  p a a i i u x b  r o e n n -  
ra.Hun,1x7, ucm eif, na cysi.uy 99 pyóueii 55 k. 

T. B apuiana, H o f ló p f i  28 4HH 1861 1 0 4 a .

(N. D . 5668) Podpisany Patron Trybunału w 
Warszawie pod N. 549«zam :eszkaly, jako Obroń­
ca Bogum iły z Hummlów Bauerfeind po Józefie 
Baucrfeind obywatelu pozostałej wdowy, współ­
w łaścicielki nieruchomości Nr. 2739/40 tamże 
w W arszawie zamieszkałej, zawiadamia i ogła­
sza, iż na podstawie dwóch wyroków, mianowi­
cie: jednego z dnia 15(27) Czerwca 1861 r.dział 
majątku po Józefie Bauerfeind pozostałego, na­
kazującego, oraz oszacowanie i sprzedaż nieru­
chomości N. 2789j40 w Warszawie, na wypadek 
niemożności dogodnego podzielenia w naturze 
rozporządzającego, drugiego z dnia 1 (13) Sier­
pnia t. r. opinią o niepodzielności, oraz tuxę po­
wyższej nieruchomości zatwierdzającego, obu- 
dwóch z powództwa wyżej wymienionej Bogu­
miły z Hummlów Bauerfeind, przeciwko Józefo­
wi Leonowi Bauerfeind kupcowi pod Nr. 638a 
Feliksowi Bauerfeind obywatelowi pod Nr. 2739 
i 40 w Warszawie zam ieszkałych, Adolfowi Bau­
erfeind obywatelowi we wsi Bierniku Okręgu, 
Rawskim zamieszkałym, Józefowi Leonowi Bau­
erfeind kupcowi, jako głuwnerou opiekunow- 
nieletnich: Edwarda, Marji, Zofii i W ładysława

rodzeństwa Grosserów, po Marji z Bauerfeindów  
Grosserowej i Edwardzie małż. Grosser pozo­
stałych dzieci pod Nr. 638u, oraz Krystjanowi 
Grosser obywatelowi , jako przydanemu opieku­
nowi nieletnich Grosserów pod Nr. 950 w W ar­
szawie zamieszkałym, przezFlorjana Stanisława 
Cholewickiego Patrona Trybunału bronionym, 
w Trybunale Cywilnym Warszawskim zap a­
dłych, wystawia się napubliczną sprzedaż w dro­
dze działów:

Nieruchomość N. 2739J40, 
w Warszawie na gruncie czynszowym  położona  
prawem niepodzielnej własności do SSrów Józe­
fa Bauerfeind i żyjącej Bogumiły z Hummlów  
Bauerfeind należąca, składająca się:

a) Z domu frontowego masiv murowanego o|su- 
terynach, o parterze i piętrze, frontem do ulicy 
Gęstej stojącego, pokrytego blachą żelazną w 
stanie dobrym, długości łokci 30% , szerokości 
łokci 17% , wysokości łokci 1 3 ‘/ a, obejmujące 
wraz z takimże ryzalitem długości łokci 6, sze­
rokości łokci 3, wysokości łokci 3.

b) Sztachet przed domem frontowym długich 
łokci 3 0 '/2, wysokich łokci 3.

c) Bramy wjezdnej z furtką z drzewa, pomię­
dzy budowlami ad a. i niżej ad d. wyraźonem1, 
znajdującej się.

d) Młyn z drzewa pokrytego gontami, w stanie 
średuim, długości łokci 26, szerokości łokci 18, 
wysokości łokci 6 zawierającego.

”e) Stajni i wozowni masiv murowanych, po­
krytej blachą żelazną, w stanie nowym, długości 
łokci 18, szerokości łokci 10, wysokości łokci 5 '/j  
obejmujących.

1) Szopy na kuchy na slupach z drzewa na po­
przek podwórza, równoległe do ulicy Gęstej stoją­
cej, pokrytej deskami, długiej łokci i  9, szerokiej 
łokci G, wysokiej łokci 5 %.

g) Szopy na kuchy na słupach z drzewa w prze­
dłużeniu powyższej szopy stojącej pod deskami, 
długiej łokci 32, szerokiej łokci 5 %, wysokiej ło
kci 5 '/,-

h) Garbarni z drzewa pokrytej deskami i gon­
tami w stanie średnim, długiej łokci 37, szerokiej 
łokci '20, wysokiej łokci 6,

i) Szopy z drzewa pokrytej gontami, w stanie 
średnim, długiej łokci 25, szerokiej łokci 9%, wy­
sokiej łokci 8.

k. Oficyny z drzewa pokrytej gontami w stanie 
średnim, długiej łokci 22, szerokiej łokci 10 l/j> 
wysokiej łokci 5.

I. Domu frontowegojdo ulicy Gęstej .mieszkal­
nego częścią murowanego częścią drewnianego 
gontami krytego, w stanie średnim długości łokci 
38, szerokości łokci 10 % wysokości łokci 5, z 
przybudowaniem długiem łokci 8,szerokiem łokci 
6, wysokiem łokci 5.

ł. Kloaki z drzewa pokrytej deskami w stanie 
śriednim, długiej łokci 5, szerokiej łokci 2 ’%, wy­
sokiej łokci 3.

m) Furtki od ulicy Gęstej, 
n) Studni z pompą.' 
o) Bruku w podwórzu.
p) Placu pod całą posesją znajdującego się 

łokci kwadratowych 4687 % obejmującego.
Z nieruchomości powyższej opłaca się corocznie, 

do zgromadzenia PB. Wizytek Warszawskich ja ­
ko domini directi tytułem czynszu rs. 8 k. 26.

Obszerniejsze opisanie relacja biegłych pospól 
z taxą sądownio w dniu 22 Czerwca (4 Lipca) i 
następnych 1861 r. dopełnione obejmują.

Po odbyciu pierwszej publikacji zbioru objaś­
nień i warunków licytacyjnych w dniu 14 (26) 
Sierpnia 1861 r. oraz drugiej publikacji a zara­
zem przygotowawczego przysądzenia w dniu 28 
Września (10 Października) t .r . termin do osta­
tecznego przysądzenia wyznaczonyzostał nadzień 
31 Października (12 Listopada) r. b. który z po­
wodu zachodzących przeszkód nic przyszedł do 
skutku, następnie Sędzia delegowany W. Zaremba 
rezolucją z dnia 23 Listopada (5 Grudnia) r. b. 
termin do ostatecznego przysądzenia wyznaczył 
fia dzień 9 (21) Grudnia r. b. godzinę 5 z połu­
dnia jakowy odbędzie się w miejscu zwykłych po- 
siedztń Trybunału Cywilnego miejscowego w 
Warszawie przy ulicy Długiej pod Nr. 549 przed 
tymże W. Zarembą Sędzią Delegowanym.

Zbiór objaśnień i warunków licytacyjnych przej­
rzeć można w Kancelarii Pisarza Trybunału Wy ■ 
działa I. i u podpisanego Patrona sprzedażą dy­
rygującego .

Licytacja zacznie się od sumy rs. 18078 kop.
97%  jako szacunku taxą biegłych wynalezio­
nego.

Warszawa d. 28 L ist. (10 Grud.) 1861 r. 
Julian Czajkowski, Patron,

N. D . 5666) Wyrokiem Trybunału Cywilnego 
Gubernii Radomskiej w Radomiu zapadłym dnia 
27 Listopada (9 Grudnia) 1859 r.między Józefem 
Lipińskim, właścicielem dóbr Sfrzalkowa, w tych- 
że dobrach Okręgu Stopnickim i Marjanną z L i­
pińskich Wybranowską wdową, właścielką dóbr 
Potoczka, w tychże dobrach Okręgu Kraśnickim 
zamieszkałymi, przez Józefa Kłosowskiego, wów­
czas Patroila przy Tpybunale, a teraz Obrońcę 
przy Radzie Stanu, w Radomiu zamieszkałego, czy­
niącymi, a Balbiną z Targowskich Lipińską wdo­
wą, właścicielką dóbr ziemskich, w dobrach Brze­
zin Szlacheckim Okręgu Opatowskim zamieszkałą, 
jako opiekunką główną małoletnich: Emilii, Julii, 
Marjanny, Józefy i Adama Lipińskich i Stanisła­
wem Targowskim właścicielem dóbr Czajęczyce, 
w tychże dobrach Okręgu Opatowskim zamie­
szkałym, działającym w imieniu własnem, oraz 
jako opiekunem głównym małoletniej Marjanny 
Targowskiej, rozporządzony został podział dóbr 
Tarłowa z przyległościami, między ich właścicieli 
którymi są wyżej wymienieni prócz Balbiny Li­
pińskiej, a na przypadek niemożności dogodnego 
podzielenia ich w naturze, rozporządzona została 
przedaż onych przez licytacją; a następnie wyro­
kiem tegoż Trybunału zapadłym d. 3 (15) Listo­
pada 1860 r. potwierdzona została relacja bie­
głych, zrobiona d. 13 (25) Maja t. r. zawierająca 
ich opinią, że dobra te nie dadzą się dogodnie po­
dzielić w naturze. W skutku tego dobra te s p rz e ­
dane zostaną przez licytacją, odbyć się mającą 
przed W. Stępkowskim Asesorem wzmiankowane­
go Trybunału, w miejscu posiedzeń tegoż Trybu­
nału. Licytacja i przysądzenie przygotowawcze 
nastąpi d. 22 Listopada (4 Grudnia) 1861 roku 
o godzinie 3 po południu. Zacznie ona się od su­
my rs. 30,240, jako ceoy oznaczonej przez bie­
głych.

J. Kłosowski.
W terminie wyżej wymienionym dobra Tarłów 

przysądzone zostały przygotowawczo Józefowi L i­
pińskiemu. Do przysądzenia ostatecznego wyzna­
czony został termin na dz. 23 Grudnia (4 Stycznia) 
186 lj2 r. godzinę 3 po południu.

J. Kłosowski.

(N . D. 5665) Rejent K ancelarji Z iem iańskie j 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.

N a żądanie pełnoletnich, ludzież opieki nie­
letnich sukcesorów niegdy Anieli z Tauberów  
lo  ślubu Schroeder, 2o D anielskiej, z mocy 
upoważnienia JW . Prezesa Trybunału C yw il­
nego I. Instancji Gubernii iVarszawkiej w War­
szawie dnia 27 Listopada (9 Grudnia) r. b. za 
Nr. 10024 wydanego, w domu pod Nr. 471 u 
sprzedano zostaną przez publiczną licytacją  
w dniu 4 (16) i następnych m. i r. b. od godzi­
ny 9 z rana, ruchomości po tejże, oraz po zmar­
łym  jej mężu Franciszku Danielskim pozostałe, 
mianowicie, meble, garderoba, bielizna, porce­
lana, szkło, miedź i prccioza, a to za gotowiznę 
zaraz po przybiciu p łacić  się mającą. 
W arszawa d. 28 L istop . (10* Grudnia) 1861 r.

Teofil Brzozowski.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N. D. 5259) S ą d  Policji Popraw czej 
Powiatu W arszaw skiego W ydzia łu  1. 

Zapozywa Taubo Goldmanową, żonę cyrulika

R ew elskiego Pułku lat 27 liczącą, starozakonną I 
ostatnio w cyrkule I. przy ulicy Brzozowej I 
w służbie pozostającą z obecnego pobytu nie­
wiadomą, aby najdalej za dni 30 od daty nin iej­
szego ogłoszenia w Sądzie tutejszym, lub naj­
bliższym stawiła się.

W arszawa 6 (18) Listopada 1861 r. 
p. o. Sędziego Prezydującego, Popław ski.

(N . D. 5123) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Radomskiego.

Wzywa Teodora Milewskiego lat 2 4 liczącego 
czeladnika profesji kołodziejskiej pochodzącego 
z in;asta Rogoźna Księztwa Poznańskiego czaso­
wo iv mieście Szydłowcu Gubernii Radomskiej 
przebywającego, na teraz z pobytu niewiadomego 
ażeby w ciągu dni 30 od daty ogłoszenia zgłosił 
się do Sądu tutejszego osobiście lub doniósł gdzie 
się znajduje, a to w celu ogłoszenia mu wyroku 
jaki na skargę jego do Sądu Policji Prostej Ogu 
Szydłowieckiego wniesioną zapadł przeciwko Sta­
nisławowi WiKilińskiemu, w przeciwnym bowiom 
razie nie zamogącego być wyśledzonym uważany 
będzie.

Radom d. 19 (31) Października 1801 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegialny, J. Górecki-

(N. D. 5121) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Zam ojskiego.

Zapozywa niniejszem Kazimierza Lewszeckie- 
go syna Józef a ostatecznie jako Rządcę w do­
brach Udryce Powiecie Zamojskim Gubernii Lu­
belskiej zamieszkałego, na teraz z pobytu niewia­
domego, aby w ciągu dni 30 od daty niniejszego 
dla wysłuchania wyroku w sprawię własnej w 
Są lz'e naszym stawił się, gdyż w razie przeciw­
nym stosownie do prawa postąpionem będzie.

Janów d. 26 Paźdz. (7 L ist.) 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, Przygaliński.

(N. D. 5269) S ą d  Policji Poprawczej
W ydzia łu  Kulw argjskiego.

W miesiącu Czerwcu r. b. na gruntach wsi 
i gminy Uriłomin znaleziony został koń maści 
skarogniądej jakow y obecnie jako do niewiado­
mego w łaściciela należący, w depozycie -sądo­
wym znajduje się.

W zywa przeto właściciela opisanego wyżej ko­
nia aby. w ciągu dni 30 od daty niniejszego ogłu­
szenia, z dowodami własność usprawiedliwia- 
jącerni staw ił się .
Kalwarja d. 30 Paźdz. (11 Listopada) 1861 r.

Sędzia Prezydujący,
Asesor K olegjalny, de Johnę.

(N. D . 5 1 9 4 ) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Kaliskiego.

Zapozywa niniejszem Krystjana Bulić służące­
go, ostatecznie w mieście Skulsku zamieszkałego, 
a obecnie z pobytu niewiadomego, aby najdalej 
w ciągu dni 30 w Sądzie tutejszym celem złoże­
nia tłumaczenia stawić się zechciał, gdyż po upły­
wie tego terminu sfosownie do prawa postąpio­
nem zostanie.

Tyniec pod Kaliszem dnia 31 Października (12
Listopada) 1861 r.

Sędzio Prezydujący, Ruprecht

(N, D . 5196) S ą d  Pokoju Okręgu 
Tykocińskiego.

W  dniu 3 (15) Października r. b. poszkodo­
wani kradzieżą koili tejże nocy im spełuioną, po­
szukując śladów takowej we wsi Piekuty Kościel­
ne u podeirzaneeo starozakonnego przejeżdżajif- 
cego z Gubernii Grodzieńskiej, zakwalifikowali 
jako bez świadectw, ani osoby, ani wlsności po­
siadaną: klacz gniadą, lat 6, bez odmiany, wzro­
stu miernego; konia starogniadego, lat 4 , bez od­
miany takiegoż wzrostu; wózek z pulkoszkami 
szybowy z duhą i uprząż. Rzeczy te wraz ratu­
jącym się ucieczką starozakonnym, ująwszy do 
Sądu odstawili. Z osubą podejrzaną stosownie do 
położenia sprawy postąpiono, a gdy tenże twier­
dzi iż prawnie posiada, przeto Sąd nasz wzywa 
wszystkich którzyby do własności wspomniotfej 
prawomieliby za udowodnieniem takowejlub wprost, 
lub za pośrednictwem najbliższego Sądu w ciągu 
dui 30 od daty ogłoszenia niniejszego się zgłosili, 
po tym bowiem czasie stosownie zadecydowanym 
zostanie do prżepisow.

Tykocin d. 28 Paździer. (9 Listop,) 1861 r. 
Podsędek, A. Jakobi.

(N. D . 5 1 9 5 )  S ą d  Policji Prostej O kręgu  
Ji azimirskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w duiu 
6  ( 1 8 )  Października b'. r. w mieście Kurowie 
przy błąkał się koń karo-gniady rasy chłopskiej. 
Kto więc mieni się być właścicielem tego konia, 
winien się zgłosić wciągu dni 3 0  od daty dzisiej­
szej, do Sądu z dowodami własność usprawiedli­
wić mogącemi, w przeciwnym razie bowiem ten 
na fundusz Skarbu sprzedany zostawe

Kazimierz d. 2  ( 1 4 )  Listopada 1 8 6 1  r.
Podsędek,

Asesor Kolegialny, Michałowski.

(N. I). 5211) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Sandomierskiego.

Zapozywa Helenę v. Hudes lo  vtoM achtyngie- 
rową, 2o voto Ferszterowę, dawniej w mieście 
Końskich Pcie Opoczyńskim Gub. Radomskiej, 
a ostatnio w m. W arszawie na Powązkach mie­
szkającą, ażeby w ciągu dni 30 do ogłoszenia 
wyroku Sądu Apelacyjnego Królestwa Polskiego, 
w sprawie jej własnej o obelgi wydanego, stawien­
nictwa ivSądz ę tutejszym niezawodnie dopełniła, 
gdyż po upływie togo terminu bez skutku, 1 stami 
gończemi śledzoną zostanie.

S a n d o m i e r z  d .  3 7  1’a ź d z .  ( 8  Listop.) 1 8 0 1  r.
Sędzia Prezydująey,

Radca Dworu, Iwanowski.

(N. D. 5640) M agistra t M iasta Powiatowego 
W ielunia

W micścio powiatowem Wieluniu od osoby 
podejrzanej odebrano klacz s karo-guiadą, ły są , 
bez odmiany lat 8 mającą wzrostu, średniego 
szczupłą.

W zywa zatem właściciela tej klaczy, iżliy się 
po odbiór onej do Magistratu tutejszego zg łosił.

W ieluń 19 Listop. (2 Grudnia) 1861 r.
Burmistrz, Szoslaml.

L I S T Y  G O Ń C Z Ii.

(N. D . 5227) S ą d  Policji Poprawczej
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I I .

W zywa wszelkie Władzo krajowe, aby na 
zbiegłych  z miasta Góry Knlwarji Pow iatu War­
szawskiego żydów: Herszka Bajtelwana i Szmu- 
la Pilberga o kradzieże znakomite obwinionych, 
ścisłą uwagę mieć i dostrzeżonych uchwyciwszy  
pod ścisłą strażą Sądowi naszemu dostawie mo* 
omieszkały.

R ysopis onych taki:
1. Ilcrszek B a j te lm a n n m a  l a t  około 40,wzrost 

średni, budowę szczupłą, twarz mierną, oczy 
niebieskie, w łosy ciemne, i takiż na brodzie z&- 
rost.

2. Szmul Pilberg ma lat 35, wzrost więcej niż 
ś r e d n i ,  tuszę dobrą, twarz pełną, oczy niebie­
skie, nos mierny, w łosy i zarostna brodzie czarne.

Warszawa dnia 1 (13) Listopada 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Kolegjalny, J. Kuczkowski.

(N . D . 5192) S ą d  Policji Poprawczej 
W yd zia łu  Łomżyńskiego.

W zywa wszelkio Władze nad porządkiem i 
bezpieczeństwem w kraju czuwające, aby na cy ­
gana Antoniego Cybulskiego o kradzież silnia 
poszlakowanego, baczno oko zwracały, i wrazie

ujęcia Sądowi Poprawczemu odstawić raczyły.
Rysopis jego: ma lat 24 syn, wzrost średni, 

twarz ściągłą śniadą, oczy i w łosy czarna, usta 
mierne, nos proporcjonalny, ma suchą rękę pra­
wą, ostatnio zamieszkiwał we wsi Pieniążkach 
Powiecie Augustowskim .

Łomża dnia 29 Paździer. (10 L istop.) 1861 r.
Sędzia Prezydujący, Podbielski.

(N. D. 5191) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Łomżyńskiego. *

W zywa wszelkie W ładze nad bezpieczeństwem  
i porządkiem kraju czuwające, aby D o minika 
Lubowidzkiego, lat 50 Wyrobnika, ostatnio ze 
wsi Markowa Wólki gminy Łopianie Pow iatu  
Łomżyńskiego, za kradzież ną miesięcy 6 domu 
robaezego skazanego i obecnie przed wymiarem 
sprawiedliwości ukrywającego się śledziły, i 
wrazie ujęcia Sądowi tutejszemu dostawić ze­
chciały.

Łomża dnia 1 (13) Listopada 1861 r.
Sędzia Prezydujący, Podbielski.

[(N. D . 5008) S a d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Kalw aryjskiego.

Wezwać ma honor wszelki? W ładze nad bez­
pieczeństwem ogóluem czuwające, aby Michała 
Staniewicza cygana, przedostatnio we wsi Skirb- 
tyszki gminie Miehaliszki Powiecie Marjampol- 
skitn mieszkającego a z obccuego pobytu niew ia­
domego i przccl wymiarem sprawiedliwości ukry­
wającego się, ściśle śledzić, a wrazie ujęcia S ą ­
dowi tutejszemu pod strażą dostawić raczy ły ; 
którego rysopis jest następujący: ma lat 39, 
wzrost średni, twarz nieco śeiąąła, oczy niebie­
skie, nos proporcjonalny, usta spore, w łosy  
czarne.

Kalwarja d. 24 Paździer, (5 L istop.) 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, de Johnę.

(N D, 5015) S ą d  ą iU cji Poprawczej 
W ydziału  Zamojskiego.

Wzywa wszelkie władze mianowicie do któ­
rych to należy, aby zbiegła 7. transportu A nielę  
D ziubkiewicz v. Gibkiewicz śledziły, a za do­
strzeżeniem przytrzymać starały i do Sądu na­
szego bezpośrednio lub przez pośrednictwo naj­
bliższego pod ścisłą strażą dostawiły.

W zywa przytem ktoby był poszkodowany 
kradzieżą, aby w dniach 40 od daty dzisiejszej 
licząc, zgłosił się do Sądu naszego jako posiada­
jącego pieniądze i przedmiotu odzieży od tejże 
Dziubkiewicz odebrane celem złożenia zeznania 
i usprawiedliwienia własności między rzeczami 
oilebranemi znajdować się mającej.

Rysopis poszukiwanej Dziubkiewicz jest, 
wzrost średni, twarz szczupła, w łosy jasno-blond 
oczy niebieskie, lat 23, zbiegła w koszuli ln ia­
nej, spódnicy perkalowej w paski poprzeczne 
fartuszek perkalowy, rodem z Sławinka Parafii 
Lublin.

Janów d. 25 Paźdz. (6 Listopada) 1861 r.
Sędzia Prezydujący.

Radca Dworu, Przegnliński.

(N. D . 5020) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Łęczyckiego.

W zywa wszelkie władze tak cywilne jako i 
wojskowo nad porządkiem w kraju czuwające 
aby 1, Edwarda Paszkowskiego lut 26 liczącego  
katolika, wzrostu średniego, w łosów ciemnych, 
oczu niebieskich, twarzy ściąglcj, 2, Stanisława  
Warybidę lat 36 liczącego, katolika, ostatnio 
we wsi i Gminie Skrzeszewy zamieszkałych, obe­
cnie z pobytu niewiadomych, przed wymiarem  
sprawiedliwości za kradzież ukrywających się 
ściśle .śledziły, a w rizie ujęcia transportem Są­
dowi tutejszemu dostawić raczyły.

Łęczyca d. 2 5  (Eaździer, (6 Listop.) 1 8 6 1  r. 
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,

Asesor K olegjalny, W ójcicki.

(N. D. 5189) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Lubelskiego.

Wzywa wszelkie Władze nad bezpieczeństwem 
i porządkiem w kraju czuwające*, aby Karola 
Kiepka, lat 28 mającego, wyznania augsburgskie- 
go, żonatego, bezdzietnego, wzrostu wysokiego, 
blondyna, z brodą takiegoż koloru, z Księztwa 
Poznańskiego pochodzącego, poprzednio wm ieście 
Lublinie, ostatnio we wsi Turce Okręgu Lubel­
skim za paszportem przebywającego, z profesji 
mularskiej utrzymującego się, o kradzież obwinio­
nego śledziły, a wrazie ujęcia Sądowi naszemu 
lub najbliższemu dostawiły.

Lublin d. 2 (14) Listopada 18G1 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Kolegialny, lióbr.

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N. D . 5525)

SKŁAD M  J .  L. FLATAU
przeniesionym został z dniem 3 Lipca 
z ulicy Now o-Senatorskiej na ulicę 
Graniczną do domu własnego N. 1077«, 
gdzie Instytut Wód Mineralnych,w bli­
skości Żelaznej Bramy. (4)

(N . D. 5348) Podaje dc powszechnej wiado­
mości, iż bilet Lombardowy wydany zaN . 27904  
zaginął.

Wzywa s'ę więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dnia 11 Grudnia r. 1861 to jest 
od daty ostatniego ogłoszenia zg łosił się i prawo 
posiadania onegoi w Dyrekcji Lombardu udo­
wodnił, gdyż w przeciwnym raz.ie duplikat b i­
letu wydanym zostanie osobie której nazwisko 
zapisane w  księgach Dyrekcji, (3)

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. I). 5523) Rząd Gubernialny Lubelski, 
pod dniem 7 (19) Sierpnia 1851 roku Nr. 57,504 
i 9904, wydał certyfikaty Komisji Centralnej L i­
kwidacyjnej, za dostawę prowiantu dla wojsk 
CESAKSKO-Rosyjskich w roku 1831, dla gminy 
Jabłoń składający sięzw sió w  Dawidów i Kudor 
na sumę ogólną rs. 1044 kop. 7, dla wsi Jabło­
nią rs. 10 kop. 36% , razem na rs. 1054k. 43%2; 
które zostające w ręku JW. Hrabiny Łubień­
skiej dziedziczki tegoż majątku, w miesiącu S ier­
pniu 1861 roku zostały skradzione.

Ostrzega się zatem, aby pomienionego dowo- 
duna powyższą sumę nikt nie nabywał, lecz wra­
zie dostrzeżenia takowe wpolicji miejscowej z ło ­
żył, a wynagrodzenie stosowne otrzyma.

(N. D. 5642)
Benjamin Diemand handlujący w Nowej Ale- 

ksundrji zam ieszkały ogłasza niniejszem i ostrze­
ga, abv nikt wekslu przez niego pod dniem 
8 (20) Października 1861 r. na rs. 1200 na imie 
Fiszla Wrjnberg wystawionego nio nabywał, 
gdyż weksel ten wystawiony z o s t a ł  bez waluty 
i bez prawnej przyczyny, o co w  drodze w ła­
ściwej stosowny spór w y t o c z o n y m  zostanie.

Benjamin D ie m a n d .

(N. D. 5669) S p r o s t o w a n i e .
IV numerach 40, 52 i 53 niniejszego pisma za­

m ieszczone było obwieszczenie o licytacji w Ko­
misji Rządowej Przychodów i Skarbu w dniu 7 
(19) G rudnia r. b. odbyć się mającej, na sprze­
daż drzewa z odpadków  Gorczyca i Płaska w 
leśnictwie Baliuka, obecnie prostuje się w tern, 
że  wartość drzewa na sprzedaż wystawiwiego  
Wynosi rs. 3432 kop. 82 wyraźnie rubli trzy ty ­
siące czterysta trzydzieści dwa kopiejek ośm- 
dziesiąt dwa.

w Drukarni J. Jaworskiego. Za pozwoleniem Cenzury.


